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społeczeń~two polskie zapozna się 
tliszyscy ivykonujemy normy 

PRZEWODNICZĄCY 

:NARADY: 

agitatorami i mężami zau­
fania. Największe bowiem 
rezerwy tkwią w nas sa­
mych, w naszej ambicji, 
zapale i chęci do pracy 
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Towarzysze, którzy za-
1iierali już głos w naszej 
naradzie korespondencyj­
nej - dzieląc się doświad­
czeniami - w swoich wy­
powiedziach wskazywali 
na sposoby i metody, na 
środki jakie trzeba zasto­
sować, aby w jak najkrót­
szym czasie ograniczyć do 
minimum ilość robotni­
ków nie wykonujących 
norm. A więc między in­
nymi personel majsterski 
i techniczny musi lep<>zą 
aniżeli dotychczas opieką 
otoczyć powierzone ich 
kierownictwu zespoły, za­
dbać o to, by wszystkie 
maszyny byly zawsze w 
porządku, rozszerzyć do­
szkalanie metodą inż. Ko­
:walewa. 

Często mówimy, że nie 
wykonujemy normy, bo 
zły był wątek, osnowa, bo, 
obciągacz.ki źle pracowa­
ły, bo majster ... 

A czy tak jest w rze::ry­
wistości, czv zawsze odpo­
wiada to prawdzie? Zasta­
nówmy się dobrze nad 
tym, pomyślmy - jakże 
często wyłącznie z własnej 
winy nie osiągamy właś­
ciwej wydajności. 

• 
• 

Nieustannie rozwijać współzawodnictwt 
Szerzej korzystać z doświadczeń 
przodowników 

Realizacja zobowiązań kolejarzy 

przed przewozami jesiennymi 

Ulepszyć styl pracy organizacji związkowych 

Dzisiaj na stronie 3 za­
mieszczamy list do tka­
czki Władysławy Berent 
zatrudnionej w ZPB im. 
Szymańskiego. Ale list ten 
nie tylko jei dotyczy. W 
ten sam przecież sposób 
postępuje wiele robotnic i 
robc•tn'.ków, którzy nie 
zdają sobie często sprawy , 
że w nich samych, w ich 
pracy tkwią olbrzymie me 
wyzyskane jeszcze rezer­
wy, że od nich samych 
tylko zależy. aby te rezer­
wy wydobyć. 

Włókniarze omawiają 

' Bardzo ważna rola przy­
pada wszystkim członkom 
partii, którzy w walce o 
wzrost wydaj n ości pracy, 
o zwiększenie produkcji 
muszą być przykładem dla 
innych. Odpowiedzialne 
tlą zadania stojące przPd 

o 
P odstawowym zadaniem naszego prze­

mysłu Jest Jak najpełniejsze I jak 
najlepsze pod katdym względem zaspoko­
jenie stałe rosnących potrzeb mas prat•ują­
cych. Zasada la obowiązuje wszystkie za­
łogi i ich kierownictwa techniczne I poli­
tyczne, obowiązuje każdego robolnlka. 
Niewątpliwie w porównaniu z rokiem u­

biegłym Jakość wyrobów przemy•lu wló­
kiennlczego uległa znacznej poprawie. W 
przemyśle bawełnianym, gdzie wzrost ten 
jest szczególnie szybki, w sierpniu wyniósł 
on 6 pl'oc. Obecnie wśród zakładów pod­
ległych Centralnemu Zarządowi Przemysłu 
Bawełnianego - Północ na palcach Jednej 
ręki policzyć motna fabryki, których zabgl 
nie dają jeszcze zaplanowanych Ilości pier­
wszego gatunku tkanin IZPB Im. n1altera, 
ZPB im. Harnama, ZPB Im. Dubois, ZPB 
Im. I Dywizji Kościuszkowsklej1. 

Sukcesy te zawdzięczać naleiy przede 
wszystkim mobilizacji szerokiego aktywu 
pruz organizacje partyjne, znacznemu 
podniesieniu się p01Ziomu organizacji pra­
cy, przestrzeganiu reżimów technologicz­
nych, zaostrzeniu ko n troll mlędzyoperacy J­
neJ, doszkoleniu wielu prządek I tkaczy 
metodą Inż. Kowalewa oraz lepszej pracy 
brygad remontowych. 

Znacznymi postępami w walce o Jakość 
mo11ą się także poszczycł6 załogi zakładów 
pnemysłu wełnianego, Jedwabniczeao I o­
dzletoweco, chocla:i postępy te nie są tak 
wydatne Jak w przemyśle bawełnianym. 
Na przyklad w zakładach podłPgłych 
CZPW - P61noc w por6wnanlu z llprem 
w ub, miesiącu jakość produkcji wzrosła 
o 1 proc. Wynik ten mógłby być znacznie 
lepszy, gdyby nie to, li niektóre załogi jak 
op. Zl"W im. Pletruslńskleao, ZPW 9 Ma­
ja, czy ZPW w Zduńskiej Woli, wyrażnle 
zaniedbują te sprawy I od kilku jui mie­
sięcy nie realizują planów Jakościowych. 
Są także przemysły, Jak choćby dzie4 

wlarski I pończoszniczy, które nie robią 
prawie żadnych postępów, wyraźnie odsta­
Ją od ogólnego pooiomu. Produkcja Ich pod 
względem jakościowym w dalszym ciągu 
pozostawia bardzo wiele do tyczenia. 
Mówiąc o sukcesach w walce o Jako~. 

uzyskanych na przestrzeni minionych mie­
sięcy, nie wolno nam zapominać o Cym, te 
jeszcze w kaidym zakładzie znajdziemy 
wśród załogi mniej lub bardziej liczną 
grupę brakorobów, ludzi, którzy ciągną ca­
ły zakład wstecz, niekiedy zaprzepaszczają 
<>slągnlęcla tysięcy ofiarnych robotnic I ro­
botników. Wśród brakorobów są I tacy, 
(jest Ich zresztą niewiciu), którzy nie osią.­
gają zaplanowanej Jakości na skutek nie­
dostatecznych kwalifikacji zawodowyrh. 
Zdecydowana większość Jednak, to ludzie 
nieuświadomieni, którzy nie zda.Ją sobie 
1s;rawY z tego, ie produkując braki. szko­
dzą sobie I Innym. Pomóc Im zrozumi~ó 
snaczenle I konieczność walki o wysok11 Ja­
kość, o dobre Imię mllfil fabrycznej - to 
pilne zadanie, stojące przed agitatorami, 
mężami zaufania I personelem majster-
1klm. 
Są także tu I ówdzie wśród personf'lu 

technlczneiio I majsterskiego tacy „teore­
tycy", którzy uważają. że Ilość I Ja.kość nie 
mogą Iść w parze. ie staraJąe się o ueall­
r,owanle planów pod względem ilościowym, 
'nie zawsze można zwrócić doslateczn" u­
wagę na jakość. 
Zgoła Inne są przyczyny powodują.ce. ie 

w .iakimś oddziale czy zakładzie Jakość ole 
Idzie w parze z łlośc•łą. A mianowicie chao­
tycznośtl w pracy, · brak kon troll I rytmfcz­
u'oścl w wykonywaniu codziennych zadań. 
Taka prara sprawia, ie pod lconlec mlesią-

swe zadania na IV kwartał 
Onegdaj w salt ZPB Im. Dzierżyńskiego odbyła się narada aktywu 

p<>Jityt,'Znego I gospodarcze110 z trzech przemysłów: bawełnianego, wrł­
nlanego I zgrzebnego 1 terenu Lodzi i wóJewództwa. Jelem narady było 
ł•mówienie pracy organizacji zwlązkow)·ch, ~prawy wspó'7.awodnil'twa, 
nowych met.od pracy, racjonalizatorstwa oraz walki o realizację 
oczekujących przemysł włókienniczy zaJaft I V „wartału br. i zadań 
na 1954 rok. 

W rafinerii 
węgierskiej 

Na tenmte rafine­
rtt udbywajq µrak. 
tykę u.zntou·ie 
Sred niej Szkoly 
Przemu~b Nafto-

wego. 

NA ZDJli;cw: 
G yorgy Cs er lrnbi 
udziela wskazówek 
uczmowi JózseJo. 

w1 C8tmadta.. 
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, 
wy grac 
,jakość 

ca trzeba odrabiać zaległo~cl, te wpada się 
w szturmowszczyznę, która podrata tr.oszta 
produkcji, przynosi więeej bra.kow. 

Nie potrzebna Jest nam produkcja zła, 
wybr11.kowana, albowiem nie przyoc.sl ona 
ża<lnyrh korzyści, a tylko siraty. a gdy 
przedostaje się na rynek - wywołuje slu­
szue niezadowolenie wśród kupujących, 
którzy słusznie żąda.Ją, aby każdy do•tar­
czany do Ich rąk produkt byl naJwyisM!j 
Jakości. Nasza produkł'Ja nieustannie wzra­
sta pod względem llośćlowym. Wzrostowi 
zaś Ilości produkcji musi towarzyszyć row­
nie szybki wzrost jakościowy. Bo tylko 
wtedy będziemy mogli w sposób właśriwy 
zaspokoić nasze potrzeby, po!lnleść stopi) 
życiową. Oddawane na rynek towary a 
brakami - utrudniają zaopatrzenie, po­
wodują oagrómadzenłe się w magazynach 
nadmiernych zapasów, zamrożenie wlelo­
millonowych funduszów, które mogłyby i 
powinny być zużyte na Inne cele, Jak na 
pnyklad na nowe inwestycje, na moder· 
nizarję zakładów. 

I dlatego walka o dalszą poprawę Jakości 
produkcji we wszystkich przemysłach I 
braniach, we wszystkich zakładach, musi 
być przez organizacje partyjne I aktyw 
związkowy, przez personel techniczny I 
majsterski stawiana na czołowym miejscu. 
Nie wolno dopuszczać do brakoróbstwa. 
Brakoróbstwo to problem ole tylko ekono­
miczny, ale I polityczny, bo każdy nlepo· 
prawny brakorób działa na korzyść wrogil 
klasowego, osłabia nasz potencjał gospo­
darczy, nlszrzy cenne, częstokro6 sprowa­
dzane za dewizy surDWce, naraia kupują­
cego na straty i podrywa autorytet 1ocja­
listycznego przemysłu I handlu. 

Jui niedługo, za kilka dni rozpot'zyna­
my batalię o wykonanie zadaó IV kwarta­
łu, wchodzimy w decydują.cy etap bitwy 
o przedterminowe zrealizowanie całego 
czwartego roku Planu 6-łelnlego. Miesiące 
te - Io równocześnie okres przygotowania 
do walki o wykona.nie znacznie zwłęk~z<>­
nych zadali w roku pnyszłym, I trzeba 
już obecnie szczególnie wzmóc starania o 
jak najdalej Idące podniesienie Jakości 
11rodukcjl. Sprawą tą muszą bardziej ani­
żeli dotychczas Interesować się w1zy1>tkle 
organizacje partyjne. Egzekutywy powinny 
systema.tycznie oceniać przebieg I sk ulc<-z­
nuść starań o podniesienie jakości produk• 
cJI. Trzeba wzmóc akcję uświadamiającą 
wśród załóg, brać przykład z przodujących 
na tym odcinku zakładów, takich Jak Za­
klad „8" ZPB Im. Stalina, ZPB Im. Dzier­
żyńskiego, ZPB im. Marchlewskiego, tkal­
nia ZPB im. Luksemburg. Organizacje 
związkowe muszą ostro zwalczać wszelkie­
go rL'dzaJu brakoróbstwo, wykorzyst•J,fąc 
w tym celu umiejętnie propagandę poglą· 

dową, gazetki ścienne I radiowęzły. To sa­
m1> dotyczy kierownictwa technicznego, 
którego obowiązkiem Jest usprawnić Oria· 
nizację pracy ł kontrolę, nakierowywać u­
wagę na odcinki naJwainleJsze, Jak np. na 
wykończalnie. Szcze11ólnłe odpowiedzialne 
zadania stoją przed apara.tem brakarskim. 
Brakarze wskazując poszczególnym robot­
nikom na popełniane przn nich błędy -
powinni łeb Jednocześoie lostruuw11ó o 
tym, co I jak należy robić, by Ich uniknąć. 

Prawie wszystkie gałęzie przemysłu "'łó· 
kienniczego wygrały Już walkę o ilość . O· 
becnie trzeba dc•konać przełomu i na od· 
clnku wałki o jakość produkcji. Ambidą 
każdej załogi, każdego robotnika I majstra 
musi być, aby 1 Jeiro 7.espołu I zakladu wy. 
chodziła przędza I tkaniny wyłącznie naj­
wyższej Jakości. 

w prezydium narady zasiedli między 
Innymi: I sekretarz KŁ PZPR - tow. J!ł· 
błoński, sekretarz KŁ PZPR - tow. Le­
wandowski. sekretarz KW PZPR - tow. 
Miśkiewicz, przewodniczący ORZZ - tow. 
Sumerowsk i, sekretarz Zarządu Główne­
go Związku Wlókniarzy - tow. Jarotowa 
i inni. 

Tow. Jarotowa, w referacie na temat 
pracy rad zakładowych I ogniw :z:wiązko­
wych omówiła szczegółowo dotychcz.oso­
we osiągnięcia organizacji związkowych ! 
wskazała jedno~ześnie na szereg poważ­
nych braków występujących jeszcze w 
ie!, pracy. Poważnym niedomaganiem -
podkreślono w referacie - jest ciągle jesz­
cze niedostateczny rozwój socjalistyczne­
go współzawodnictwa, niedostateczne pro­
pagowanie metod pracy przodowników 
radzieck ich, a także zbyt slaby oddźwięk, z 
jakim w wielt. zakład o ch spo-

W ce!u pokonania trndno~cl WJJstępujcwych w 
okresie nasilenia priewozów. kole1nr~e w cale1 
Polsce podjęli Liczne wbowią,znma, mojqce no 
ce!u priy .łpteszente r"montńw parowozów, wug 1-
nów. skrócenia postoj•1 na .~tacjach itd Jako l<'dni 
z pierwszych pod 1ę'1 wbowiqzonia kolejarze z 

POKP-Szczecui. 

N A ZDJĘCIU: Wadou' Michalski. kandJJdot par_ 
tu, dla ucttzenta rrzyjęcta oo do 1uregów 
PZPR postanow•I ze swq brygadq pomagać. O­

prócz swej norMulnej pracy. przy remontach pa. 
rowuzów llacjl Sz•.-.ecin Gtówn11. 

CAF - rot . PodoL<kl 

tkała się cenna inicjatywa 
trzech łódzkich włókn iar?v: 
tow. tow. Sygd1.iak, Mo­
raw<kiego 1 Stopczyka . Prze­
bogate form .v wmńł7.awod­
nictwa nie są w pełni wvko­
rzystywane. Na ogól stomje 
się tylko współzawodn • ctwo 
ilościowe. zapominając o ja­
lrośclow.vm. a fu7. wpelni~ z1t• 
niedbu .t~ się walkę 0 o••c1ęd­
ność Dzlałalno~{> wielu r11d 
zakładowych cechule c1e~to 

biurokratyzm . I formalizm w 
stosunku do w~p6ł•aw<lrlnłc· 
twa. jak również do sprawy 
racjonalizatorstwa Praca klu­
bów techniki I rac,lonalizacjl 
jest często nie kontrolowana. 
jak to się na przykład dzieje 

Wielka manił estacja siły 
robotników włoskicl1 

W atmosferze jedności i 
odbył się we Włoszech strajk 

zgody 
powszechny 

(Da łszy ciąg na str. 2) 

JAK JUŻ DONOSILI$MY, 24 WRZE$NIA ODBYŁ StĘ 
WE WŁOSZECH POTĘŻNY 24-GODZlNNY STRAJK 
POWSZECHNY, W KTÓRYM WZIĘŁO UDZIAŁ OKOŁO 
8 MILIONÓW METALOWCÓW, HUTNIKÓW, ROBOTNI­
KÓW PRZEMYSŁU BUDOWY MASZYN, PRZEMYSŁU 
WŁÓKIENNICZEGO I CHEMICZNEGO ORAZ ROBOT· 
NIKÓW INNYCH GAŁĘZI PRZEMYSŁU 

Ogól11ołódzka narada 
aktywu kulluralno-ojwiatowego 

Wczoraj odbyła się ogólnolódzka narada akt:vwu kul­
turalno - oświatowego, zorganizowana przez Zł. ZMP 
I ORZZ. 

W referacie, wygłoszonym 
na naradzie, poddano krytycz­
nej ocenie pracę łódzkich 
świetlic przyzakładowych. Jest 
ich na terenie miasta 222, nie 
licząc 9 świetlic oddziałowych 
i 13 klubów fabrycznych. Re­
ferat wykazał, że mimo po­
ważnych osiągnięć, którymi 
się szczycą niektóre. świetlice, 
w skali ogólnej stan ich pra­
cy jest niezadowalający. 

W dyskusji wskazano na 
szereg konkretnych przykła­
dów kompletnego braku tros­
ki o świetlice ze strony rad 
zakładowych i administracji, 
jak np. w ZPDz im. Konop­
nickiej i w Zakładach im. Aj­
zena. 

.Jako naczelne zadania świe-

tlic w bieżącym okresie nara­
da wysunęła uatrakcyjnienie 
form pracy, nasycenie jej głę­
bszą treścią polityczną, powią­
zanie jej z życiem zakładów. 
otoczenie większą n iż dotąd 
opieką aktywu kulturalno -
oświatowego przez organizo­
wanie narad i kursokonferen­
cji, tworzenie nowych zespo­
łów czytelniczych i oświato­
wych, ożywienie działalności 
zarządów świetlic i komisji 
ku)turalno - oświatowych rad 
zakładowych . Osobny postulat 
wysunięto pod adresem orga­
nizacji zetempowskich, które 
powinny wykorzystać św i etli­
ce jako placówki wychowaw­
czego oddziaływania na mlo­
dzież. 

Komunikat 

Biuro prasowe Włoskiej 
Powszechnej Konfederacji 
Pracy ogłosiło komunikat, w 
którym stwierdza m. in.: 

- Wiadomości naplywające 
z całych Włoch dowodzą. że 
strajk powszechny, proklamo­
wany przez Włoską Powszech­
ną Konfederację Pracy, Wio­
ską Unię Pracujących i Kon­
federację Wolnych Związków 
Zawodowych odbył się w at­
mosferze wielkiego entuzjaz­
mu oraz w duchu jednosci i 
zgody. 

W wielu miastach do pracy 
w zakładach przemysłowych 
nie przyszedł żaden z robotni­
ków. Podczas strajku pracow­
ników komunikacji miejskiej 
z remiz nie wyjechał ~aden 
tramwaj, żaden autobus ani 
trolejbus. Nigdzie we Wło­
szech n ie ukazały się dzienni­
ki. Kina ! teatry były nie­
czynne. Liczba uczestników 
strajku wyniosła blisko 100 
proc. 

Następnie komunikat pod­
kreśla, że we wszystkich Wię­
kszych miastach odbyły się 
masowe wiece, na których 
przemawiali przedstawiciele 
Włoskiej Powszechnej Kon­
federacji Pracy i innych or­
ganizacji związkowych. 

Sekretariat Włoskiej Po-• p Kl PZPR wszechnej Konfederacji Pracy Wydziału ropagandy ;ik~~wierdz.a :;:;~nie u~~:~; 
Wydział Propagandy Komi- dostateczne przygotowanie do I wszystkim uczestr_iikom straj­

tetu Łódzkiego PZPR podaje samodzielnej pracy nad żród- ku, któ'.y odbJ'.ł ~1ę . w .atmo­
do wiadomości aktywowi par- Iową literaturą marksistow- sferze Jak na1śc1śle1szeJ . dys­
tyjnemu, inteligencji partyj- ską. Nauka oparta będzie o cyphny de".11okratyczneJ, l be'Z 
nej (inteligencja techniczna i program odnośnych katedr jalucbkolwiek lncydentow. 
twórcza, nauczyciele itp.) , ab- Studium Zaocznego Dwulet- w zakończeniu komunikat 
sol wentom dotychczasowych niej Szkoly Party in ej. podkreśla, że strajk był wiel-
kół studiowania historii KPZR Uczestnicy grup samokształ- ką manifestacją siły i woli 
i t)olskiego ruchu robotnicze- ceniowych będą obecni j eden walki mas pracujących. Do­
go, iż w bieżącym roku szko- raz w miesiącu na wykładzie wodzi on, że robotnicy włoscy 
lenia partyjnego organizowane i jeden raz w miesiącu na se- zdecydowani są walczyć 0 swe 
będą grupy samokształrenio- minarium. prawa aż do zwycięstwa. 
we, obejmujące cztery k.Jerun- Zgłoszenia do grup samo-
ki: kształceniowych odpowiednich 

I. Historia KPZR, kierunków należy składać do 
2. Historia polskiego ruchu Wydziałów Propagandy Ko-

robotniczego, mitetów Dzielnicowych, ewen-
3. Ekonomia polityczna ka- tualnie do Łódzkiego Ośrodka 

pitalizmu i socjalizmu, Szkolenia Partyjnego, ul 
4. Materializm dialektyczny Traugutta 1, do dnia 1 pat-

! historyczny . dzłernlka br. 
Organizowane obecn 'e gru- Bliższych informacji udzie-

PY samokształcenia obowią- lają Komitety Dzielnicowe 
zuje dwuletni okres naucza- PZPR oraz Łódzki Osrod~k 
nia. Uczestnicy samokształce- Szkolenia Partyjnego (teł. 0-
nia studiować będą w tym o- środka 201-58, 202-70). 
kresie jeden kierunek, obra- Termin rozpoczęc i a zajęć 
ny według zainteresowania. 'podany będzie w osobnym ko­
Podstawowym war unkiem u- munikacle. 
działu w grupie samokształce- Wydział Propagandy 
niowej obrane20 kierunku je~t Kl:. PZPR 

W2żne dla prcleRentów 
l(L PZPR 

Preleoieno l KŁ PZPR w dniach 
od 2.5 do 27 brn w I n n I z~łoslć s i ę 
do Ośrodka Sr.kołcn 1a Part)•jnego 
p rzy ul Tr a u<iu lla 1 po odbiór 
blbli ogra fll do <emlnarlum. ma 
tącep;o odb)' Ć s i ę w dn i u 2 paż.. 
cłzlernlka br. ...............••....................... . . . . 
i DZIS 6 STRON I . . -······················-·-·-· ... ·-····-

WARSZAWA, 25. 9. 
W całym kraju trwaJit oiYwlooe przygotowania do ob• 

chodów X rc·~znlcy powstania ludowego WoJska Polskiego, 
która. przypada w dniu 12 października br. 

O programie uroczystości i 
obchodów zw ązanych z ro.:z­
nicą poinformowano przedsta­
wicieli prasy na kon ferenc·j1 
prasowej, która odbyła się w 
dniu 25 bm w Glównym Za­
rządzie Politycznym Wojska 
Po.lskiego. 

Uroczystości i Imprezy zwią­
zane z obchodem X ~ocznicy 

powstania Ludowego Wojska 
Polskiego rozpoczną s ę JUŻ z 
początkiem przyszłego miesią­

ca. W dniach l-3 październi­
ka w Teatrze Narodowym w 
Warszawie odbędzie się prze­
gląd dorobku zespołów pieśni 

i tańca okręgów wojskowych, 
marynarki wojennej, wojsk 
lotniczych i KBW. 

W okresie od 4 do 16 pat­
d7.iernika br. we wszyst.k1ch 
gromadach. a także w zakła­
dach pracy i szkołach odbęd1 
się w związku z X roC'znicą 

odczyty i prelekcfe o l1JdO­
wym Wojsku Polsk m Jego 
tradycjach i szlaku bojowym. 
Trwają też ostatnie prace 

~wiązane z uruchomieniem w 
I dniu IO października br. w 

I Muzeum Wojska wielkiej wv­
~tawy zatytulowanej •• Trady­
cje stawy oret.a polskiego". 
Wystawa ta zobrazuje trady­
cje oręż<I poł<kiego, tradycje 
naszego wojska. 

Wyrazem przywiązania na­
szego wojska do postępowych 
tradycji oręża polskiego będ7Je 
uroczystość, jaka odbędzie się 
w dniu 11 pażdziernika br. na 
polach Grunwaldu. 

W dniu tym na polach. gdzie 
odbyła się jedna z najw ęk­
szych bitew w dziejach pol­
skiego oręża, zostanie odsło­
nięta t a blica. wyrażająca hołd 
ludowego Wojska Polskiego 
dla bohaterów poległych za 
swą ojl-zyznę w walce z naw11-
łą krzyżacką. 

W tym samym dniu przed­
stawiciele poszczególnych jed­
nostek Wojska Polsk•ego zło­

żą wieńce dla uczczenia pa­
mięci bohaterów walk o 01e­
podległość, wyzwolenie naro­
dowe i społeczne. Na Rynku 
Krakowskim, w miejscu gdzie 
składał całemu narodowi prt.y­
sięgę Kościuszko, wieniec zło­
ży delegacja I Dywizji Wojska 
Polskiego noszącej jego imię. 

W salach „Zachęty" w War­
szawie otwarta zostanie w 
dniu 12 października wysta­
wa prac z zakresu malarstwa, 
rzeźby I grafiki, poświęconych 
Wojsku Polskiemu. Na wysta­
wę tę nadesłano ponad 1.000 
prac. 

W dniu X rocznicy odbędą 
się też spotkania przedstawi-

cieli partii i rządu - b. żoł­
nierzy I Dywizji Wojska Pol­
skiego z żołn ierzami poszcze­
gólnych jednostek. 

* • 
W związku z X rocznicą 

WP odbędzie się też wiele nie­
zwykle ciekawych imprez 
sportowych , w cza~ie których 
żołn ierze i oficerowie WP wy­
każą swój hart. sprawność fi­
zyczną i umiejętność sporto­
wą. 

Plany 
k\Yarłalna 

przed term inem 
Coraz wtęeej załóg zakladó„ 

przemysłowych melduJe o 
przedterminowym wykonaniu 
planów trzecieao kwartalUI 
br. 

Wczoraj zadania trzeciego 
kwartału wykonały załogi 
przt;dtalnl cienkoprzędnej l 
srednioprzędnej oraz wykoń­
czalm ZPB im. Marchlewskie­
go. 

W dniu 24 bm pl.an kwar­
talny zrealizowała załog& 
Łódzkich Zakładów Przemy­
słu Wełnianego. 

Przed tennlnem zadania 
trzeciego kwartału ukończyły 
załogi: tkalni ZPB im. Du• 
bois, tkalni ZPB Im Lieb­
knechta, przędz.alni i wykoń­
cz.alni ZPW im Barlickiego, 
przędzalni ZPW im. Struga, 
Aleksandrowskich Zakładów 
Przemys lu Pończo.szn 1 czego, 
przędzalni oddziału „C" ZPZ 
im Bardowskiego i Zakła­
dów Wyrobów Filcowych im. 
Okrzei. 

„Co wiesz 
o Kraju Rad?" 

Regulamin 
naszego wielkiego 

kun kursu 
- patrz Nlr. 3. 

Apel inżynierów łódzkich 

30 tys. mieszkań 
by • moz11a oś"·ictlić 

nadmiernie 
zużytą 

energią elektr. 
w zakładach 
CZPB-Pólnoc 

Na odbytej niedawno nara­
dzie energetyków pracujących 
w zakładach podległych CZPB 
- Północ dyskutowano nad 
sprawą przygotowań do tzw. 
szczytu jesienno - zimowego. 
to jest okresu największego 
nasilenia zużycia prądu. . 

W trosce o dostarczenie jak 
naiwiększej ilości energii e­
lektrycznej dla dzielnic 
mieszkalnych dwaj Inżyniero­
wie łódzcy, Karol Dąbrowski 
l Mieczysław Siemiński, zwró­
cili się na naradzie do wszyst­
kich energetyków w CZPB -
Północ z hasłem wspołzawo­
dnlczenla o tytuł najOdzczę­
dn ieJ gospodarującego energią 
elektryczną zakładu przemy­
słowego CZPB - Pólnoc. 

Możliwości oszczędniejszego 
gospodarowania energią elek· 
tryczną są bardzo duże. 

Ilość nadm iern ie zużytej 
energii w samych tylko zakJa. 
dach podległych CZPB 
Północ wystarczyłaby dla o­
świetlenia 30 tysięcy izb 
m1es7.kainych ż.arówkaml 40-
·watowymi. To tY,iko w CZPB 
- Północ. A gdyby tak hasło 
współzawodnictwa podjęli e­
nergetycy zakładów podle· 
glych Innym centralnym za­
rządom? 

Chiński jedwab 
polskiej produkcji 

W Instytucie Jedwabiu Na­
turalnego w Milanówk•J za­
kończono w bież. m iesiącu 
ważny etap prac, maJ'łcych na 
celu polepszenie jakości włók­
na jedwabiu natur;iłnego z 
krajowego surowca. W wyni­
ku agro i biotechnicznych oraz 
technologicznych badań udało 
się wyprodukować na skalę 
pólprzemysłową partię włók­
na nie ustępującego przędzy 
wyrabianej z surowca impor­
towanego z Chin - k raju o 
najstarszej tradycji jedwabni­
czej. 

Pierwszym etapem prac w 
tej · dziedzinie było wytypo­
wanie - drogą żmudnych I 
długotrwałych doświadczeń -
ras jedwabnika najwła­
ściwszych dla naszych warun­
ków klimatycznych. 

W sierpniu I wneśn!u br. 
centralne zakłady jedwabiu 
naturalnego wyprodukowały z 
opnędów prze~tne1?a,1ąc 
ściśle opracowanych w insty­
tucie reżimów technologicz­
nych - kilka partii pnędzy. 
Przędzę tę poddano następnie 
w instytucie szczegółowym 
badaniom I próbom. Wykaza­
ły one, że otrzymane włókno 
ma podobne właściwości jak 
włókno z jedwabiu chińskie­
go, zarówno pod względem 
wytrzymalości, równomierno­
ści, Jak i rozciągliwości. 

• 
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"'7YD~RZENIA --
TYGODNIA 

„Konsekwentna, zmierzająca do obrony pokoju 
i bezpieczeństwa międzynarodowego polityka zagranicz­
na ZSRR - powiedział szef delegaci ZSRR na VIII sesję 
Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjedooczonych wice­
min ister Andrzej Wyszyński - daje pozytywne .:Vyniki 
o czym świadczy pewien posti:p w sytuacji międzynaro: 
do"".ej'. polegając:\'. na tym, że po dłuższym narastaniu 
nap ęcia, po raz pierwszy w okresie powojennym daje s,i~ 
~czuć pewne rozładowanie atmosfery międzynarodowej, 
w1~le Il'.l.lionów ~udzi ;7.ywi coraz więkEze nadzieje na 
mozllwosc znaleziema drogi do uregulowania nie roz­
wią~nych kwestii". 

Tę drogę wskazały propozycje radzieckie przedłożone 
Zgromadzeniu przez wiceministra Wyszyńskiego. 

Program pokoiu 
Czyż narody mogą w spokoju pracować w spokoju 

ży_ć, dopóki nie _istnieje zakaz broni atomowe], wodorowej 
i mnrch r?<Izaiów broni masowej zagłady, dopóki ame­
rykanscy imperialiści wygrażają światu i swe wojenne 
plany opierają właśnie na użyc u broni atomowej i wo­
dorowej? 

Czyż mogą narody spokojnie patrzyć w przyszłość, 
dopóki trwać będzie rozpętany przez amerykańskich 
impe~ialistów wyścig zbrojeń, dopóki zbrojenia będą po­
chłan aly lwią część budżetów krajów kapital i styc~ych 
i będą pogrążały w nędzy wielomilionowe masy ludno­
ści tych krajów? 

. Czyż można mówić o dalszym odprę7.enlu w sytuacji 
międzynarodowej, dopóki 2 miliony żołnierzy I ofice­
rów amerykańskich stacjonuje w 27 krajach, dopóki 
w .f9 krajach Istnieją amerykańskie bazy lotnicze 
I morskie? 

Czyż można liczyć na zwYC'ęstwo ducha współpracy 
mlędzynarodowej, dopóki niektóre kola imperialistyczne 
rozpal~ją propagandę wrogości i nienawiści m · ędzy na­
rodaml, propagandę wojny, dopóki istnieją specjalne 
amerykańskie instytucje zajmujące 5ię podsycan 'em hi­
sterii wojennej? 

Dlatego też z pełnym umaniem nai:ody przyjęły pro­
pozycje ZSRR w sprawie zakazu broni atomowej i wodo­
rowej, _redukcji zbrojeń wielkich mocarstw, l kwidacji 
baz woiennych na obcych terytoriach i potępienia propa­
gandy wrogości i nienawiści m ędzy narodami Widzą bo­
wiem w tych propozycjach konkretny progr~m pokoju, 
program, którego przyjecie przez ONZ i rea Jizacja przy­
czyniłyby się do utrwalenia pokoju światowego. 

Forma może nowa, 
ale treść stara 

Jakże przemówienie ministra Wyszyńskiego odbija 
od wystąpienia amerykańskiego sekretarza ~tanu. Dulle­

isa, w którym pod osłoną !raresów krył.a &ię stara, 
awanturnicia treść, tak miła sercu dullesowemu „poli­
tyka siły", polityka, uważając.a dyktat i narzucanie wa­
runków wstępnych za swoją podstawę. Jak stwierdza 
dziennik „Prawda", „najdokładniejsza nawet analiza 
mowy Dullesa n e prowadzi do wykrycia w niej Mjs!ab­
szych chociażby aluzji do tego, że rząd USA gotów jer.t 
dokonać kroku w kierunku zaprzestania amerykańskiej 
„zimnej wojny", w kierunku uzdrowienia sytuacji mię­
dzynarodowej". 

Nawet reakcyjna prasa amerykańska („New York 
Herald Tribune") przyznaje, że „lo co Dulles pow·edzial 
było potwierdzeniem dotychczasowej amerykańskiej po­
lityki". Jeszcze dobitniej wyraził tę myśl dziennik fran­
cuski „Monde", który w artykule pt „Forma i treść", 
stwierdui, że choć forma wystąpienia Dullesa jest nieeo 
łagodniejsza niż zazwyczaj, to: „Jeśli chodzi o iąlotę 
sprawy, stanowisko Dullesa nie uległo żadnej zm·anie.„ 
Dulles jest nadal przekonany, że prawo i Bóg są po jego 
stronie. Tej podstawie brak jednak realizmu". 

Czym należy sobie tłumaczyć, że Dulles. "Znany ie 
swoich ordynarnych i buńczucznych wystąpień, tym 

razem zdecydował się na zmianę tonu i uważał 1.a sto~ 
sowne wygłosić nieco bardziej parlamentarne przemó­
w ienie? I na to pytanie odpowiedzi udziela reakcyjna 
prasa zarówno amerykańska jak i zachodn o-europej­
ska. I tak np. „Monele" pisze: ,,Pewne jest, że ostatnie 
reakcje europejskie i niemile nastroje, manifestujące się 
w ONZ wobec usztywnienia polityk' amerykańskie.i, ode­
grały ważną rolę w z.łagodzeniu formy przemówienia 
Dullesa". 

Znamienne gło1y 
Co ma na myśli „Monde", pisząc o niemiłych nastro­

jach? Co ma na myśli Adlai Stevenson przywódca de­
mokratycznej part i USA, który ostatnio w wygłoszonym 
przemówieniu wyraził zaniepokojenie z powodu kryzysu 
polityki zagranicznej USA i' stwierdził, że „Stanom Zjed­
noczonym coraz trudniej jest utrzymać w jedności swych 
sojuszników?" 

Wypowiedzi wielu polityków z różnych krajów ka­
pitalistycznych dobitnle potwierdzają fakt kryzysu ame­
rykań&kiej polityki, fakt, że dullesowska „polityka sity" 
nawet wśród sojuszników USA staje się z każdym dniem 
coraz bardziej niepopul:lrna. „Rząd chiński pow'nien za­
jąć swe miejsce w ONZ" - stwierdza w przem~wleniu 
radiowym przywódca brytyjskiej partii labounystow­
sk.ej, Attlee i jednocześnie pod'n·eśla, że „ciągłe pewta­
rzanie przez amerykańskich polityków pogróżek nie jes.t 
rozsądną mctcdą w polityce zagranicznej". 

„Żądamy zwołania konferencji czterech mocarstw 
na najwyższym szczeblu" - stwierdza rezolucja uchwa­
lona przez kongres francuskiej partii radykalnej, repre­
zentowanej we francusk m Zgromadzeniu Narodowym 
przez 75 swoich członków. 

„Nikt nie może dec;ydować o Azji lub o jakiejkol­
wiek części Azji ber. zgody Azji" - stwierdza premier 
Indi', Nehru, poddając ostrej krytyce &tanowisko rządu 
USA, który pragnie konferencji politycznej w sprawie 
pokojowego uregulowania problemu koreańskiego bez 
udziału Indii i innych krajów azjatyck'ch, tak bezpośred­
nio w tym zamteresowanych, l który uporczywie sprze­
ciwia sii: przyznan u narodowi chińskiemu miejsca n.a­
leżnego mu w Organizacji Narodów Zjednoczonych. 

Niezwykle interesującym dokumentem, charaktery­
zującym nastroje panujące w gronie z.achodnio-europej­
skich „soju&zników" USA, jest artykuł dzienn ka „Mon­
de" pt.: „Trzeba umieć zakończyć krucjatę" Autor arty­
kułu w ostrych słowach krytykuje amerykańską „poli­
tykę siły" a jednocześnie „tchórzostwo dyplomacji kra­
jów podporządkowanych Stanom Zje.dnoczonym". „Nie­
chaj nie mówią już nam wlęcej o demokracji - pisze 
„Monde". - Metody I presje wywierane w ramach ONZ 
na mniejsz.e państwa, zmierzające do stworzenia mecha­
nicznej wii:kszośc1, niebezp eczne ingerencje w we­
wnętrzne sprawy innych państw, zapowiedź iawarcia 
układu z Hiszpanią frankistowską (którą przedstawia się 
podobnie jak adenauerowsk!e Niemcy jako pewny 
i „z<lrowy moralnie'.' czynnik w Europie) w tym 
wszystkim nie ma niczego, co by wskazywało, ie nie od­
wrócono się od demokracji...". 

Nasza jedność i ich „iedność" 
Jakże odmienny obraz przedstawteją stosunki w obo­

zie państw pokoju i demokracji, w obozie, który nie zna 
sprzeczności wewnętrznych, który jest złaczony trwałymi 
więzami całkowitPgo zaufania, wzajemnego szacunku, 
w:ę~ami szczerej przyjaźni i bezinteresownej pomocy 
wzajemnej. 

Do'b tnym przykładem tych właśnie stosunków pa· 
nujących w obozte pokoju i demokracji były moskiewskie 
rokowania pomiędzy rządem ZSRR a delegacją n:ądową 
Koreań ~klej Republiki Ludowo-Demokratycznej. Roko­
wama te raz jeszcze pokazały całemu światu, że Zw ązek 
Radziecki, kraj zwycięskiego socjalizmu, to najbardziej 
wypróbowany przyjaciel narodów, przyjaciel, na które­
go pomoc liczyć może każdy naród, w każdej okoliczności. 

Cementująca się jedność naszego obozu ~ oto jedna 
ze spraw ploi<zących gen z powiek imperialistów. Awan­
turnicy wojenni boją się tej jedności celów i dążeń po­
tężnego obozu m !ujących pokój państw. Boją się go tym 
bardziej że tak szumnie w swoim czasie reklamowana 
jednośĆ" ich obozu - obozu atlantyckiego, obozu woj­
~y - z każ:dym dniem staje się bardziej iluzoryczna, 
z każdym dniem bardziej nabiera wszelkich cech fikcji. 

TADEUSZ GUMOWSKI 

CLOS ROBOTNlCZY 26 września 1953 r. (nr 231) 
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VII I sesja ONZ Gwatemala oskarża Paul RobeS0!!.3_ 

St z· d Nagroda, którą otrzymałem 
ar:y . 7e „ '!.oczon,~ wzmagawiarębojownikówopokójwUSA, 

O politykę 3RrBSJI I mterwenGJI że spełnimy swe historyczne zadanie 
Na popołudn iowym posiedzeniu plenarnym Zgromadzenia 

Ogólnego Narodów Zjednoczonych w dn :u 23 wrze­
śńia przemawiali przeds4wiciele Gwatemali, Unii Po­
łudn !owo-Atrykańs-k:ej, Ekwadoru, Abisynii i Ukraońskiej 
SRR. Szczególnie silne wrażenie wywarło przemówien ie •'e­
legata Gwatemali, które było wymownym aktem oekuże­
nia przeciwko agresywnej i interwencyjnej poEtyce USA 
wobec tego kraju i ostrym potępieniem całego systemu ko­
lonialnego. 

, . NOWY JORK, 25. O. 
Ja .< już don06łłl;5IJ1Y. 2~ bm. odbyła się w Nowym Jorku 

ur~zyatość wri:<;zen1.a wyt; tnemu bojownikowi o pokój, Pau­
lowi Robeson?w1, M:ędzyn.arodowej Stalinowskiej Nagrody 
„Za utrwalanie poko1u międl.Y narodami". Pod~zas uro~ys­
tości wygłosił przemówienie laureat Nagrody - Paul Robe­
son. 

Gwatemala powied~!al 
mówca - powitała z zado­
woleniem oświadczenia przed­
stawicieli pewnych wielkich 
mOClrstw, kiedy mówili oni 
n.a obecnej sesji o swej chi:ci 
wsnółnor. cv w re~l'co•v0 n ' u 
szczytnych celów l z.as.ad Kar­
ty NZ. Jednakże te uroczy.te 
słowa nie pokrywały 6ię z 
czyn.ami. Niektóre mocarstwa 
l'..11jęły z gruntu odmienne .sta­
nowko z chwilą, gdy małe 
lecz suwerenne państwo po­
st.3nowilo wc'.el!ć u s~ebie w 
życie te zasady i cele. Tak 
właśnie staio .się z Gwatema-
lą. 

W Gwatemali przeprow.1-
d•ono reformę rolną i uchwa­
lono .szereg ustaw prz.yczyn!a­
jących się do ekonomicznego 
rozwoju kraju i do zapewnie­
nia jego niezawisłości narodo­
wej. Narusz)'.!O to intere~y po­
tężnych monopoli :i:agranicz­
nych. Wystąpiły więc one 
przeciwko ~uwerennym pra­
wom Gwatemali, przec;wko 
jej dążeniom do postE>nu i do 
urzeczywistnienia Ull'ad ONZ. 

Monopole te, c ' esz~ce s'ę 
poparciem kół rządzacych 
lTSA. w sv'.·1.ecról~o•~i „n~ ·+p;l 
Fruit Comp." dążą do obaknia 
obecnego rządu Gwatemali i 
do obrócenia \"!' niwecz wyni­
ków jego dzialalności. Uciekły 
się one do oszczerstw i pogró­
iek, przygotowując „priiwdzi­
wą agresję ekonomiczną" 
przeciwko Gwatemali. 

Przedstawiciel Gwatemali 
wyraził nadz'eję. ie Organiza­
cja Narodów Zjednoczor.ych, 
wypowiadając się Z3 rozsze­
rzeniem inwestycji k3pitału w 
krajach słabo rozwiniętych, 
nił' będzie się wzorował.a na 
takirh inwPstor;ir:h . ja\.;" mo­
nopol amerykański „Unit 0 d 
Fru it Comp.-s r>y" wGwatem•li , 
którzy eksploatują naturalne 
z.3soby innych krajów wyłącz­
nie w celu wzbogacenia się . 

Kończąc mówca ośw'ad-
czył, że „era kolonializmu na­
leży calkow;cie do prztszio­
ści" i że jeJ utrzymujące ~ię 
przeżytki są sprzeczne z du­
chem Karly NZ i z deklara­
cją praw cz.łow: eka. System 
kolonialny -:- podkreślił przed­
stawiciel Gwatemali - musi 
zniknąć z powierzchni ziemi. 

Wielu delegatów i gości o­
becnych na posiedzen:u przy­
jęło przemówienie delegata 
Gwatemali długotrwałymi o­
klaskami. 
Przemawiający z kolei przed­

stawiciel Unii Połudn i owo­
Afrykańskiej poparł stanowi­
sko delegacji USA, w szcze­
gólności w spraw:e rewa.ii 
Karty NZ. Zaatakował on 
przy tym i.asadę jednomyślno­
ści wielkich mocarstw w Ra­
dzie Bezpieci.eństwa. · 
W}'stąpienie delegata Ekwa­

doru ograniczyło się <Io wy­
chwalania mowy Dullesa z 
dnia 17 września i do oszczer­
czych wycieczek przeciwko 
krajom obozu demokratyczn~­
go. Wypowiadając slę za re­
w'.zją Karty NZ, deleg~t 

Ekwadoru powtórzył argu­
menty delegacji Stanów Zjed­
noczonych. 

Przedstawic!el Abisynii mó­
w] o konieczności jak naj ry­
chlejszego rozwiązania pro­
blemu dyskryminacji rasowej, 
nawoływał do zwiększenia po­
mocy ekonomicznej i technicz­
nej ONZ dla krajów zacofa­
nych, jak równ:eż podkreślił, 
że Zgromadzenie Ogólne po­
w:r.no przyczynić się do za­
pewnienia n:ez:awislości naro­
dom kolonialnym. 

Szef delegacji USRR pod­
kreślil w swym prz.emów'.en1u, 
że Organii.acja Narodów Zjed­
noczonych powinna pcdjąć 
praktycme, efektywne krok i 
zmiel'Z!ljące do upewnienia 
pokoju. O takich krokach mó­
wią propozycje delegacji 
ZSRR. 

Przed gma­
ch em ONZ 
odb11la. si<; 
demon~tra -
da prz •ciw­
ko polityce 
rządu /ran -
cuskiego w 

Ma.roku. 
NA ZDJĘ­
CIU· frag_ 
ment • de­
mon.!tracji. 
Napl!'J na 
transparen­
tach gtoszq 
między in_ 

n1Jmi: ,,F,·rn 
cja musi WIJ 
co(ać $ię z 

Jl!Iarok~" 
,,Franria' tl,'il 

kr1L·aw :a 
Ma.roki)". 
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Przystąpienie ZSRR do konwencji 
w sprawie przywilejów i immun tetu ONZ 

NOWY JORK, 25.9. 

Dnia 22 września szef dele­
gacji radzieckiej i stały przed­
stawiciel ZSRR w ONZ A. 
Wyszyński wręczył sekreta­
rzowi generalnemu ONZ G 
Hammarskjoeldowi notę doty­
czącą przystąpienia rządu ra­
dzieckiego do konwencji w 
sprawie przywllejów i immu­
mitetu Organizacji Narodów 
Zjednoczonych z 13 lutego 
1946 r. 

stanowienia. przewidującego, 
że orzeczenie konsultatywne 
trybunału m1ędzynarodo•yego 

uwai.a się za decydui.i~e 

Zlikwidowanie 
bandy 

1ł' 

. , 
szp1e~ow 

~HD 
.Tak donosi agencja ADN, w 

Berlmie zaC"hodnim działa 
pod planczykiem „!nstxtutu 
higieny ,.. pracy" organizacja 
szpiegowska niemieckiego 

Po mojej podróży do Mos­
kwy - oowiadczyl wielki bo­
jownik o 1"0<kói - pisałem na 
tamach „New World Review": 
„Odbyłem podróż po Związku 
Radzieckim i widziałem na 
własne oczy, Jak mogą się 
zmienić t7.w. zacofane narody. 
Na zaclioclzie - w Anglii, 
Belgii, Francji, Portug3lii, 
Holandii - uważano Afry­
kańczyków i Hindusów oraz 
liczne narody Azji ui narodv 
tak za<'ofane, że musiałyby u·­
plyną(' wieki, aby te tzw. ko­
lonialne narody mogły się stać 
częścią wspólcze.,nego społe­
czeństwa . W Związku Ra­
d:r.ieckim natommst Jakuci I 
Neńcy, Kirgizi i Tadżycy 
cieszą 6ię pełnym szacunkiem 
i poważaniem. 

Dziś w Azji południowo -
-zachodniej, w Ameryce Ła­
cińskiej i w Indiach i.acho­
dnich, na Srodkowym Wscho­
dzie ) .w Afryce żyją dzies'ąt­
ki m1l!onów ludzi od wieków 
uciskanych, żyją narody ko­
loni..,lne rwące się do wolnoś­
ci. Ileż trzeba męstwa ile o­
!iar, ile niesłychane; ~ytrwa­
lości, aby nie składać broni, 
dopóki nie będzie cdnies.ione 
zwycię~two!" 

Dziś wnika toczy się prze­
de wszystkim o pokój, o 
wspóli~tnienie różnych spo­
sobów i:ycia. Walka ta stawia 
ludzkości coraz większe wy­
magania. W dz.isiejszej Ame­
ryce wymagania te stają slę 

coraz szersze, coraz g;ębsze. 
Podróżowałem niedawno po 
całym naszym kraju. SpiE'wa­
łem dla przeszło BO tysięcy 
Amerykanów l Kanadyjczy­
ków i rozmawtałem z nimi. 
W$zyscy oni pracują t walczą 
o pokój na całym ~wie.cie . 

Wielu innych Amerykanów 
pragnie pokoju. Są oni uinie­
pokojeni tym, że stosunkowo 
nieliczna grupa Judzi stoh­
cycb.. u władzy ro6w\. a pok o iu, 
lecz równocześnie otwarcie dą­
ży do wojny. 

Włókniarze omaYfiają 

swe zadania na IV kwartał 

0ś'.<.'1adczenie o przystąpie­

niu ZSRR do wspommanei 
konwencji zawiera zastl·zeże­
tlie, ' że Zwi<1zek Ratiztecki nic 
będzie związany postan•>wie­
niem rozdziału 3p konwencji, 
przewidującego . obowi'\z'rnwą 
jurysdykcję trybunału między. 
narodowego; w sprawie spo­
rów należących do kompeten· 
cji trybunalu międzyna rcdo­
we:;o, a dotyczących interpre­
tacji ł stosowania konwencji, 
Związek Radziecki będzie -
t<:l< jak dotychczas - -i 1d.ij 
wychodził z zało:i:t'nia, że dla 
przekazania jakiegokolw'eot 
sporu do rozpatrzenia prZE:? 

trybunał międzynarod·)WY ko­
nieczna jest w każdym P<i•z­
czególnym wypadku zgxa 
w&Zystkich stron, kt;i•ych spór 
dotyczy. Zastrzeżenie to od­
r:o~i się również do z.i.wartego 
w wymienionym rozd~ • .ile po-

wywiadu, kierowana i finan­
sowana przez wywiad amery· 
kański. Na czele ośrodka 
i;zpiegowskiego stoi b. generał 
armii hitlewwskiej Dehring 
\'el Flammenberg. 

AON podaje, te komórki 
wywiadowcze tej organ!zacjl 
szpiegowskiej, znajdujące 11ię 
w różnych okręgach Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej, zostały zlikwidowane 
przez władze bezpieczeństwa 
NRD. 

Mamy prawo być dumni, te 
iyjemy w obecnych cz-ł~ach I 
~rC'<"zymy w awangardzie wal· 
ki o nasz naród. 
Możemy szczycić się tym -

mówił dalej Robeson - że 
przypadł nam w udziale przy­
wilej uczestniczenia w wiel­
kie) walce o trw<1ły pokój, Ż'? 
możemy stać ramię przy ra­
mieniu z takimi ludźmi, jak 
dr du Bois, Howard F'łst i 

(Dalszy ciąg ze str. 1). 

w ZPB im. I Dywizji Kościu• 
szkowskiej. 

W dysku~ji, która wywiąza­
ła s i ę po referacie, przema­
wialo kilkunastu aktywi!"<tów 
partyjnych, związkowych i 
gospodarczych. Tow Pawlak z 
ZPW im. 9 Maja mówił na 
przykładzie swego zakladu, 
jak ogromne znaczenie dla 
ożywienia ruchu wspólzz wod­
nictwa, a t)·m samym wzmo­
ienia walki o plan, ma praca 
polityczna ze strony organiza-
cji partyjnych i organizacji 
związkowych. 

W dyskusji zabrał również 
głos oekretarz KW PZPR -
tow. Miśkiewicz. Na przykła­
dzie Mazowieck:ch ZPW tow. 
Miśkiewicz wskazał, jak o­
gromne szkody powoduje nie­
rytm:czna praca zakładów. 
Oto niedobór tkalni, jaki po­
wstał w M.azowieckich :lPW, 
równa s;ę i:ości tkanin po­
trzebnych na ubranie dziesię­
ciu tysięcy ludzi. Jedną z 
przyczyn n:erytmicznej reali­
zacji planów j'est tu brak pra­
cy politycznej brak troski o 
sprawy bytowe robotnika i o 
jego życie kulturalne. 

Dyskusji: podsumował se­
kretarz KŁ PZPR - tow. Le­
wandowski. 

- Droga do ule11szenia pra­
cy organiucji zw:ązkowych -
powiedział m. in. tow. Lewan­
dowski - prowadzi przez wła­
ściwe i głębokie zrozum:en:e 
roli I uidań związków zawodo­
wych, przez podniesienie ich 
autorytetu wśród załóg. W 
osiągnięciu wyższego autoryte­
tu związkom zawodowym mu­
sz;ą pomóc oragnizacje par­
tyjne i cala armia aktywu 
gospodzrczego, który do tej 
pory jeszcze słabo włączył się 
do życia związkowego. 

Jednym z warunków, za­
pewniających pnedtermlno­
we wykonanie zadań 1953 r„ 
wzmożenie walki o rea l i zację 
wyż>z.;rch zadań 1954 roku . jest 
rozwój i pogłęb'.en:e socja­
list.vcznego współzawodnictwa. 
szerokie propagowanie do­
świadczeń t akich włókniarzy. 
iak towarzysze Morawski. 
Sygdziak i Stopczyk Personel 
techniczny i majsterski musi 
starać się. aby zabezpiEczvć 
rozwoJ ~!usznej Inicjatywy 
tych włókniarzy . aby nie i;ta­
ła się ona nrz;vslow1owym 
„słnmi "n'1m ogniem 1

'. 

Troo-ka o człowieka , prara 
uświadamiają.:a wśród robo­
tników. musi zająć poważne 
miejsce w pracy związkowej. 

plekę nad 0]).ffi-aml, n.ad roz· 
wojem inicjatywy młodzieży, 
nad jej życiem kulturalnym 
i umysłowym Tylko bowiem 
coraz. let'flZY 6tył pracy rad 
za1kladowych i ogniw związ­
kowych może przyczynić się 
do szybszego i pełnego wyko­
nania zadań produkcyjnych w 
przemyśle bawetnlanym, weł­
nianym l zgrzebnym. 

Skonfiskowano wiele apa­
ratów n<1dawC'zych pochodze­
nia amery'k:ańskiego. Areszto­
wanych przekazano władzom 
sądowym, 

wieloma innymi. · 
Spelnimy nasze historyczne 

zadanie. Nagroda, jaką przed 
chwilą otrzymałem, wzmagt. 
wiarę amerykańskich bo;ow­
r.Jków o pokój w to, że zadJ­
me to spełnimy. 

w przemyśle 
Pogłębia się kryzys włókienniczym 

krajów kapitalistycznych 
Co szósty wlóknłan angielski 

pozbawiony jesi pracy. Ogó­
łem w angielskim przemyśle włó­
kienniczym liczy się 160 tysi~cy 
ber.robotnych. 

W Belgii na 150 tysięcy włi1kn!&­
rZY - około 60 tysięcy nie pracu­
je. 

We Włoszech - 128 tysięcy. 
W Japonii - 132 tysiące. 
Długo jeszcze moglibyśmy tak 

wymieniać kraje kapital;s1yczne, 
będące ośrodkami przemysłu wló­
kienn i~zego i obok ich nazw poda­
wać cyfry określ.aiące ilość bezro­
botnych włókniarzy tych krajów. 

Cyfry te podaje prasa gospodar­
cza w krajach kapitalistycznych i 
zaopatruje je w niepokojące ka­
men tarze. Oczywiście, nie los ty­
sięcy wlókniarzy pozbawlony,h 
środków do życia n:epokoi fabry­
kantów i kupców. Bez.robocie - to 
tylko jeden z przejawów kryzysu, 
jaki od dwu już lat nęka przemysł 
włókienniczy w krajach kapitali­
stycznych. 

Pierwsze jego oznak! dały się za­
obserwować już w roku 1951 w 
Stanach Zjednoczonych, Kanadzie i 
Angli.L W roku 1952 ogarnął on po­
zostate kraje Europy z.achodn '.ej, 
przerzuci! si<: do innych części 
świa ta. Dziś prasa zachodnia kon­
statuje światowy kryzys włókien­
nictwa kapitalistycznego. Przejawia 
się on w spad:rn produkcji, zamy­
kaniu fabryk włókienniczych i kur­
czeniu się obrotów handlowych wy­
robami włókienniczymi zarówno 
na rynkach wewnętrznych krajów 
kapitalistycznych, jak również w 
stosunkach między tymi krajami. 

W Stanach Zjednoczonych, k óre 
wśród krajów k.api talistycznych Z<1j­
mują pierw;ze miejsce pad względ:m 

rozmiarów produkcji tkanin b weł­
ninnych i przędzy . przemysł włók ' en­
mczy z.najduje si~ w stanie głęb „ kie_ 

„Busin~s Week" stan ten okreśUlo 
w następujący sposób: „PrZE"mysł 
włókienniczy jest w sytuacji niezwy_ 
kle ciężkiej, przypominającej Lata 1 
trzydzieste" (lat.a trzydzieste - to la­
ta dotkliwego kryzysu, który ogar­
nął cały ówczesny świat kapitilis ,Y­
czny - dop. red.). Wiele amerykań­
skich przedsiębi·orstw włókknni_ 
czych zamknięto, a wiele fabryk p ·a­
cuje kilka dni w tygcdniu Zn1cz­
n.a liczba włókniarzy, z.atrudnion.a 
jest przez l - 3 godziny dziennie. 

Produkcj.a tkanin bawełoianych w 
Europie zachodniej w roku 1952 sp1_ 
dtci przeciętnie o 12 procent w sto­
sunku do roku 1951, a w całym 

świecie kapitalistycznym - o 7 prcc. 
w stosunku do roku 1951 i prawie o 
15 proc. w stosunku do roku 1937. 

Nasuwa się pyta-nie, czemu przy_ 
pisać te niewątpliwe przejawy kry_ 
zysu w przemyśle włókienniczym 
k rajów kapitabstycznych. Żt·ódeł 
ich należy szukać w przestawianiu 
go!'podarki ka,pitalistycznej na tory 
wojenne. Wojna w Korei, przygo•o_ 
wania d"J nowej agresji, pocią ga i 'ł 
za sobą fanta~tyczne koszty, któ­
rych cięt.a.r przerzucany jest n.a b·r­
k1 mRs pracujących . Prowadz.i lo w 
nieunikniony sposób do spadku eta­
py życiowej mas . pracujących, do 
stałego ograniczania siły nabywczej 
sQ'erokl~h mas. W tej sytuacji towa_ 
ry konsumpcyjne nie znajdują na_ 
bywców I produkcja ich :nusi być 
ograninan.a. M:ł.Sowe redukeje ro­
botników zatrudnionvch w tych ga_ 
tęziach produkcji, o~raniczqnie C7a­

s1.> pracy z.atrudnionych i obniżki pl c 
powodują d3lsze kurC?en'e się moż_ 
Iiwości zbytu i pogłębi3nie się kry_ 
zysu Błędne kcło kaoital:styc-zne.1w 
chaosu, ;r, którego wyjścia nie są w 
st&nie zapewnić zamówienia wojsko_ 
we. 

dodatkowe kłopoty. Przysp.anają 

ich konkurenci zza Oceanu. Kapita­
liści amerykańscy w poważnym 6toP­
niv podporządkowali <'Obie JHpoński 
p17.emysł włókienniczy i - wyzye.-u_ 
jąc taniość s.Uy roboczej w Japonii -
zalewają tanimi wyrQbami j apoń­
skimi dotychczasowe rynki zbytu 
przemysłu z.achodnio _ europej~kie_ 
gc w krajach zamorskich. Szcze­
gólnie dot.kliwie odczuwają to p :ze­
mysłow.:y angielscy, wypierani b~z; 
p.ar~onu przez amerykańskich kon_ 
kurentów z krajów wchodzących w 
skład imperium brytyj~kiego. 

Ale ta walka konkurencyjna nie 
ogranie~ się wyłącznie do tego. Kra_ 
Je zależne od Stanów Zjednocz.cnych 
w ramach narzuconej im „pomocy" 
muszą importować amerykańskie to_ 
wary. Oczywiście, ani amerykańskkh 
kapitalistów, ani z.aprzed?ne Wall­
Streetowi rządy tych knijów nk nie 
obchodzi, że cierpi na tym krajowa 
produkcja, że wzrasta bez.robocie. 

• • • 
Sprawy, o których pi57.en\Y powy _ 

!ej, dl.a wielu a;ytelni.ków „Głosn 
Rc·botniczego" nie są obce. Bezrobo­
cie, zamykanie fabryk, praca przez 
2 - 3 dni w tygodniu - to w~ysL 
ko kiedyś było udziałem równie:!; 
łódzkich włókniarzy. Dziś te cza~y 
należą u nas do bezpowrotnej prze_ 
szlości. Przejęcie w naszym kraju 
władzy przez kl.asę robotniczą, sprzy_ 
mierzoną z pracującym chle>pstwem, 
wypędzenie z na~ych fabryk k'pita­
listów, zapewniło, między innymi, 
st."!ły rozwój przemysłu włókienni­
czego. Powstają nowe fabryki, wiele 
Istniejących ulega rozbudowie. Pro­
dukcja naszego przemysłu wtó'den­
n iczego nieustannie wzrasta. Wzra­
sta też spażycie materiałów wló­
kienni<:zych, podnosi si«: stopa ży­
ciowa ludzi pracy. 

Nal.eży •tale zwięluiz.ać _ Q---~ -~f:O kryzysu.. _ Amerykańsk.ia _ ll.l&IDQ 

Wlaścidele fabryk włókienniczych' 
_w Europie~ zachodnie.i _µzeż.ywają_. „s. & 

łZhiu .... 
235 USf>RAWNl!Ń W DZIEDZIN!! 
BHf> W ZAKRESIE E"ERGE1Ykł 

Ostatnio został z:akor\cz:eny 
konkurs na najlepszy pomyał ra­
cjonal lzatc>rskl w dziedzinie bn­
pieczeństwa i hiqleny pracy z- i:a• 
kresu enerqetyki. 

W konkursie wzltło udział wfe­
lu racjonalizatorów z zakładów 
enerqetycznych, którzy zlotyll o­
qółem 235 projektów, pomysłów, 
nowych wynalazków I uspraw­
nień. 

Sąd konkursowy ~ szczeqóła· 
wym zb..,daniu wartości nadesła· 
nych praic, przyznał 38 naąród w 
wysol<ości od 500 do 5 tys. al. 

22 WYST~f>Y - 63 4&0 
WIDZOW 

W czaale sweqo dotychczu.... 
weqo pobytu w f>olsce ze•pól 
P••~nł i ta1ica Chhisklej lłepubli· 
ki Ludowej dał 22 wyst1py, które 
obeirzaio 63.400 osób. 

Poza wysttpami dl~ $Z:erokiej 
publiczności artykl thiń•tY od• 
wledzill szereq duiych zakladów 
pracy - Jak "P f>afawaq we' 
\YrocławJu. stocz-ni..-, w Si"ez•cinie 
ł Inne - ądzie dal, koncerty dl• 
robouiików tych zakładów. 

f>LAGA WILKOW 

W roku bie:t'l.cym na t•renł• 
naszeąo kraju pojawiło •lt dost 
dużo wilków. Spotkano jo na U•· 
renach, qdzie dotyehc:zu niądy 
siv nie trzymały. Ostatnio zaob­
serwowa;,o wilki n• terenie wo-

lewództwa koszalińskleqo w oko­
icy l!ytowa, jak również w Kie­

leckiem I na Pomon:u Gdańskim. 
nówniet n.a terenllch, qdz'e nor· 
malnle spotykało 119 wilk' w wo­
jewództwach: białostockim, lu· 
helskim, olsztyńskim ZOlobser„ 
wowano wi,ksze nit w 1atac.h u„ 
bieqłych ilości teqo drapieżnika. 

li'. POBYTU FllilSKIEGO 
DYRYGENTA W POLSCE 

B.iiwlący w Polsce na qoścln• 
"'lc:.h ...Svst4~c;." ...,"'łb.it.n._ „,„, ... „ 
qent I kompozytor fiński NU• 
Eric: Fougetedt, wystąpił w Kra· 
kowie, dyryqując orkiestrą Fii• 
harmonii Krakowskiej. 

Publicznołć krakowska &Qoto­
wał;a dy~yqentowl fińskiemu ąo­
r11ce przyjęcie. 

NOWY ANTYDEMOKRATYCZNY 
PROJEKT USTAWY RZĄDU 

FRANCUSKIEGO 

DzlennJk ,..Monde" donosi ta 
tzw. „komitet kooperac.yjnyl', u­
tworzony przez rzold Lanieta pod• 
czas sierpniowych strajków, przy• 
qotow~ł projekt ustawy oąrani• 
czaj'l.CY prawo do strajku urzfd• 
ników Instytucji państwowych I 
komunalnych. 

Projekt ustawy proponuje U• 
tworzeni• sweqo rodzaju „sYłych 
kadr obywatel I zmob1lizow.anych" • 
których automatycznie uwa.żat 
sit będzłe za zmoo11i:zow•"Ych. 
jeśli r1ąd uzna, że w kraju r.a• 
istniała „wyjątkowa sytuacja spo­
łeczna0. 

KATASTROl"A 
.SAMOLOTóW ANGIELSKICH 

Jale donosi Aqencj1 Reutera, 2' 
wrzetnia podczas manewrów sił 
zbrojnych krajów paktu atlan­
tyc:kleqo, samolot bryty lskieqo lot­
nictwa marynarki, który miał wy­
lą,dować na lotniskowcu 11 Eaqleu, 
runął do morza przy Z.Acłw>dnłch 
wybrzetac:h Szkocji Lotnik .tQI· 
n4/. 

Dnia 22 września rozbił sit 
I spłoną.ł samolot odrzutowy lot· 
nic:twa brytylskleqo, qdy lotnik u­
siłował wyl<1dować na lotnls.kow­
cu .ameryk.ańsklm „Benninqton". 

PRZE~LADOWANIE BOJOWNIKOW 
O POKÓJ W NIEMCZECH 

ZAC.HODNICH 

Jak donosi aqencja AON, 2& 
młodych patriotów niemlecklcl1 
ma staną~ przed sądem specJal· 
nym w Lueneburąu. Oskartenl 
są oni o to, te jako członkow;. 
Związku Wolnej Młodzieży ,Nie· 
mlecklej (l'OJ) wyst~powalł ·prze• 
clwka rekrutacji mlodz.iety do 
armii zac.hodnio „ niemifllckł•J I 
walczyli o zjednoczenie Niemiec. 

BANDY KUOMINTANGOWSKIE 
NIE CHCĄ Of>U~Clć BURMY 

Wedłuq doniesień aqencjl !"ran­
ce Presse, wojska kuomintanqow. 
ski• na.dal umacniaj.- swe poz:y• 
c.J• na terytorium bunnańskłm. 

. Niedawno przybyły tam poslłld 
kuomlntanqowski•. 

TERROR W KENII 

Jak wynika z doniesień prasy 
anqielskiej, władze lcolonlalne VI 
Kenii wzmaqaJ'I terror wabec: 
ludnokl murzyńskiej, ~dy nad 
Murzynami przybrały masowy 
charakter. Obecnie jest w toku I 
procesów przeciwko Murzynom, 
których oskarża •I• o ud:rłał VI 
starciu zbrojnym w Lari, sprowo­
kow•nym przez saime wład~•. Za· 
padło już w tej aprawie 105 wy­
roków łmlercl. 

WYBORY W NORWEGII 

Dnia 12 pddzlernlka odbfd" 
si, w Norweqii wybory do parl3" 
mentu (Stortinąu) . Kampania wy• 
borcza trwa w całej pełni. 

Komunlstycz.na Parti• Norwe• 
qii domaqa się w swym proąra• 
mi• wys4_pienia Norwt?Qli i a• 
qresywnoqo bloku ;atl;ontyckleqo, 
poprawy warunków bytowych 
ludnoic.1, rczszerzenia h&ndlu a 
ZSRR i krajami demokracji lud.,_ 
wel, prze5trze1;1anla polityki poo 
~~~ ~ 



~6 wrzdnla 1953 r. ?nr 23i) 

Do tkaczki Władysławy Berent 
ZPB im. Szymańskiego 

Mówicie, ob. Berent, te nie wykonu;ecie 
nnvch norm 2 powodu 2!11ch osnów, że to 
nie Wasza wina, te takich ;ak Wv ;est w 
tkalni ZPB im. Sz11mańskiego wiele. 

A nam stę ;ednak wvda;e, że nie macie 
racji, bo sporo jest w tum i Waszego nie­
dbal.$twa, niechęci do korzvstania ze wika.­
zówek innych, nieumie;ętn.ości w1pólz11cia 
z kolektvwem. 

PrzyjHyjcie słę krosnom, na których 
procujecie. Dlaczegóż to jttl.en z warsztatów 
trzę1ie się? Powiada.cit, ie na t11m krośtiie 
jest szczególnie duża zr11wność. Nic dtiw­
ntgo. Ale przecież nie tak dawno z polece­
nia majstra brvgada remontowa umocowa­
ła to krosno (wzmocniono fundament), a. 
Wam oAwladczono, że warsztatu nie wolno 
uruchamiać tak dlugo, at ;eao uodstnwa 
okrzepnie. A Wv co zrobilykie? Nie wyko. 
nal11ścle polecenia, ufuchomil11foie kro.mo za 
wczeinie. Warsztat znów się obluzowal, 
trzęsie się ;ak dawniej i nic dziwnego, że 
osnowa dqgle się rwie. 

Dale;. Jak możecie dopuścić, Wy, do­
§wiadczona tkaczka, do obciągania nici 
brzegowych za osnową? Wiecie prucież, że 
dobrze naclqąnięte brzegi, to podstawa 
utkania dobrego towaru. Tymcwsem sama 
nkodzicie sobie w pracv. Brzegi osnowy 1q 
ctqg!e nie w porządku, co powodu;e nad­
mierną ZTl/Wność w całej osnowie. 

Duto też tracfcie cza6u, ł to rupe!nie ni~­
potrzeb11ie, na u>iqzcmie nici osnowowycJi, 
a nie wzywacie majstra, ab11 akontro!owal, 
dlaczego brzegi się w11r11wa;ą. 

Ale nie tylko zbyt dufa łlo~~ zrywów 
o!nowow11ch utrudnia Wam pracę, uniemo­
ttiwia. 100-procentowe w11konywanie nor­
mv. Na przykład w11miana czt'>lenka z wąt­
kiem, będąca ;edną z pod•tawotPWh rz1111-

nc.ki tkacza - cz11nność tę wykonu;ecie nie. 
prawidłowo. W tkalni pracuiecie już wiele 
lat, a!e wvnika z tego, te powinnUc!e się 
doukotić. Dlaczego tego nie chcecie zrobić? 

Wasll/m podlłtawowym błędem przy w11-
111ianie cz6le11ek ;est to, te dopuszczacie do 
calkowltego wysnucta st~ wqtku. Na wymł<t­
nę czólenka z wątkiem potrzeba okolo 3 ~e­
k1md, a W11 potnl'bUjl'cle trzy ra?11 w;er„; 
rzasu, gdyż praeujecie niewlaiciwie Pod-

Chorzy • nie 

chodiicie do krosna dopiero wted11. gdy ono 
się zatrzvmuje. Trwa to okolo 2 iekund. 
Potem wyjmujecie czólenko ze ikrz11necz­
ki, co trwa znów okola 2 sekund. Nie mo• 
żecie jednak krosna uruchomić oo razu, 
gd11ż musicie od1zukać wątek, co Wam znów 
zabiera prawie Z sekund11. Ale to je•zcze 
nie wszystko. Nie chcąc dopuścić do niedo­
bić w tkani11ie za każd11m •alem cofacie re­
gulator (trwa to znów prz11najm11iej 3 1e­
k11nd11) i dopiero wted11 uruchamiu.cie kro-
3no. Widzicie więc, ile tracicie czasu zbęd­
nie. A przeciei w ciągu ośmiu godzin czólno 
trteba w11mieniać setki raz11. SekundlJ ro­
sną w min11tv, kwadranse i godzin11. I to 
jest jedną z prz11c:z:11n ntew11kon11wania nor­
m11. 

Mówicie, ob. Bere11t, te nadmierna zryw~ 
no.<ć, a w związku z tvm ciągle po~to;<'! 
kro1ien, denerwv.ją Was. W tvm kryje się 
jedna z następn11ch prz11czyn nieoiią11ania 
pelne110 wykonania norm11. Wszelkie zbęd. 
ne zdenerwowanie ile wpływa na samopo. 
czucie czlowie1'a, na wydajność jego prac11. 
Staje się ona wted11 gorączkowa, nieryt­
miczna, męcząca. Dobra tkaczka nigdlJ nie 
śpieszy stę pr;y prac11, nie w11ladowuje 
swe; energii na niepotrzebne rud~ll. wszyst­
kie cz11nności w11konuje spokojnie. 

Wasi towa.rzvsze pracy chcielibv Wam do. 
pomóc, abyście mogli wykonywać normę, 
więcej zarabiać. Jednak nie chcecie s!uchać 
żadnych rad. Odwracacie się, na przvklad, 
od męża zaufania, twierdzqc: Od mlodych 
nie potrzebuję źadn11ch wskazówek, sama 
wiem wszystko lepie;. 

Widzicie więc, ob. Berent, że nie zle osno­
WJI utrudniają Wam pracę, a sk!ada się na 
to bardzo wiele przyczyn. Mówimy o nkli 
! bi:dziemy jeszcze mówili, ab11-icie Wy 
i lllS?!/SCJ/ nndohnil' po.ęteptdqr11. n ie'1 irh 
jeszcze wielu, mogli -wo;e blędy po:nać, 
zastanowić się . 11ad nimi i usunąć je. 
Zwli:kszy 6fę przez to Wa~za prod11kc-ja 
i Wan zarobek, podnie~ie się stopa życlo· 
wa, więcej lep.~zvch tkanin znajdzie •ię na 
rynktt. Bo przecież jak najlepsze, jak na;. 
pełni,j•ze zaspokojenie potne!> htdzi p1'acy 
w mieście i na w.•i, 11iettstanne dqżenie ku 
łPpszemu w naszym żuciu. to isto!et na1zego 
ustro;u, to glówny cel nasze; pracv. 

mogą być 
poz6aYlieni lel<arstw 
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li Wielkiego Konkursu Ob<h~~ .:?. ~~cznicę 11 Zjaz~~ •. !:~~!:,?, ...... 
„Głosu Robot1iiczego" 

IL t. 

„Co wiesz o Kraju Rad?" 
1 Udział w konkursie mogą brać WSZYSCY 

czytelnicy „Głosu Robotn)czego". 

2 Konkurs będzie polegal na ro7wiązanlu za-

dań, zamieszczanych w „Głosie Robotni-

czym". Zadań tych będzie 24. Każde z nich zo· 

stanie oznaczone kolejnym numerem od 1 do 24. 
Każdy konkursowy numer naszej gazety będzie 

zawierał dwa zadania. 

3 Pierwsze zadania konkursowe ukażą się w 
numerze „Głosu Robotnic1ego" z dnia 19 

października br. Następne będą zamieszczane 

w kolejnych numerach naszej gazety. 

4 Po ·zakończeniu druku zadań konkurso-

wych, zostanie umieszczony w „Głosie Ro­

botniczym" specj:;ilny arkusz konkursowy, za· 

wierający 24 rubryki. Do rubryk tych należy 

wpisać rozwiązania 24 zadań konkursowych. 

Każdy uczestnik konkursu ma prawo nadesłać 

tylko jeden arkusz konkursowy z rozwiązania· 

mi zadań. 

j dziestolecie ważnego wydarze- Helena Kl!mińska Rosji, Niemiec l sąsledn'cll 
i,_ nia w historii polskiego ruchu krajów, :ie mają w Polsce 

rewolucyjnego - II Zjazdu z-ca kierownik• Wyd7.. nie wroga i zaborcę, lecz bra-
• Historii Partii KC PZPR t l ' i Komunistycznej Partii Robot- ta od mlo a i P ug& ·. 
!:,: niczeJ Poloki (późniejszej Oceniając dalekowzroczn!IJ 

KPl'). Donio~lo~ć tego Ziazdu rosły w bohaterską walkę sytuację w Niemcze<:h, KP? 
polegu na tym, że stanowił on zbrojną robotników krakow- ostrzegała, że „Niemcy Luden­

: przełom w walce o przyswo- skich, krwawo zdławioną dorffów . Hindenburgów.Seck-

1
;_,:·=,,, jenie polsk iemu robotniczemu przy udziale wodzów PFS -

1 
tów i Hitlerów, pachoły Wit• 

ruchowi rewolucyjnemu nau- oto svtuacja. w ktorej tO\:ZY Y telsbachów i Hohenw .lernów 
ki i zasad marksizmu - leni- się obrady Tl Zjazdu KPftP. zbrojną ręką sięgaJą po wła• 
nizmu. Jest wielką zasługą li Zja- dzę", że zwycięstwo reakcji w 

i Powstała w grudniu J91R zdu KPRP, że ~laną! na grun- Niemczech może być wstępe~ 
i. roku z połączenia SDKPiL i cie leninowskiej nauki o ko- do zbrojnego ataku przeciw 
=:·=. PPS-Lewicy Komunistyczna nieczności palączenia w jed . n Związkowi Radzieckiemu mo• 
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~ 
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Partia Robotnicza Polski by- potok rewolucyjny energi że zagrażać niepodlegkści 
ła wówczas ieciyną silą rewo- proletariatu, chłopstwa i n,_ Polski. H1storia potw e1 dz la 
lucyjm1, walczącą o obalenie rodów uciskanych jako wa- te przewidywania. Hitleryzm, 
władzy burżuazji t ustanowi€- runku doprowadzenia walki o którego ofiarą padła Puls:·:a, 
nie na jej gruzach rządów ro- władzę do zwyci~stwa. mógł odnieść chwllowe zwy· 
botniczo - chłopokich . Zro- Uchwaty Il ZJa'zdu KPRP cle:stwo, ponieważ nie byto w 
dzona na fali ruchów rewolu- wskazu ie, '': Niemczech takie] politycznej 
cyjnych, wywołanych pnez „Walka o władzę między i materialnej siły, idolnej 
Wielką Rewolucję Pażdz1erni- proletariatem a bur.iuazją w przeciw$tawić się pochodowi 
kową. KPP prowadził.a nieu- Polsce jest walką o t.o, która faszystowskiemu, Jaką jest 
giętą walkę z całym frontem z tych dwń~h klas poprowa- dziś Niemiecka Repttbhka De· 
polskiej reakcji, od endecji dzi za sobą chłopstwo oraz mokratyczna, powstała w wy­
przez piłsudczytnę ai do PPS, masy inte;J;encji pr&cująrej". niku zwycie:,twa wielkiego 
prowadziła walkę o wbidlę Stwierdzając, że dziew ęć - Kraju Rad nad bestią hitle­
ludu, która jedynie moi:la z;,- dziesiątych mieszkańców Pol- rawską. 
pewnić trwalą niezawislbść ski skazanych jest na glod I KPP. uzbrojona w hlstorv• 
Polski I jeJ niez.ale:i:ność od nędzę. manifest urhwalnny czne uchwały li Zjazdu sta­
obcych mocarstw • impenah- przez Zjazd zwraca się do ta się partią typu leninow­
$tycznych. Głosiła ona solidar- wszystkich robotników, chla- skiego, zdolną c<1raz silnej 
ność z ..rewolucią rosyjską, pów, ~olnieriy, do intehgencji wiązać su: z masami zarówno 
która wierna leninowskiemu pracuJącej. do ludów uciska- w miei;cle. jak I na wst oraz 
hasłu samookreślenia naro- nych, „do w~zystkich wydzle- rozwijać pracę wśród ludno­
dów przyniosła Polsce wol- dzlcwnych i pokrzywdzo· !lei ukraińskiej I blałoru~k ej, 
ność. KPP organizuje Rady nych ... , by otworzy<' im oczy uciskanej przez r1ądy burl:u­
Delegatów Robotnici:ych. wal- na grożące im niel>ezpieczeń· azyine Polski. zdolną popro­
czy o ich przeksztah:enie w stwo. by wskazać im droaę wadził- pod swoimi sT.t~ndara­
narzędzie dyktatury proleta- wyzwolenia i ratunku". mi lud pracujący do walki 
riatu. Zjazd wskaz.al z całą wyra- przeciwko ra,zystowskieJ dy­

M1mo jednak bohaterskiej, zistością. że z.agadnien1e so- ktaturze w Polsce. 

i i 5 Czytelnie wypełniony arkusz konkursowy i 
::,_': należy przeslać luh złożyć osobi~cie w redak- ! 

ofiarnej walki proletariatu juszu robotniczo - chłop'k e- ,.KPP stawała się, pn<'ząw­
pod wodzą KPP, buriuazJt u- go jest decydujące w rcwolu- Rzy Qd li Zjazdu w roku 19'?3, 
dało się na skutek zdrady ej! proletariackiej. że kierow- partią t:vpu lenlnowskiego, 
PPS ugruntować w Polsce rzą- nicza rola w tym sojuszu na- partią, która wniosła. leninizm 
dy burżuazyjno - obszarnicze. leżeć może lylko do khisy ro· do hl~toril polskle110 ruchu re-
Jedną z poważnych pr1.y- botniczeJ. Zjazd rzucił h;isło: woluc:vJnego'' stwierdził 

czyn porażki klasy robotnlczej „Ziemia dla chlopów'', ha5lo towarzy~z Bierut na Knn~ e• 
było to, że jej awangarda - wywłaszczenia ziemi obszar- sie Zjednoczeniowym PZPR 
KPP, obciążona bl<;dnymi ników bez wykupu i pr7eka- Podjęcie przez Il Ziazd u­
koncepcjam1 odziedziczonymi zania folwarków komitetem chwal w duchu nauki lenln!­
po SDKPiL i PPS-Lewicy, rolnym, składa1ącym się z zmu nie było jednak równo­
nie rozt,tmiala leninowskich chlopów pracującyl h 1 robot- znaczne z pełną ich rea\1zacią. 
zasad strategii i taktyki re- ników folwarcznych. KPP I w dalszym swmm roz­
wolucyjnej. KPP n·e docenia· W uchwałach - Zjazdu CZY· woju nie ustrzegła się poważ-

::.;::: 

cji „Glosu R0botnic1ego", Łódź, ul. Piotrkow- :~:==,,,·=,_!:. ska 96. Na kopercie należy zaznaczyć „Konkurs''. 

6 Termin nadsyłania ro1wią1ań do dnia 10 li-
1,· :!topada I 1153 r. włącznie. (Decyduje data 

stem,:>la pocztowego). 
i i 
!1 : 
·-:'i· 7 Wld·ró_d

1 
WSZY~dT1K1CH czyt_elnik~w, którz.y 

1

:_._', 
na es ą prawi owe roz.wtązan1a co naJ· 

j' mniej 20 zadań, zostanie rozlosowanych kilka ,_; 

~-',ii::! tysięcy cennych nagród. !,':,:::,_ Rozwiązania wyróżniające się pomysłowością 

atrakcyjnym ujęciem będą specjalnie premio­

wane. 

I/ 8 Dla informacji . uczestnik6w konkursu1 pu- i 
·~,_=11 blikować będziemy szczegółowe wykazy .,;_; 

nagród. 

ła kierowniczej roli klasy ro- tamy: nyc-h blędów. 
botniczej jako wodza wszyst- .• Spójnia robotników I chlo· Trzeba było dłu~lego czasu, 
kich uciśnionych I wyzyi;k.- pów Jest warunkiem w:vzwo- bv w konkrctn.vch .varunka ·h 
wanych, nie widZilila ona lenia. wszystkich wyzysklwa- polskie.1 rzeci:ywistnścl partia 
możliwości wy:i;y~kania rewo- nych z Jarzma wyzyskiwaczy". nauczvla się śtosowal' zasady 
Jucyjnych sił tkwiących w 11 Zja-;:d KPRP podkreślił marksizmu - lenlnlzmu w 
chłopstwie. które dręczył głód trwały charakter so, uszu ro- praktyce dT.lałRnta Oziękl po­
ziemi, nie widziała też sojusz- botniczo - chłopskiego. który mocy Międz,·narodówld Ko­
ników proletariatu w n<1ro- zostaje utrzymany 1 po zdo- munistycznej I jej przoduią· 
dach uciśnionych przez pobką byciu władzy. Sprawa ta zo- cej sekrji KPZR. dzięki po­
burżuazję. Te blędy . będące stała szczegółowo rozw . nięta mocy Józefa St;ilma. KPP 
jak i u innych młodych wów- w uchwalonych przez 11 Zjazd stawała się C'Oraz bardz;ej 
czas partii komunistycznych Tezach Agrarnych ktńre glo- partia marksistowsko - łeni­
wyrazem niedojrzałości ideo- szą iPninowską tezę że: pań- nowską. 

'" - Poproszę o zasypkę „Pa· 
biamid" - zwraca się do pra­
cownika Apteki Społecznej nr 
8 przy ul. Armii Czerwonej 
młoda kobieta. Aptekarz roz­
kłada ręce: - Niestety, n.e 
mamy w tej chwil! na składzie. 
Mloda matka jest wyraźnie 
zmartwiona. - Proszę pana, 
ja już kilka razy tu byłam i 
nigdy nie mogę dostać zasypki. 

karze winni utrzymywać kon_ 
takt z apteką, wiedzieć, jakie 
leki znajdują sję w aptece l 
śmielej stosować środki za­
stępcze w wypadku braku ja­
kiegoś specyfiku. Dobrą for­
mą wspóJpracy aptek z leka­
rzami byłyby narady robocze, 
organizowane przez Wydział 
Zdrowia Prezydium Rady Na­
rodowej m. Łodzi I Łód1.kie 
Przedsiębiorstwo Aptek Spa_ 
lecznych dla podległych sobie 
pracowników, 

il _;:~ Duże pole do popisu ma tu- ~,\· 
taj Komisja Zdrowia Rady 9 Losowanie na~ród będzie miało charakter : 
Narodowej m. Lodzi. Członko- 11 publiczny i odbędzie się w dniu 22 listopada i 

logicznej, spowodowały. że stwo będzie musiało otoc-zyć Wyrazem tego są sukces_v, 
KPP nie potra!ila skupić wo- opieką 1 udzitlić .intensvwnej jakie KPP osiągnęła w iatarll 
kół siebie szer-0kich mas !udo- - pomocy drobnym gosp<)dar- 1Q3fi - 37 11dy wbrew prawi· 
wych i poprowadzić ich do stwom. ,chtops~in:1_ T.e w7:ględu- cowvm przywódcom PPS ! 
zwycięskiej w;i!kl o Polskę so- na konteczńo~~ lak n~jszyb~ Stronnictwa Ludowe~o m1mo 
ej a lis tyczną. Ale partia ro~ła, ~zego podniesienia gosp0<fa rki szalejące110 terroru rządńw fa. 
mężniała w walce, uczyła s.ę 1 kultury _roln_eJ Tezy stwier- szystowskich mimo ogrom-
na błędach. dz.aJ.ą takze_. ze droga do so- nych ortar pntraf1ł~ wciąimąó 

II Z- d db I - cjahstycznei gospodark1 rol- szerokie masy robotni"ków, 

wie komisj·i powinni nie L"lko • : 
troszczyć się o stan sanitB'rny =.:·,,~g / bieżącego ruku, : 
miasta, o usprawnienie pracy l 
lecznictwa, lecz również pilnie J,:~~·!.i 10 Wręczanie nagród rozpocznie się w dniu 29 śledzić i kontrolować pra<:ę 
aptek. Jest to konieczne, bo- ==_i/ listopada br. i będzie połączone z wielką 
wiem od pewnego czasu znów imprezą artystyczno-rozrywkową dla uczestni-
występują braki w zaopatrze- =-'=,,,I r=.,;f. niu tych placówek Slu;i;by ków konkursu. 
Zdrowia. 

S. KOTLAREK 
"""'"'11111u11uH1it1uH1u111.11ullu11ntti1uo11o••••••u1ttltt•11111n1u1011•11111101ntonoo1oo•••t•t•1111t 111, 

iaz o ywa się w o- n J , d "(: b d ' 
kresie powojennego wzn·es1e- e prov. a Zl ę z.e. przez chłopów I intellgencii pracu• 
nla fali rewolucyjnej. w okre- d~fro;olne zrze-~ante się jącej do w3lki we froncie lu-
sie poważnych walk rewolu- c op w pracującyc · dowym przeciw rzadnm sa-
cyjnych w szeregu krajów ka- Po.dobnie prz_ełomowe zna· nacyjno - faszvstowskim I ich 
pitalistycznych, jak w Niem- czenie dla pokierowama dal- zgubnej dla Polski polityte 
czech I w Bułgarii. Walki te szymi wal~ami mas pracuJą- zdrady narodowej. 
ogarnęły również Polskę. Czo· C)'.Ch Pol,k1 ~1ala uchwała li 
Iową siłą~ rewolucyjną była ZJazdu. KPR. w sprawie na-
klasa robotnicza. Potętne rodowe), zatvtułowana ·:~~ 
strajki 11órników, metaJow- naszą - I wa~zą wol~osc . 
ców kolejarz na · ,- 1923 Wskaz~Je ona ze ,.potsk1f' kia· 

• • Y_ je 1.ent sy pos1adają<'e depcąc trady-
r„ .ktore w hstop3dz1e prze- cJe df'mokracji polskiej, któ-

• • • 

Dziecko ma poodparzane 
ciałko - młoda kob'eta mówl 
cicho, jakby chciała uspra­
wiedliwić swoją natarczywość. ====================================================================================:ac:====c::==========::;i;:===============================;: ra byt ł wolność Polski wlą· 11 zal& z walką o wyzwolenie 

30-lecie. które dzieli nas C'd 
II Ziazdu KPRP 30-lecie wy­
pełnione walką ludu polsk e­
go o wvzwolenle społeczne I 
narodowe. o riądy robotn!ków 
i chłopów. uwieticzone zo~ta­
ło zwycleFtwem - pow,tała 
Polska nlf'podleg-la. ludowa -
Polska krocząca do SOC'fRl•zmu. 
U żródel te~n zwyoięstw;i le­
gło to, że KPP - bojowa a­
wangarda proll'tar~atu pol­
skiego - weszła na Jedvnie 
słuszną drogę konsekwentne­
go marksłzmu - lPninizmu 

W śródmieściu nie w każdej 
aptece można kupić mleko w 
proszku. Mają go za to pod do­
statkiem apteki na przedmie­
śc,ach. W śródmieściu apteki 
są na ogól dobrze zaopatrzone 
w „Pabiamid" - a apteka nr 
8 otrzymała tylko 25 proc. 
miesięcznego zapotrzebowania. 
Talku nie można kupić ani w 
śród"mieściu ani na peryfe­
riach miasta. 

Odwiedzając apteki lódzk'e, 
przekonaliśmy się, że nie 
wszystkie są zaopatrywane 
równomiernie. Centrala Han­
dlowa „Centrofarm" winna 
wiedzieć, że na Widzewie 1.a 
mało jest zasypki „Pabiamid", 
a jest zato „Syntolutan", po­
szukiwany w innych częściach 
miasta. DokJadna kontrola pla­
nowych normatywów aptek na 
pewno przyczyni się do ujaw_ 
nienia szeregu leków, któryth 
brak odczuwa się w niektó­
rych aptekach. 

„Centrofarm" posiada na 
składzie duże ilości preparatów 
produkcji krajowej, które za-' 
stępują l~karstwa importowa­
ne. Pacjenci, którym lekarz 
zapisuje środki zagraniczne, a 
jakich brak w sprzedaży, 
szukają ich po wszystkich •­
ptekach, denerwują się, n:c 
wiedząc, że z powodzeniem 
mogą stosowac podobne pre­
paraty produkcji krajowej Np. 
przy nadkwa;ocie żo.ądka !<-. 
karze storn; powszechnie •. A­
lusal", tal.Jl '-i, których w tej 
chwili brak w aptekach Jed· 
nakże środek ten doskon•le za. 
stępuje połączenie calcium 
carbomcum, magnezium car_ 
bonicum i natrium bicar'boni­
cum, a przez dodanie ek~tr.ik­
tu belladonnae można olrzy. 
mać Alu~al cum beliad l•nnae. 
Sól V1chy do~ko•iale zastępu· 
jlj tabletki Zubera 

Lekarze jednak jak w1d~t 
nie lubią utrudniać sobie pra­
cy przepisywaniem leków Td­

stępczych i stosują ciągi~ 

środki, który~h chorzy n·e mo­
,eą otrzymać w apteka~h. Le-

("~ntralnym punktem Targów Lip-
' skich są tak zwane Targi Te­

chniczne (Technische Messe). Z da­
leka już widać potężne masywy pa­
wilonów wystawowych, nad którymi 
góruje strzelista wieża z czerwoną 
gwiazdą na szczycie. To pawilon 
Związku Radzieckiego. Chciałoby się 
od razu tam pójść, ale prze<:ież prze­
de wszystkim trzeba zobaczyć nasz 
pawilon. Trzeba zobaczyć, co poka­
zujemy na Targach, aby móc po­
równać n:isz dorobek z dorobkiem in­
nych narodów. A więc pawilon 
nr VIII, przeznaczony dla czterech 
państw: - Polski, Rumunii, Bułgarii 
i egzotycznej Korei. Pr~ed wejściem 
do pawilonu nasze „Star 20", „War­
szawy", a nie<:o dalej maszyny rolni­
cze polskiej produkcji. Przy „War­
szawach" - tłok . Podobają się. Przy 
ma~zynach rolnicz.vch zebrali .się fa_ 
chowcy. Poważnie ogląclają każdą 
drobnostkę. Chwalą, krytykują 
spokojnie, rzeczowo. 

Wewnątrz pawilonu tłok niesamo­
wity. Przy każdym stoisku, przed 
każdym eksponatem ttumy zwiedza­
jących. Potężne obrabiarki produkcji 
ZISP są formalnie oblężone. Przy 
stoiskach z tkaninami przeważają ko­
biety. Nie patrzę na eksponaty, lecz 
obserwuję zwiedzających i słucham 
ich uwag. A uwagi te są różne. Cza­
sem Jest to zwykle stwierdzenie. że 
coś jest „schlin" albo „sehr schon"'. 
a czasem słyszy s:ę zupeln ie fachowe 
oceny na tem1t wzorów. koloryzacji. 

N a Targach Lipskich 
(Korespondencja ~łasna) 

wykończenia. Opinia Jest raczej po­
chlebna. Nasze popeliny, kretony, je­
dwabie sukienkowe podobają się. 
Przeciskam się bliżej i z przykrością 
stwierdzam: że moglibyśmy pokazać 
o wiele efektowniejsze tkaniny. Mo­
że to zresztą podyktowane było zna­
jomością gustu niemieckiego konsu­
menta, ale moim zdaniem pokazano 
na Targach Lipskich o wiele za mało 
i wcale nie te najładniejsze rzeczy. 

Niekłamany zachwyt wywołuje 
stoisko wyrobów skórzanych, a nasze 
buty - wykonane ręcznie - są oglą­
dane I podziwiane w sposób, który 
może napawać dumą. 

Nie<:o dalej produkty iywno~clowe, 
a ściślej mówiąc mięso i ryby pod 
najrozmaitszymi postaciami. Mroio­
ne, wędzone f wreszcie wszelkiego 
rodzaju konserwy. Opinia zwiedza­
jących pozytywna l fachowa. 

Pawilon radziecki, to nie tylko WY­
raz potęgi przemysłowej, nie tylko 
dowód wspaniałego rozwoju techniki, 
ale iednocze~nie dowód coraz. bai:--

dziej rosnącej kultury, zamiłowania 
do piękna i dowód troski o człowieka 
pracy ze strony pa rtil i rządu. 

Wspaniała postać Stalina zdaje slę 
bez reszty wy pel n iać duży portal. Na 
prawo wykonana z mozaiki makiet!\ 
Kremla i MaUT.oleum Lenina-Stalina, 
na lewo jedna z budowli komunizmu 
- Kanał Im. Lenina. 

Po szerokich schooach schodzisz w 
dół i od razu pochłania cię atmosfera 
przemysłu cięż.kiego. Potę;i;ne 15-to· 
nowe samochody ciężarowe, IO-tono­
we wywrotki, gigantyczne obrabiar­
ki, które <>bok swej wielkości za­
chwycają niespotykaną dotychczas 
precyzją, maszyny górnicze, rolnicze, 
aparatura optyczna - wszystko zbu­
dowane po to, by ułatwić człowieko­
wi pracę, by podnieść jej wydajn..>ść, 
by jeszcze bardziej przyspie>zyć 
wzrost stopy życiowej ludzi radziec· 
kich. 

Wreszcie to, co nas, włókniarzy, 
najbardz1ej interesuje maszyny 
wlókiennicte Uwaaę wszystkich zwra­
ca automatyczne krosno szybko­
bieżne, zadziwiające swą lekkością I 
prostotą budowy. Specjalne zainte­
resowanie wz.budza również automa­
tyczna wiązarka osnów. 

O ile dolna część pawilonu Jest wy­
razem potęgi przemysłowej Zw. R.t­
dzieckiego, o tyle górna - pośw1ęco· 
na jest produkcji - zaspokajającej co­
dzienne p)trzeby milionów obyw~tell 
radzieckich. Tu królują wyroby prze­
mysłu lekkiego. Wlókno, skóra, od1.,ei;, 
drzewo, papier, meble, motocykle, 
sprzęt sportowy, turystyczny, instru­
menty muzyczne. WJzystkiego dużo, 
a jednocześnie wszystko piękne, sta. 
rannie. estetycznie wykonane, mile 
dla oka, kulturalne. Zwiedzając pa­
wilon radziecki. widzi się. że tam ca­
ły przemysł pracuje die dobra czło­
wieka, pracuje dla jego wylącz.nej 
korzyści. 

Niesporob równie;i; nie wspomnieć 

bajkę z tysiąca I Jednej nocy. Chwi­
lami zdawało się, że zostaliśmy prze­
niesieni gdz1eś daleko, tam gdzie ro­
śnie ryi, gdzie przez bagniste tereny, 
pokryte egzotyc:zną roślinnością pły­
ną życiodajne rzeki. Porcelana, szkło, 
tkaniny, instrumenty muzyczne, a 
obok - ciężkie obrabiarki, urządze­
nia elektryczne, optyczne. A wszędzie 
bajecznie kolorowe światła, lampiony i 
prawie bez przerwy chińska muzyka 
ludowa. 

W okresie Targów w domach towa­
rowych ~przedawane były wyroby 
Importowane. Najwięk~zy run był na 
wyroby importowane chińskie. Kupo­
wano wszystko. Papierosy, tkaniny, 
wyroby z laki, drzewa, porcelanę. ale 

I nasze tkaniny cieszyły się powodze­
niem, zwłaszcza popelina farbowana. 
Kolorowa tkanina nie znalazła nabyw­
ców, ale sprzedawczyni zapewniła nas, 
ie ona pójdzie jak woda, kiedy brak· 
nie gładkiej. I miała do nas pre­
tensję, iż nie przysłaliśmy popeliny 
białej. Kretony znajdowały również 
wielu nabywców, pomimo że nie by­
ly nadzwycz1jne. 
Mówiąc o Targach, trzeba coś po­

wiedzieć o ludziach. Było ich tu du­
żo. Ze wszystkich stron i zakątków 
Niemiec. Jeden z nich, tokarz 
z zawodu, powiedział mi na po­
żegnanie: - Powiedz swoim towarzy­
szom czy kolegom, że Niemca me wol­
no identyfikować z hitlerowcem. 
Niemiec, uczciwy Niemiec, chce żyć 
w przyjaźni ze wszystkimi narodami 
świata. Chcemy pracować, chcemy 
handlować, chcemy dać innym naro­
dom to. czego nam zbywa, a chcemy 
od nich tego, czego u nas bra)rnjc. 
I chcemy, żeby były jedne Niemcy. 
Bez tego podziału, który rwie nasz 
żywy org~nizm na części. I jeszcze 
jedno im powiedz. że nasze zawołanie 
brzmi: - „Nigdy więcej wojny!" Mó­
wił głośno. Zapali! ~1ę, a wszyscy, 
któny siedzieli w pobliżu, głośno wy­
rażali swą aprobatę. 

Paw1ton rud.1eck1 ria Tu111ach. Lipskie/\ 
o pawilonie Chin Ludowych. To, co 
tu pokazano, zakrawalo PO trosze na 

Tacy są Niemcy, tego chcą niemiec­
cy robotnicy. 

JANUSZ STEFA!Q'SKI 

wszystkich uci~nłonych lu­
dów Europy, sprzęgły losy 
nlepodlettlo(cl narodowl"J z 
najciemniejszymi mocami mię­
dzynarodowej reakcji". 

Polska burżuazja oparła 
swoje panowanie na ucisku 
narodowościowym Ukra ńc-ów 
i Białorusinów, na wrogości 
przede wszystkim do Związku 
Radzieckiego i do wszy,Lkkh 
sąsiadujących z Polską na ro­
dów. Zjazd wysti;puie w o­
bronie leninowskiej z1s3dy 
samos.tanowienia ludów o 
swoim losie. „Nic masz -
głosi Zjazd - rzetelnej wo!· 
ności ludu polskieg-o bez zu. 
pełnl'.i wolności ludów podbi­
tych". CzuJąc się odpowie­
dzialnym za losy kraju ojczy­
stego. II Zjazd ostrzega: 

„ltządy burżuaz,il w Polsre 
stanowią śmiertelne niebez­
pieczeństwo dl& jej nlf.•podle­
glości. Trwałą niepodległości 
państwową mnie dać narodo­
wi polskiemu tylko zwycię­
stwo rewolucji". 
Stąd wniosek, że: 
„ W tej historycznej chwili 

rewolucyjny prolttariat polski 
wystąpić musi na arenę wy­
padków dziejowych nie t:vlko 
,jako czynnik reprezentujący 
interesy swojej własnej kla­
sy, ale jako wódz i rzl'cznik 
interesów całego narodu". 

Plomienny patriotyzm, go­
rące umiłowanie ojczyzny, 
którymi tchną uchwały II 
Zjazdu, łączą się organicznie 
z najgłębszym poczuciem 
międzynarodowej sol :darności 
mas pracujących . KPP, wier· 
na pięknym tradycjom prole­
tariackiego ln ternacjoni<llzmu 
Wielkiego Proletariatu l 
SDKPiL, całą duszą sol idary­
zowała się z walką rewolu­
cyjną światowego proletaria­
tu, widząc w jego zwycięstwie, 
a przede wszystk 'm w umoc­
nieniu Kraju Rad, trwalą o· 
porę dla niepodległego bytu 
państwa polskiego. 
Dużo uwagi poświęca n 

Zjazd walce wyzwoleticzej 
niemieckich mas pracujących. 

„Tylko zwycięska rewolucja 
w Niemczech stwierdza 
Zjazd - usuni~ na zawsze 
niebezpieczeństwo zdławienia 
Polski przez burżuazyjne 
Niemcy„, Tylko, wreucie, 
,władza robotników 1 chłopów 

Kierując się niezawodnym 
orężem marksizmu - leniniz­
mu, KPP prciwRdzila ma•v !11 ... 
du polskiego do wielk 'ch bi­
tew klasowych z riąrlamJ nę­
dzy. bezrobocia. terroru i woj­
ny. 

W tych walka.eh ksztalto• 
wały się wielotysięczne bojo­
we kadry komun;stów Pf'l­
skich. To oni. najtęp~I syno­
wie narodu polskiego. tacy 
jak Marian Buczek. Marceli 
Nowotko. Bolesław Bierut. sł.l3-
ni;li na czele w~Jki narodu 
polsklego o narodowe i spo­
łeczne wyzwolenie To polscy 
komuniści stworzy'! w ponu• 
rych latarh hitlerow;k ;ei o­
kupacji bojową awRng.„rdę 
narodu - Polską Partię Ro· 
botniczą, która stosując leni· 
nowską strategię i t aktvkę, 
poprowadziła nuód polski do 
zwycięskiej walki o wyzwole· 
nie, zdobyte dzięki pomocy 
Związku Radzieckiego Pod 
przewodem PPR lud Polski u­
jąl władzę w swoje rere, 
zbudował państwo robotni­
ków i chłopów. 

W oparciu o naukę marksi­
zmu - leninizmu dokonało s ę 
w Polsce zjednoczenie ruchu 
robotniczego. powstała Polska 
Zjednoczona Partia Robotn:­
cza. 

Poiska Zjednoczona Part!a 
Robotnicza, jak i wszystkie 
partie robotnicze, czerp!ąc .-. 
nauk KPZR, stoi nieugięcie 
na gruncie zasad marks,zmu· 
leninizmu, wniesionych do 
polskJego ruchu robotniczego 
przez If Zjazd KPRP. PZPR 
na czele z towarzyszem B•eru. 
tern, zacieśniając sojusz robo· 
tniczo - chłopski - podstawę 
władzy ludowej, prowadzi 
wielomilionowe masy w 
zwartym Froncie Narodowym 
do zwycięskiej walki o bu­
downictwo socjalizmu, o za­
pewnienie trwalej niepodle­
głości Polski, o utrwalenie 
pokoju na całym świecie •• 



ST!' 4 OŁOS ROBOTNICZY 

Jest źle, Czy pamiętasz ~E 
choć moełoby być dobrze o oddaniu' '°'·:~:~.:::·:::~ ~". 
w barach mle h zł om u· • Wiadomoki: 5.05, 630 7.55, cznyc 12.04. 1100. 21.00. 23.SO~ • 

6 OO Gimna.:yka. 6.15 \\'fado-

Choć to już koniec wrześ­
nia - w łódzkim ZOO trw.'.ł 
jeszcze ~ezon letn'. zw· erZl'~3. 
3'!:orzystając z cieplych, po_ 
gocJ.nych dni - wygrzewa;ą 
1ie na \Słońcu. 

Kąpiel w basenie jest pr;,y_ 
;Pmna. SŁoń radosnym uśmie­
chem wita zwiedzających ZOO. 

Inauguracyjny 
·poranek muzyczny 

w· lilubie MPiK 
odl$izie się w niedzielę, 27 
bm, o godzinie 12. W progra­
mie utwory kompozytorów pvl-
5k1ch. 

Kursy słernicze 
Zarząd Łódzki LPŻ przyj_ 

muJe zgłoszenia na teoretycz_ 
ne kursy sternicze. Zglaszaią­
cy się kandydaci na kurs st<>r _ 
ników I klasy winni posi<Jdać 
s~opień sternika II klasy, a na 
kurs sternika III klasy - sto_ 
p1Pó żeglarza. 

Ciemna µla rr1u 
Niezwykle uczulony na 

riunkcie higieny jest szofer 
wozu - wywrotki nr 27 660 
Szofer ów przwąl sobie za za-
111dę propagowanie czystości 
gdzf.e się da i jak się da. 

Akurat niedawno zdarzy/a 
aię ku temu wyśmienita oka­
zja: wiózł ulicą Przybyszew­
skiego wapno Lasowane. W 
czasi.e jazdy zaświtai mu w 
głowie genialny pomust. Mo­
że by trochę tę ulicę wyde­
zynfekować? .„ 

A ponieważ nasz „higieni­
sta" jest cz!owiekiem czynu, 
więc po chwili z wozu pop!u­
nę!a struga wapna, pozosta­
wiając na jezdni szeroki, bia­
ły ślad. 

Wszystko byfoby w porzctd­
k'U, gdyby sam szofer wozu 
nr 27 .660 byŁ bialy, tak jak 
wybielon.a przez niego jezd­
nia. Niestety pozostaia na nim 
ciemna plama: s!uszny zarzut 
beztroskiego marnotrawstwa. 

(Oprac. na podstawie listu 
W. BJ 

Magda - slon'.ca m.aje..~ta­
t:vcznyrn krokiem przechadza 
s i ę po swym wybiegu i ra­
dosn~·m mochan'em trąby wi­
ta każdego zwiedzają~ego. 

M~łpy, jak zwykle, psocą bez. 
przerwy, rozśmieszając naj­
mn:ejszych, .a także doro­
słych wldzów. 

Mimo ż~ dni są jesz.cze cie­
płe i tyErn od cz.3su do c1.3m 
z:mny w i;,tr d.~je znać o ?.bli­
żającej si~ zimie, w łódzkim 
ZOO prz.ygo.towani.a do okre­
su zimowego są w pełni. Bu­
duje .się nowe pomieszczenia 
dla małp oraz dla lwów, u­
n1.acn ia się i rC>bi nowe wy­
b!egi dla zw:erząt kopytnych. 
W krytych pawilonach zakła­
da sti: centralne ogrzew'ln ie . 
w;elką innr>w~cja. j.~k'\ 

przygotowuje ZOO, jest uru­
chom!enie w tych dn '.ach na 
terenie Ogrodu Zoologicznego 
kina „Pod Misiem". 

r Dziś premiera 

w Cyrku Nr 1 
Dziś, tj. w sobotę, dnia 26 

bm„ o godzinie 19.30, na Placu 
Niepodległości, odbędzie s·ę 

premiera w Cyrku Nr 1. 
W widowisku „Cyrk WC%Oraj 

i az.iś" będziemy oglądać tre_ 
s..irę koni arabskich, papug i 
goli;bi oraz szereg atrakcji a_ 
k:rohatycznych, żonglerskich i 
wiele in~ych. 

Bilety nabywać można w 
„Orbisie" przy uliry .Piotrkow­
sk;ej 65, a od godz. 15 w ka_ 
~ie Cyrku. 

Przedstawienla odbywać się I 
bE;dą: w dni powszednie o go_ 
d1.!nie 19.30, w niedzielę i 
święta o godz.. 15.30, 19.30. W 
r.·tdzielę i święta bilety w ka_ 
sie nabywać możn.a już od go_ 
d7.iny 10. 

Zdawaloby się, że bary mle­
czne cieszą s i ę olbrzymią 
popularnością, bo o każdej 
porze dnia, już od n3jwcześ­
niejszych godzin rannych do 
późnego w;eczora - można 
w nich dostać coś do zjed ~e­
n i.a - smacznego i stosunko­
wo niedrogiego. 

A jednak plan obrotów ba­
rów mlecznych na teren ie Lo­
dzi i województwa w miesią­
cu sierpniu został wykonany 
z.aled wie w 65 proc. 

Gdzie leży tego przyczyna? 
- z.apytacie. To samo właśnie 
pytanie zostało postawione na 
wczorajszej naradzie roboczej 
kierowników harów m'.ecz­
nych i personelu z terenu Lo­
dzi i województwa. I co się 
okazało? - Ze ludzie n e­
chętnie wstępują do niektó­
rych barów, ponieważ: 

personel nie gn:eszy u­
przejmością, 

pr·1jącc tam brudy nie 
wp1ywaJą dodatnio na. a­
petyt, • 
potrawy nie są plerws:.:ej 
świeżości. '·· 

Jradzono więc nad usun ię­
ciem tych niedomagań. Posta­
nowiono przede wszystkim 
usprawni~ transport tak, by 
mleko i inne artykuły nie 
przybywały do poszczególnych 

Spotkania 
z „ Warszawą" 

Dnia 27 bm , o qodzinle 15 w 
Helenowie i o qodz 19.30, w ;All 
F1lhar!"'onli Łódzkiej przy ul. Na­
!"'utow1cza 20 odbędą sit . weso~e 
imprezy pt. "Spo~kanie z. Warsza. 
wą". Wezmą w nich udzia;: orkie­
stra taneczna B·ci Łopatowskich 
trio taneczne Niewęąłowskich,

1 

ot•az Janusx $ciwiarski i Mira 
Przybylska. Konferansjerkł pro­
wadzi Leszek Mikułowski; 

Proqram zastane powtórzony w 
p<:'1iedzialek dnia 28 bm„ o qodz. 
19.30, w sali Państwowej Filhar­
monii w Łodzi 

Bilety do nabycia w „Orbisie„, 
ul. Piotrkowska 65. oraz w dniu 
przedstawienia w kasie Helenowa 
I Filharmo-nil. 

„11tłllłltlllłOllUłlfflfflltlllUlllUftUIHOl1lll~llłłllflUltllllHllUU•lłflłlll1UUtltll•ttllfllUUUtlUllłllflłtł 

1 OD Ml SIERPNIA DO 30 WRZESNIA ! 
1 sPRZEDAi i 
I ~OSEZoNOWA · 

-

·=,_·'· OBUWI~ l,ETN I EGO 
PO 'l~IZO~EJ 4:ł'NIE 

w sklepach 
Miejskie2J Handlu Detalicznego '" HD 

Prak&yczne. la.dni.' I w y • o d n I.' ob u J ie w ' 

spr:i.eda.ży posezonowej n:będzlesz już w cenie 1. 

od 20 :dołycb 
~j"?-K ~ 

i ••• ,,,,„,„,, ••.• un~UIUlflltlllllłlłUlltll•lllłtlO•UUllłlłllJł•lfflttlfltłflltllHIUffłtlllł'''"'„.,,,,,,,,,,,,,· 

O wielu sprawach 
killiu zdaniach 

WYSTAWA RACJONALIZACJI w 
enerqetyce I przemyśle elektro· 
technicznym zostanie otwarta w 
dniu 26 bm„ w Wojewódzkim Do­
mu Kultury w Łodzi. Zwled%at ją 

motna codziennie w qodz. od I o 
do 19, 

• • • 
ODCZYT PT. „STARA l NOWA 

WARSZAWA" orqi>nizuje PTT·K w 

---------------1. dniu 29 bm., o qodz. 18, w sali 

Odpow:edzi redakcji 
BEl\NARD GRZELAK - Prosi· 

my o osobiste &qłoszen1e się do 
redakcji w celu zapoznania siii: z 
nadesł~nym wyjaśnieniem. 

W. E - Dzitkujemy u prze. 
kazane nam wiadomośc.ł, w miarę 
potneby bCd'ł wykorzystane w 
prasie. 
MIECZYSŁAW PIŁACll;,SKI _ 

Zarzuty Wasze PO sprawdzeniu 
nie potwierdxiły sie:. Kolonie let· 
nie w Borkowicach Mokrych były 
kontrolowane w czasie ich trwa­
nia kilkakrotnie. 

MDK Po odczyc;e, który wyqłos1 
literat Grzeqorz Timofi.ejew, bę­
dzie wyświetlony film Przed od­
czytem zostaną wręczone dyplo· 
my drużynom, ktore brały Udl.iał 
w I Oqólnopolsklm Ra1dzie Pie­
szym w Olsztynie. 

* * 
ZEBRANIE RZEMIESLNIKOW 

łódzkich odbędzie sic w dniu 28 
bm., o qodz. 18, w sali ZW. Zaw. 
przy ul. W6fczansk1ej 5 W pro· 
c;tramie a1ttualny referat polityc.z· 

ny oraz ic&ęść artystyczna. 

ZAWIADOMIENIE 

Cukrownia „Strzelin~ w Strzelinie zawia· 
damia wszystkich pracowmkow kampanij­
nych. że ostatni termin zg:as~ania się do pra­
cy upływa w dniu 3 p~źdnermka br Warun­
ki płacy wg VII Układu Zbiorowego i obo­
wiązujących ogólnych norm Cf'lem zabezpie­
czenia odpowiedniego pomieszczemą, chętni 
do pracy w Cukrowni „Strzelin" proszeni są 
o nadesłanie pocztówki lub listu zawiadamia­
jącego :> dacie swego pr1.via?.011 

Dyrekda Cukrowni 
„Strielin". 

POMOCNICZA SPOł.DZll\l.NlA RZl!:­

MIESLNICZA BRANZY METALOWEJ 
I ELE"{TRVCZNEJ 

Lódi, Przejazd 6 

przypomina swoim klientom, że w dalszym 
.:iągu przyjrnu.ie bezpośrednio iamowienra 
na wvkoname robot bla~han;ko · mecha· 
nfr'Znvch 1 blacharskich Specialnośc-na­
prawa masą, włilkie11mc.~ych Społdz1el­
ma wyk:onuje budowę 1 naprawę urządzeń 
oanitarnych . <. o . wo< ocią~ów kanalizacji 
;iły. światła 1 sygnalizacji Prowadz.1 dział 
naprawy samochodów I ogumienta Posia· 
da ~pecjalne war~ztaty naprawy maszyn 
biurowych • szystk1ch typów Gwarantuje 
najwyższą jakośt i tenninowość: wykona­
nta zleconych iamówteń. Informacje -

2582-K 

Pracownicy puszukiwani . 
Pra.cownikńw do sLraiY przemysłowej I P· po­
taroweJ oraz robotników. nie wykwalltlkuwa­
nycb zatrudnią naty<·hm1ast Zakłady Prze­
mysłu Barwników „Boruta" w Zgierzu ul 
Andrztja Strug1 30. Zgłoszenta o;oh1:;te 
przyjmuie rlzial kadr. 24HH-K 

Gł6wne110 merbanika do maszyn parowych 
l warsztatów mechamczuych mistrza remnn· 
łów maszyn przędzafniezyrh i malarza po­
koJowt'au zatrudnią Zakhdy Przemysłu Ba-
wełnianego im. „Rewolucji 1905 roku" w 
Łodzi, ul. Strzelczyka 6. 2502-K 

tel 256-77 i 190-50. 
Zarząd 

2511 

Wykwaflfil~owanyeb tokany zatrudnią f\S · 
tych miast Północno· Łódzkie Zakłady Remon­
tu Maszyr Przemysłu Wlóklennil'zego w t.o· 
dzl, ul. Żeligowskiego 8 IO. Zgłoszenia o;oh1-
stt> przyjmuje Dz.tal Personalny. 2508-K 

' Zbiórk!I zło_ mości dla wsi. 6.50 Muzyka poi-
barów z kilkugodzinnym opó- ska. 7.20 „z mif<rofonem przez 
źn;eniem, jak to się zdanalo. 'llU z terenu miasw I w!e <l ". 7.58 Sian pof.(ody. 

Czynnikiem, który na pew- G) naszego miasta 8.00 Muzyka roHywkowa. 1 L45 
I · o J. es• peł G ł os mają kobiety 12.15 „Na 

no wp yme na popral.\·ę st;v- ' W nym swojską nutę ". Ll.45 Audycja dla 
lu pracy harów mlecznych, toku. Dotych- ws i. 13.40 Hecltal Edmunda Ko•-
będzie szkolenie, obejmujące cz.as łodzi.anie tiOWsl<lego. 14.10 AutlycJa slowno-
wszystkich pracowników tych I muz~·c zna dla kl. I I II. 14.30 Siu 
placówek. przekazali na chowisko dla kl. \'!. 1 J . lO Autly 

Oby narada odniosła jak budowę stolicy I cJa literacka. 15.30 Aud;-cja dla 
najszybciej pożądany skutek, 92.145 kg me- dzieci. Ul.OO Francuskie pie :ill 
bo przecież śniadanie w b.~rze ludowe. 16.20 Audycja dla mlo ·• t~lu, z czego w śródmieściu dzieży 16 35 K 17 3 
mlecznym smakuje wyhornie I · . oncert. · O „z 

• ze.brano 4. 1.698 kg, w dzielnicy mikrofonem przez miasto t wloS" 
- oczyw iscie, jeżeli jest świe- 17.40 .. Ec ho dn ia „. t 7 4.:; „Radio· 
7.e, uprzejmie podane i 'N czy- p .Jmocnei 29.213 kg, a w po- wy notatnik kulturalny ". 18.00 
stym lokalu. łuclniowej - 21.234 kg. Muzyka taneczna. 1U W „Naukow 

Spl. Kto? Zarząd. Czy )1 Kola 
LP:t przy ZPW im. Barlickieąo. 

I czy to nie w1tyd7 Przecież no· 
wy zarząd wybrano po to, by oiy­
w1ł prac, kola. A tu taki qłcbokl 
sen. 

Mote ktoś obudzi śpiocha? 

REGINA ZAWADZKA 

Chcesz zmlenit kslĄtkt? Zam­
knięte PrzyJdż wieczorem - to 
wtedy, owszem, bibliotek• otwar· 
ta. 

Dlaczeąo teraz, po pracy nłe 
możen wy/nienlt ksiątkl? Dlacze· 
qo zaniechano wydawania ksią­
tek od qodzlny 117 Nie wiem. Ale 
na pewno wie o tym kierownictwo 
Oddziału Związku Włókniarzy 
Wełr.a Ili, które zmieniając w 
ZPW im. Łukasińslcleqo blbll<>t•· 
karkę - zmienilo również jej qo­
dz:iny urzędowania. 

Mówisz. te zmiana kiepska? 
h wyqodnief bylo cd 11 do 16.30, 
a nie Jak obecnie od 16.30 do 
17.30? Wierzę. I dl•teqo r.7t'kam z 
Innymi miłośnikami ksiąiek na 
odpowledt. 

ZYGMUNT NOWAK 

Kto n:e wpłacił 
jeszcze na węgi el 
będzie mógł to z robić 

od 1do3 październi~<a 
Na wniosek Wydziału H"n­

<llu PRN m. Łodzi, Miillister­
stwo Handlu Wewnętrznego 

wyraziło zgodę na przedłuże­
nie terminów wpłat na przy_ 
działy węgla. 

Tak v ;ęr wszyscy ci, któ_ 
rz) nie J'lk„nali wpłat do 15 
bm„ będ~ mogli dokonać teg.J 
w Dzieln'cnwvch Biurach o_ 
palowych w terminie dodat­
kowym od 1 do 3 paźd:.dernL 
Ka br. 

cy wś1·ód buctowiarzy" rep. 
18.40 „w polowie drogi". 19 :JO 
Aluzyka I aktualrioścl. :l0.20 „Przy 
sobocie po robocie··. 20 .38 Slłltt 

pogody. 21 26 \V1adomoścl spur· 
towc. 21.40 Ple:<ni Hac lunanino­
wa. 22 .00 , .N Cł.pad na dn1kar · ulę" 

- fragmem pow. 22.20 Lau1·eac1 
n1tędz yn.a rodow) e h konkur·sów 
muzycznych w Polsce. 22.50 Mu 
zyka taneczna. 23.10 Muzyka ua 
dobranoc. 

WARSZAWA, FALA 1.322 m 
Wiadomości: 5.05, 6.00, 7.00, 

7 .55, 12.04, 16. oo. 20.00, 23 oo. 
.5.20 Koncert porannv. 6 50 Glm­

nA'<t yka 8.55 „W sla1 :ym dworze 
nowa szko'a" - pleśri. 9.00 Po­
gadanka dla kl. VII 9 30 Koncert 
solistów. 10.55 Audycja slowuo­
muz,-czna dla kl IIl - IV. 11 .15 
Muzyka I aktual noścl. I t 45 „Głos 
mają kohlety ". 12.15 „Na swojską 
nutę". 1245 Audycja dla wsi. 
Ja .oo Koncert rozryw kowy. l:J.40 
Pieśni. 15.30 Aurlycja dla dzieci. 
16. LO „Myszy 1 my". 16.20 Kon­
cert rozrywkowy. L 7 OO Z życia 
ZSRR. 1 7 .30 „s:uchacze piszą". 

17.35 Pic.<lni Szuberta 18.00 „z 
m!krofonem po kraju". lB.15 
Konce1·t popularny. 18 45 
„W kt·aju Kurpiów" 1·ep. 
19.05 „,'\a rnuz ycz neJ fai!". 19.35 
„Kores pondenci spor:owl do­
nos:rą". 19.4 .5 Audycja dla \V'.:;i. 
20.28 Wladomo•c l sportowe 20.30 
Wi~zanlrn melodii wiedelJSklch . 
20.45 Muzylrn taneczna. 21 2~ 
Wiersze J. K . W~< ntrauba 21A5 
Koncert. 22.25 Muzyka dla wszyst· 
kich. 

Zwyciężył Kl ab iński 
ale bohaterem wyścigu 

pozostał nadal Wilczewski 
(Red. W. Lachowicz rełelonu1 e) 

Jed•nasty etap powstec:hn1e 
l.fwaiżan1 za naJtrudnie:Jsly w ca· 
łym wysc1Qu pr1yruosł awyc:1ę· 
stwo Klab1ńsk1emu prted Wtltzew 
sk1m Przodownik wysc1qu Mte· 
czysław W1lc2ewsk1 jeszcze r.a.1 
odsłonił olbrzymie boąactwo swe­
qo talentu I po wspaniałej 1ezdz1e 
umocruł tak zdecydowanie SWa\ 
pozyclł. to ler;>z tylko 1ak1e! wy-
1ątkowo nieszczęsl1we o\.lol1cz.no· 
Sc i • pechowe pr 7yqody moqłyby 
qo pozbaw1t zwycięstwa 'N całym 
wyściqu. 

Spof'y sLJkc.es odn1ćsl miody te· 
prezentant Łodzi Preczynskt, kto­
ry na rnecie w Zakopanem zamel· 
dowal 119 na ' MIEJSCU 

Zetk.Opł"ł 11e leży B7U n1etr·ńw nad 
poz1ornern morza Sl.uliuo1<r·ńrl :JOO 
m. Na pozór różnica niezbyt du­
'a 

A ferlnak cl co kn;:cą. znają 
11H 1teµieJ sin<tk i-owerowej W'.::>VI 
•1oc1kl \Vled:rct o I\ rn rł11skcn1Hle, 
;;e w qor Bl'h w~·\.fn:t rHlJbł::lr dziej 
.wiely u ich pt'<.łnńża. . 
D1l~k1 temu rlu 1\1 etkowa tut.wet 

ur }"SIH z µowodze11ien1 mó~lhy 
:owari')SZYĆ kolcH·zon1 Nikt w~n'Ki 
<1leh nie zcJn:1rl1ał ochot;>- do t'<1l 
n'thek 1 qlania na~pokoju w tej 
zgodnie k1-ęó1cej l!' om•t1z1e. 

UJTN V Fll\JSZ 

Zblit.a si~ 1ot11y r1nisz. Wirlać 
1uz 1\1 uków Ct:) 1111µ1 awdę duµ1e 
1'0 11e:1 osta1u1m ktloma11·ze zclecy· 
lują ••ę oni ua walk~? 
Pr7ee1eż w l)'Ch WBT'UrlkćiCh 

rakże łatwo o wypaclekl Pulilil'•· 
ność, szyny 1ramwHjowe. latwosć 
lde1 zenla sti: . • 

W•zy•tk1e ie obawy rozwluł Pl 
1ttnuw...:k1 011 wyszecłł cło przodu. 
.!a nim po~uał Uugi1:tlsk1 I Nowcr 
;~ek. . 

t..udzh:t111n nie wygrał je'in~ze 
7.aduegu lotnego flulc;.zu Kierty Je 
1„wzejeżd:'.al dow~ttd}Włit °'1~ 11aJ 
częściej 1y\ko 1,e cz<1łr'lwka iest 
11::1leko od u1ego. Ten:tz. kled) 
wszyscy uajlepsl r·oze1·wu1ą '"111y 
lertyna sza11"iC:1 t11::. Pl jtt11owsk1ego 

·na µ1·zypuszcwenie ataku P'1'i11al 
wif,!C )al< szalony \Vµ1·owf1zut 1esz 
. ..:ze Kil kunaActe met rów pr z.ee! bla 
ii:ł hutą Bugalskt µnważnie mu 
Lagrużał. ale końcnwy zr.} w z.a 

Krótki był żywot 
lego re&:ordu 
W ubleqł'ł środ, czwórka bie­

qaczy węqierskich Garay, Beres, 
iharos i Rozsav61qyi pobiła re· 
kord świata w b1equ sztafetowym 
4x1 .500 m uzyskując wspaniały 
wynik 15.29,2 minuty Poprzedni 
reKord wynosił o pełną sekundę 
więicej 1 należał do Szwedów. Już 
w dwa dni po bl~ąu budapeszteń· 
sk1m rel<Ord Węqrow ;z:a;i;takowali 
Anqlicy. 

Sztaieta bieqaczy anq1efskrch 
"' składzie Dunk1ey, Law, Pirie, 
ł!ankeville ustancwlła w Londy­
nie rekord swiata w czasie 
15:27,2. Wynik ten Jest lepszy o 
2 selcundy od rekordu ' :tafety 
węqiersk1ej. 

z • • zyc1a AZS 
z oka1 Jl eh.le ,1i:c101ec1a lurto 

we~o Wojska f'ol,kie~o AZS zu 
nic:1owHł w Lodz.I w<ipnłzttwnrlni 
:iwo purnli;rłz.y ... wpnl koh:1111I w 
•ńł4~rtwv111 wtelnh1 ~ 1u ~pnr·towvm 

W chwlll ol>el:ne1 t1H czele 1e1iLO 
'"'~"r.t1awocinlc1wa zoalrluje gfę 
\Vvż!=IZB Szkol a Eknnnrr11r:t.r1a 
J.574 p p1·zerl ['olllechn ik'I ł.ńclt 
ką I 670 p. Paris1wowa Wvt'7ą 
~zkolą Peda2ogwzr1ą l 5.57 p I 
l!nlwersyietem t.óclzklm l 007 p 

pewn!I lorlt!anlnowl 7\Vyclęs1wo. 
Zll K1 ak1)wem PIJauuw>ikl 1 ł:łu· 

g~l~kl szybko duSl•li się pod 
t>p1ekuf1cze ;kr zyrlla tych klń17y 
tc1·a1 .:;1.ykowall glę do rlecy r\ulą 
oeJ 1'0,g1-vwkl Tylko ~rl71e ją roz­
P0<'7rnl', Poknn11 ta wz~c'Jr 1e za 
wz~ńr7.em 1 nłw<.;ze c:cą 1·azern Sy 
111ac)a ulega zrnlłłnle rJorJle1 o 7H· 
Myślenicom!. A ruż >a 1ą m1e1sco 
wo~clą na !02 1<m c>.olnwka skła 
da ~le lłż z '.lR 1JIWO(lnlkńw 

Jest w n1e1 rr1emrtl cafu kl'H1r a 
11a1·0<1owa A z łorlz ian Pr ec·z; fiski. 
Gahrych. Jankowski t Ulik. 

DRUGA uc11;:CZKA NA 134 KM 

A Wlf;:C tut •11 Chabówką \V17e­
Slń~kt rozsiać il\! ntes1e1y musi ze 
SW\ 1n Ulk wypr·óhOW~fl\'m p111 tne 
rem z krń1-vm w par u elAfHt~h 
nte11Sl\·pliwle ~owł czołńwk~. oa 
dalą<" w..;pńl11te 7. f1ah1·yrhern tOłl 
tef oogonl Nte..-;1e1y, torl7la11tn 
S!tJhllle ;!0f'R1 h>tT rl::rie) ZO<łTł:lJ0 
włt!<' w 2 ~1·up1e 

Nie nH"lie c1oTJ zyma~ k1uku l 
Ulik Kotar 2 ren rlwukr 0111te z1111e· 
n1a ~Unlf;' 8 WYC1.6f'Pll14Cli ~i:HrlOl· 
na POS(nń 1e...:r tu oteiw\-kle 1111rl 
118 Tynu·7a.,.e1u czułówka 1ed:de 
SZ\ bele I W ~!<Jarl leJ wcho<lzą 
Dr l\tkowQkl Wallszewskt, (.'hwlen 
clal!7 Zdunek WńJclk W1eckow 
si<I. Wll<:zew•l<I HarlH•lk Klehlń 
ski. J111 ek Wrzec;h)sk:I. Prer7_y1l· 
skl t K r·ńJak 

Z mlorl9? vch rawortnli«'>w po­
trafili Jechać ra1em Pr·er.zynskl. 
Jur-ek l Zdunek 

TRZECIA UCIECZKA 

Tr?a.I~ UC1t'.1 '7Kt;: In leju 1e \Vll -
czew:ikl e tuż za 11hn po<h1ta 
Kl1:1ih1n!łkl Pr1e1 µi~11arl 10 km 
ko1ar ·ze et kn· ·a ]n.khy r11e .1~Je · 
t.--qło Im n.a .1wyelf;s1,~de AIP lak 
wvrłlPe .::te; flo„,,,,..,„e '\l~rlPtrlzłe 

p<7.eclet mr>rnent w kti'l"Ym fenPn 
z nich i;<1er.)'dt1Je się na ener­
giczny zryw 

N1e m11my JE'rlll~k sposotJ11oścł 

prt) 1<l~d•ć • · ę 1eJ 1et.c1z1e l><•!'le 
ro n.i:t „rarltottle ::łlWler·rlzurrl't ł8k 
wyp:.rłła ta „"'t1ll<e" Pte'rw:;z} 
WJt.-: •h.ttł ns hte?ntę Ktttbh1.,;kt 
R mel 1·ńw 1a n1rn \\lllc1tew~kl r~ 
7.0Mlle WVSZIFlr1H14 na 10 . „e Wił 
c zewsKt 111fl' gµa~zyt ~'t: z po~c1 

'!letn Dv~k11.00: 1 " P'twv~l!i2ow~ wy 
Jrt~nl na iw.wno, Jak ro ftt:m b~ to 
Dziś mot.n>+ 1erlvrite s1w1e11'11lć 
te etap ze Stalłnoemrlu <io Zl'.lk1\ 
pa11e~o wv21·ttl Klijhtl'Hkl p1·1erl 
Wlkzewsklm 2.vwtnlowe ow;:tt•Je 
:t.ehrał fnrł7la11ln Pr·ec1.vń~kl 1Zrl" 
spiker· ?e;tpr1w1erl1 l ał 1e liczy ()fi 

?.Blerlw1e 18 Ul ł rlopte•'O oci r~ 
ku blt!r·1,e 11rl1.1t1I w poważnych 
Zi:\WO<ld'·h S7f1AOWYCh, 

WYNIKI INDYWIDUALNE XI 
ET4PU 

1 Klah\Mlo ,5 14 12 
2 \Vlfczew~kl 5.14 12 
3 K1'ń!Hk 5 17 2A 
4 Pi eczyńshl 5 17 20 
5 ifoda"k 5 I 7 2U 
6 Wne•lń,kl 5 I 7.30 
7 Ju1ek 5 17 31 
8 Wi~'Cknw<1<1 ~ 17 32 
9 Wń!clk 5 17 :;4 

lO Zrl11nek fi J7;ł4 
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KLASYFIKACJA OGÓLNA 
PO •1 EIAPACH 

Wlll:L~Weikl 54 il7 '24 
WńJclk 5 -~ \lj 57 
Chw1en1.acz 54 lU.01 
Hniht.fllk 54 22 21 
Klalllń•kt 54 n 49 
Wit:t'kow • ..:kl 54 l4 09 
Kcńl•k 51 Jlj 46 
\.\lk 54 :.lK 18 
f)r • ążkH\\'$k:l 54 :n 54 
Wrie.~11'~l<I ~~ 17 25 

z 6-dniówki w CSR 

15 •vrzesn1a 1953 r w Gottwaldowie tCSR> nastąp•! start do 
międzynarodowych 6·dn1owych zawodow motoc:yklo""'ych Oqó· 
tem wzięło udz•al w z.aW111odach 250 zawodników z Polski, Wę 
q1er. Rumun11, NRD, Niemiec zach .. Holandii. Anql11, Szwet.J1, 

Austrii I Wioch. Dluqość trasy wyno11Ja 2 344 km 
Nol ZDJĘCIU: Stan••ław Kanas (Poiska) na motocyklu Jawa 250 
na trasie: fi etapu zawodów Jadąc w drużynie klubowej t11 

ostatecznej klasyfikacf• zdobył on złoty medal. 
Fot CAF 

:26 wrz~nla 1953 r. (nr :1.311 

Kronika par2yjna 
Dzfelnlca Górna-Lewa: dzi~. 

26 bm , o godz 14, w lokalu 
prry ul Wigury 4-6. odbędz1' 
or;;ie na r ada partyjno-zetempow­
ska. 

Narada ag-ltator-ów t ""ekreta­
rzy po:lstawowy~h or;anł?.ucj. 
pa r tyjn ych z terenu Dzielnicy 
Górna-Lewa. która n1iala od· 
być się w dniu 27 hm .. w św ' et· 
llcy przy ul Pio•rkowsldej 
204. o lbcdzie s i ę w sall KD 
przy ul. Wlgury .J-6. 

Dzielnica Górna: w ponte­
dzialek 28 bm „ o god2'. 16. w 
sali konrerencyJnej pr.y ul. 
R7.gnwskleJ 24. odbędzie się 
nĄr~1da kolporterÓ\'V, prr.ewod­
nlczących kół 1'PP-R I ll'Ykla· 
dowcnw j~zyka ro,;yjskiego. 

Dz.lclnlca ~ródrt1ieścl•·Lewa: 
w dniu 23 bm., o godz. 16. w 
., all konrerencyjneJ przv ul. 
Narutowlc2'a 28. odbędzi e się 
nar·ad.a przew0rlniczących k1~ł 
TPP- R. kołporterriw za~<łado­
wych I wykl.adowców ję~yka 

ro"y Jskiego. 

Poqotowle Ratunkowe - 254-4"4 
Stt•aż Pożarna - 8 
Kcmenda Miejska MO - 253-60 
Miejski O:irpdelc Inform. 
159-15. 

Dzisiejsze) nocy dyturuJą na­
st~pując" apteid: Przejazd 19, 
Wólcza1\ska 37, P·o.1·kow3ka 225. 
Zgierska 146. Nowotki l2. Wojska 
Pols kiell'o 56. Oohrowsk:ego 24b . 
AL Kościuszki 48. 

Jutro dy"uruJą nastcpujące 
apteki: Llmanow•klego 1. Piotr" 
kowska 193. Piotrkowska 225. 
Ła~lewnlcka 120, Plotr\wwska 
307. Narutowlc>.a 6. Gdańska 90 . 
Armii C>.erwoncj 8. Srebrzyńsk~ 
67 . Al Kościuszki 46. 

Dyżur p:..tożniczo-qinel<oloqłi:z­
ny: drl' o<I godz 8 do 2'J dyżu­
r uje Szpftal im. dr Madurowicza. 
ul. Krzemlenlec l;a 5. I od godz. 
~O do !I Szpital im Curie-Sk1odow­
"kiej. ut Curie·Sklodowaklej 15. 
Jutro od godz O do 20 d:<turu.1e 
Szpital im di· H Wolf. nl Łaglrw 
nicka 34 1 od godz. 20 do B S•pl:af 
im. Curle -Sl<!odowsktej , ul. Curie· 
Sklodow,kiej I 5. 

f">OWSZECHNY !Obr. St.al111&Tad11'\ 
21! . dziś godz . - 1:>.30 1 ,u .10 
go..1 z. I I.J O i 15.30 - „Knl­
low• śnlequ" dz.tJ i ju.ro 
l(u dz. - l d .1.5 - „C.zarn.ecid 
i Jcqo żotnięrze0• 

NOWY - nieczynny. 
:.tYDOWSK! (\V'.ęclrnwshlcgo t 5) 

dzi:i. I J1m·o godz. lll.15 
.,Meir Ezc-fowicz"'. 

IM. STEFANA JARACZ.\ (Jarac~a 
27 J d"!>i, godz. - 1'J - „Spra· 
wa rodzinna" julru godz. _. 

15 - „Bon.;parte I Sułkowski~•. 
godz. - 19.15 - „Kandlda". 

MUZYCZNY (Ploa·kowska 243) 
dziś I ju tro godz - hJ.16 -
„Kraina uśmiechu". 

MAL Y (Traugut ta 11 dziś f Jutro 
godz. - 19.30 - „Mikado". 

FILHARMONIA (Narutowtc211 201 
dz!ś godz . - 19.30 - Ili Koncert 

Symfoniczny 

SAŁTYK (Naru ,ow1 cza 
.,Dumna królewna" 
10 ;,o. 111.:m. <o.:JO 

GDYNIA - nieczynne. 

20) - · 
godz. 

MLOJA GWARDIA (t.lelona 2) -
„Trz.y opow1eśc.I"' - godz ta. 
18. 20. 

MUZA (l'abia11ic ka 173) - „Po­
całurtek na stadionie" - godz. 
lB. 20 

PIOl'llt:.R (F1·anci.zk111l•ka ;JJI -
„Ekspres Moskwa-Ocean S~ 
kojny" - goclz 17 19 

POLONIA tp\()J r kmvska 67) -' 
,.Spraw.a do załatw1en1a11 

~vtlz ifl. \A. 20 
PRZEOWIOSNIE - nfec1ynne. 
t MAJA tKll11i.kle~u l 71l1 -' 

,.Przeklęta wyspa• - godz l7, 
Ul 

RE. ~ORD ( Rzgnw•ka 21 - „Dia­
belska qrań" - godz. lB, 20. 

ROł.1A (HZK· 1-W ska 941 - .,Oom 11ai 
pustk<>wiu0 

- godz. 18. 20. 
SOJU!:JZ c .,u we lłol UOI - „Sadko~ 

- (tnrlz JH :~o 
STYLOWY - nieczynne. 
SWIT tKalucl<I Il} uekl - .,Milcze• 
nie jest złotem" - godz. 18. 20. 

TATRY (StefJkl~W i CZC:I 40) - •• la. 
c.ent tyc•au - godz 16. l~ 20. 

WISLA (PrzeJHZrt 11 - „Sprawa 
do załatwienia„ - gorlz 16. 

113 :zo 
WŁOl<NIARZ !Pr1~cholka 16) 

„My urwisy" - godz. li). 18. 
20 

W01-HO~C 1Pr7vh,c;:7pw-;kteao IR) 
- uJednodniowi mllionorzy" -
godz. 16.15, 18.1.3, 20.:lO 

ZACHĘ:TA t:l~tet•K• ih1 - „Tak· 
sówf<a nr 3.886" - gonz 16, 
l8 20 

0Wf'~COWE (Dwnr·7er KHll•kll -
,,Wyprawa na wysp, Kościu­
szki'„ „$limak niecnota ... 
godz. 16, 17, 18. 19. 20, 21, 2~. 

UWAG.A: - Heµer tuH1 K111 i,;. 10· 

rządzany 1est n;.i pnd~tawle oa„ 
nych otr>yman;-ch z Centrali 
Wvna1mu rnm6w - tel !R:ł-~ll. 

Dziś lekkoatleci 
rozpo&zynają w1lkę o Pu~:ur Mi6'ł 

Ozl~ o J!ocl?.lule 14 na bnl•kU 
\VułzewH 1·ozpoc1yrw1a s1e dwu 
dniowe tttworly lekkn;utelvcrr1~ o 
Puch11r MlłJ"'lt 1. u<IT1ulem cz.olo-

i~is\, z~~:C~!l:j•~i ~~i'4~~\d~ll~~~ 
ku„e11c1ł:lc-h ble.'łowych, „ ktńn.ch 
wiele ZHPOWIHcła Sit: n•e/W\ kle 
1uter e'i11jąco Ale op1·()(.'1 hle\ZOW 
będą I Inne kn11k111 encte w ktń 
f'YP.h c'łolfb. le n\wrt•e1 cło eteka 
wych pojedy11kńw Weim:v op 
lr'ó)~l<ok. Rek(H rtz1c.iUf Pol'łk I 
Weluhe1 'l zd llplt1.t.tnle hyć mon~ 
CilzeleW'łktP\lO ł V.'ożn1u t.;11w"ktego 
do pohlcle reknr rlu ł.oclzl 

W k11fl Pr-\ wer 7.m1e1 zy gfę r 
Cho111 twk1111 I Ak.,.1tulew1ctt"m 
rzu ~! a);tc )·m sl>tle ponttd IJ rue 
~n'>w Ma~ł•'W'ikt h~clz1e nllał nt...e 
z.Ję rlo odeh11:1n 1a lhu marle u 
11 ·ucoo~~o łytulu reko1 d1.t~1~ 
Pol'ikl w r·.tuele rulorern W 'ik•lkłl 
wzwyt tf'\11111rowł:łc' ht'fi11e eh\ ha 
Sp}Tht1l~k1 klOr v Kil ha nn:~ U7)' 
sl<eł fu:? w rvnl -te?onle wvc;n1<nśt' 
18.5 cm .. !l w rl\:"'łku rekorcit.l~łła 
Pol.;:kl - C'hotuaf"kl. 

Oto d7istel'31Y pro~1 ttm z1twO­
dów 

M~t.c1'łt1I - sknk w rtal WO m. 
pµI kulo 1'10 m 400 m •1<nk 
Ul•W'''._ rl\.'•1.4 l "'\.:\ "' A „ li\" ·~ 

Kohlelv - o.i:;?c2ep 4r)O n• łOO 
m ~kok w r1Af 

Bokserzy „Gwardii" 
w a!czą w Berl,nit 
Do Berl!na wyjechala repre­

zentacja p i ę:kłar9ka ZS „<.iwaP· 
dia'". która w dn111 26 bm. spotka 
się w Seeleb '. nde llalle z repr-e· 

· zentacjq zrze~zenia spori.owego 
.. OynHmo" 

Bokser·zy poi ;;c-v walczyć hędą 
w na'!lt~pującym ~kłsrlzle: Just ka, 
StefHnfuk, Rozplerskl, Antkie-
wicz. S1ulc. Krawczyk, MuCJlał. 
Plnrkowskf. Biel. Albrecht, Rezer­
wowi Murawski I Ponanta. K '. e· 
1·nwntk1em drużyny jest Wojna• 
rowskl. 

Włókniarz posiada jeszcze szanse 
na 3, a nawet 2 
3 rt1 "'-~·11y spanaJą z 11 11g1. 

Ohel· nie label«, z1:uu~ kaJ~ I u 
Wh>kt1 H11 l (Kr'ćłkl"lWf - Hi pkt.. 
1 :l) llWKS tllyngr"zctl - 15 pkt. 
i~l Gwa1 '''" 1J ul1lln) - ł I pkl I 
14\ '>p•>1111a - 9 pkt 

Po-.~tu·ote .;;y1uacJ1:t w~kaz.111e ua 
nleu,·h1 01111~ rłe'lll'Hr1H<')ę Spl)IUI 

1 nw'łl rlll ll.11hlin). Ale kto tH:rlvłe 
1rzet·m1 ze~pnlern? · 

Ostatni 1 enu~ UWKS w ~polka­
ulu z Cit11·niklenl (lł_ylcnn) zrltt)e ~tę 
w,,.kazywHć u hydgoszczM11te ·ani 
m~·•IM opułodł li llJ,t: M1eli~lll'.V 
1uż m11t11n~<" prze kona I" :11~. te 
umleJ~ lvAk7yć I kwa!lfikAr 1e 
111dlł1 rH~lllflle l'O Olli µ11t:t."W~ 
\V\'f'W·fli punki \Vłr\kfllitl 10W' chó­
:.!18) lrJ<i ·1l;t11le pr-nwHc171ll )ll1 2·0 
S:t.cze~nt rdt!' n,.. w IH.:oo\ tn te1-en•e 
O\VKS Jt:>..;1 b g1 -- l,?ll\IU z.e;-\p1iletn. 
I choi" rpe orl.11t<f ·1,J "li~ nHrl;,iwy 
CZ.i:IJIH\ 'łf1·7el1111'41·lf1 br Hrttek. to z 
dn1cz.1e1 ~lr'011~· potnifl w-1p1·u1tRle 
iię bro11łł Lńrltkl Włńkt1iH;1·z . wy 
;eżrl'lłł PW do Byrł~<N71"Z) - c;ta,łe 
r 11 "1° ·l ni ez w' kle 1nuinv1n znrl8 
niem · 

Istnieją nlepow.arza1.1e ez.an· 
.:;e " ,,, I <! \\ • · il 1 ~1 ... ·u:J 111tt«1~ 
q 11awet na rir·1uz•e m1e1~l'e w 111 
hell Ahy ten R111hlfri~ plart po 
wlń<ll 'il~ nie w.11r10 w H\'dU:ną1r.zv 
z.nc;1Hw ł (' 1t.r11 1erł11eR.o p11nkt11 • 

\Vłók11ta1 ze wv1e,rfżrtJU w peł 

Smysłow na czele 
Na mlęrlzynaroctowym turnieju 

~za.1 ~howym w Zut·lchu 1"0ZCliiO"ano 
14 1·u1'\d~ która przyn1osla same 
W)•n ikl remisowe ZrcmlHowalt: 
Gli q-orlc (Jugo~lawia) z Rze'izew· 
skim (l'SA) Najdorf (Argelltynal 
7e Smy<iowcm (ZSHRL Szubo (Wę· 
gr11 z 13r>leslawsl<im (ZSRHJ Pe­
ll'<"H Ian !ZSrlill z Heflerem .1ZSl\Rl 
1 Tajmanow (ZSRR) z Keresem 
(ZSRH) . Dwie parne orlłoiono 

W dalsz~·m cl,1!(11 m :~dzynaro ­
dowego turnieju szachowe,t"'o \<an ­
dydatów do nlCC7U Z rnl.:;t :'ZCffi 
<w\«la Hotwfnnikiem {ZSflR). do­
grywano odlożone partie z po­
przednich rund . 

Helier (ZSRflJ TWyc l ężyl Najdor· 
fa (Argentyna>. ~uve (HolAn<iial 
w:--l'(ral ze Stahlber)!lem ISzweclal. 
Awerhach (ZSRR! prze~ral z Ko 
tawern (ZSRRl. ~ partia radziec­
kich ą;r.achis tów Rnlec;ław~ktCC'O 
i Awerhar:- h a zakorlczyta s1ę re­
m:~on1. Odlo7.ona partia Rzcqicw 
ski (USA) - Bronsztein (ZSRR) 
nie odbyła się. 

W tabeli turn ie.tu po 14 run­
rlach prowad7f w dalszym cingu 
Sm ystow (ZSRfl) - 9 pkt. prze<! I 
Rzeszewskim (USAJ 8 pl<t. 
{przy jednej parli! odlo7.one\I I 
Xajdorfem (Argent)·na) - 7.5 pkt. 

1n1e.1sce w tabeli 
n~ m sklAdzle. a wra% i nimf -: 
r~A!!:Z ~pee1a1tn. W\ ... IR11111k r ·erł. 
Kł'Olew~kl kl01 ego 1-eh:1c1e a 
meczu larr11e.::('ir!I) w fJtHJ1ed1tttł· 
kow_vnl r1un1e1 ze ,Ciło~u Hobotnt• 
C7e~o· 

H.l')Włlocz~4111e odh~d1le się 6 
cl11l~z~·r·h ..;p~•1. ~:.i1~ c 1111s1 r·zos1wo li 
11!!1 Gó1 nlk (Walin zych1 - Kole· 
ltt1 t tLe"'zriol. (11':11 ttik (Uytorn -
Gwr:1niln <Klelt'eł. Lotnik ·- Stal 
(So-;11nwlect. OgrHwo - Gwi·u ct1a 
(Byd~o•1c>J t W!ńk1„Mr7. 1K1·akńwl 
- Kn\ełRr'7 l\VfHłil?awa) 

\\ ' lidL.~ 1(1 HJ'\ w 111ell7..leli; lłU· 
dowfa111 (Chn1-J.nw1 - CWKS 1:!11· 
ciowla11i (C1d~r·11:1kJ Gw:.srrl1a 
(K.-akOw) Gwru·rl1a t\Var·„U:1w1:1) -
Unia CC'hor z1 ·1w) OQ;n•wo l ł\• Gt 1 d1w~ 
- Gł>mif< 1Ranl111). OWKS (K•a· 
kńw) - Kolelfll 7 {Pozrrnt'l) . O.v,11ł• 
wo (R\ tomt - Burlowlant (O pni el. 

SOBOTA 

GODZ 14 - boisko Widzewa -
za wody lekkoatletyczne o · Puch -. r 
Mia,n z ud1talem czołowych za· 
wodników polskich. 

GODZ. 1S - szosa warszawska 
- wys.clg l<nlar:::1h! na 25 ktn w 
rarnuch sparu1!<tady Związl(U 
Sµ1·,1d zielnl Spoż~ wc!°)W. 

GODZ. 18 - hala Wlokn\3rz3 -
mecz bok~er~kl na hurJnwt' Wa1·-
t'Jr~~- reprezentacja kl. A 

GODZ, 18 - Helenów - czwt'>r­
met·1 kos1ykówh:i na budowę War· 
s7.awy o nal!roclę pr„chodn!ą 7.S 
Sp«'1jnia miedzy drużynami: \Vłók­
niarza - Ogniwa - AZS i Spójni . 

NIEDZIELA 

GODZ 9 - l>c·lsko Widzewa -
dn! 0umcte11Ie zawodów lckkoa. le· 
Lycznych o Puchrtr Miast. 

GODZ 11 - boisko prry ul. Kl­
lirisl<i~qo 138 - mecz µfll<.al'sl<I o 
wejście clo Ilf ligi KS im 9 Ma· 
ja - Sial (R~rlom) 

GODZ. 15 - tor żużlowy - za­
wody żużlowe o ml-;trzo~ wo C,;n. 
trulnej c:;ekcll MOtl'rowe1 Ogniwa. 

GODZ 16 - sala MDK - me ze 
w kosiz:u i s l.::. 1 ce 1-epreze>!').tdlC ji 
i.ef1•kle I I męskiej Wlóknlarza L 
Górnika. 

lledilquje koleqium Redaktor naCT.elny przyjmuje cocl„iennle w godz. 12 - 14. sek1~1a1·• odpowlerlz1aluy "' godz. lU - 12 Telefony: ceuu „1„ 1e1„1v111cwa ~8<l-UU tJqczy ~e w•i.yst1<1n11 ·•~""'"'"' ree1~K1u1 lld<:2 . '.I lb 14 •. ekr e1d11 orJ.,ow '21~ O~ dziHł partyJnV 
21 

fi 19 dz.tał K .,_ resoon<lAnlńw ll•tó;., czytelnikńw J lnterwenr.Jt '.H9 42. dział mleJ•kl 260 42, dział wlnkleuolcz~ 2!R 11 . t1zl1tl rolny 146 82. dzla' spor tow:v 141 71 R~dRkr1a noc n• Lfifi 81 Dzt,łł oqłosze1' ł..n<l:t '" f"otrkow~k" 9fl. 1e1 111 50 I 114 75 . Wydawca: RSW . Prasa" Adres Redakcji' Łód't. 
Ll'lotrko.;ska 9

6
, li p!ętr'O. Druk. RSW „Prasa". :twlrkl 17. tel :I06·4:l, Pap.: druk. ga:r;. 50 gr. Prenume1·ate m1es1ecz11ą. wy11osząc11 11! 3.50, prz)I muJą urzędy I all:encJe oocztowe or1111 listonosze. P1enume1·ate 111 1<01oortazu zal<l. - m1esu;;::zn1e ltl :.J.80 _ prz~Jmu.Je PPK •. Rucb.", 
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26 wrze§nia 1953 r. (nr 231} 

Frycz wrócił do Wolborza 
Z aczęlo się od przykrej niespodzianki. 

Według zwyczaju wybraw szy s ię z do­
mu swe>jego w odwiedziny do dwe>ru bi­
skupiego, z.budowanego na górze z.a m ia­
stem, obok traktu do Piotrkow a, przeżył 
Frycz przykry wypadek. U bram dworu 
powiadomiońo go, że biskup Drohojew>ki 
nie przyjmie Frycza i nie życzy sobie, aby 
ten więcej do niego przychodził. Ze Izami 
goryczy w oczach wrócił Frycz Modrzewski 
do de>mu. nie rozumiej ąc zupelnie przyczy n 
postępowania b iskupa , z którym do tej pory 
by! w zażyłych stosunkach. 

Przyczyna wydala s:ę po k i1 ku dniach. 
Zaufany domownik biskupa, J aktorowski, 
wyjaśnił Frycrow i, i:e Drohojewsk i z . powo­
du stosunków z Modrzewsk im otrzymał 

ostry list od papieża Pawia IV. 
„Doszło uszu naszych - brzmiało pismo 

papieskie z 5 listopada 1555 roku - że je­
iiteś opiekunem tamtejszych heretyków ... , 
którzy ogłe>sili publicznie księgi, pelue naj­
większej bezbożności". 

Heretycy - to był oczywiście Andr zej 
Frycz Mod rzewski, a księgi „pełne najw :ęk­
gzej bezbożności" - to dzieła Frycza, na­
wolujące do ustanowienia sprawiedliwości 
społecznej , do zniesienia główszczyzny, dzie­
ła wołające o reformy państwa, o reformy 
kościoła, o poprawę Rzeczypospolitej. 

Episke>pat polski na czele z kardyMłem 
Hozjuszem, rzecznikiem największego zaco­
fania i reakcji kościelnej, domaga się od 
papieża kary na Frycza za jego dzieła, a 
przede wszy~tkim usunięcia go z Wolborza, 
gdzie był wójtelJl. Ostry list papieża prze­
raża biskupa Drohojewskiego, który zrywa 
stosunki z Fryczem. 

Nadc-hodzące 
niebezpieczeństwo 

Ze łzami w oczach powracajacy do domu 
Frycz nie wiedzW.ł jednego; że przyjdzie mu 
jeszcze przeżyć o wiele większe rozczarowa­
nia, że oczekują go o wiele większe przy­
krości, że nad głową jego i nad jego wol­
nością zawisło wielkie n iebezpieczeństwo. 
Pędził swe życie w Wolborzu między wy­
trwałą pracą publicystyczną a troskami go­
spodarczymi i domowymi, sprawowan'.em 
władzy wójtowskiej, do której należało są­
dzenie wszelkich spraw cywilnych i karnych 
wśród mieszczan wolborskich, ustanawia­
nie cen sprzedaży chleba, mięsa, plwa itd. 
Do tego skromnego życia, wypełnionego 
pracą, do tej pory słabo przedostawały się 
wieści o burzy, nadciągającej nad jego gło­
wę od strony rozgniewanego kleru, mściwe­
go Hozjusza, któremu tak dopiekły dzieła 
Frycza, a szczególnie księga „0 Kościele". 

Długotrwałe wysiłki Holljusn poczynają, 
Przynosić skutki. Jesienią 13~5 roku p rzy­
jeżdża do P.:ilski tak oczekiwany przez 
niego nuncjusz papieża , Lipomano. P ismem 
z dnia 23 grudn ia 15~5 roku papież Paweł IV 
nakazuje Lipomanowi wszczęcie tajnego 
śledztwa w sprawie Frycza. 

Lipomano gorliwie zabiera się do tej pra­
cy. Wśród 15 artykułów, co do których pod 
Przysięgą mieli zeznawać świadkowie śledz­
twa, tylko dwa dotyczyły bezpośrednio Fry­
cza, reszta ich maskowała dyplomatycznie 
wrogość papieża do wielkiego pisarza. Lecz 
obiekt śledz;twa był wyraźny - Andrzej 
Frycz Modrzewski. Zreszta, przesłuchując 
jako pierwszego świadka biskupa Drohojew­
skiego Lipomano śmiało stwierdza, że „ca­
ła sprawa poszła ~ Andrzeja Frycza, który 

wydal heretycką księgę „0 Kościele". 

Pętla zaciska ~ię 
Pętla podejrzeń, która miała zaprowadzi<': 

Modrzewskiego do więzienia, może nawet i 

na śmierć, poczyna szybko zacieśniać s ię. W 
liśc ie do J:tapieża, wysłanym z Łowicza 17 
kwietnia 1556 roku Lipom<ino pisze o zezna­
niach, jakie złożyło j uż pi ęciu św iadków. I 
to nie byle jak ich świadków. Jest wśród 
nich kanonik gnieźnieński, Gabryj el z Ło­
w icza, dziekan włocławski, J<ikub Paczyń­
ski, archidi3kon pomorski I in n i członkow ie 
wysokiej hier<1rch ii kościelnej. Lipomano 
jednak nie z.a.dowala się nimi, przesłuchuj e 
w dalszym c iągu 13 świadków w Uniejo­
wie. Gnieźnie, Włocławku . Wszyscy oni ma­
ją udowodnić, że działalność Frycza wymie­
rzon<i jest przeciwko kościołowi, przeciwko 
Rzeczypospolitej. 
Groźba uwięzienia Frycza jest coraz bliż­

SLa . Wiosna i lato 1556 roku przynoszą wia­
domości o szeregu p rób zastraszenia działa­
czy reformackich. Jako k leryka i probosz­
·cza brzezińskiego moi:na było oddać Frycza 
w ręce prymasa, który by ł j ego władzą 
duchowną. A potem bez trudu u.poN!Ć się z 
n im, sterroryzować albo zgtadzić bez hałasu. 
Tak projektował episkopat. 

Szpieg w Wolborzu 
Do Wolborza zjeżdża szpieg Lipomana 

Hor. jusza. St<lnislaw D~browski, który przez 
8 dni śledzi z&chowanie Modrzewskiego. 
Znamienne jest jego doniesienie o stosun­
kach Drohojew~kiego z Fryczem: „Frycza 
do siebie już nie dopuszcza, a usilnie się o 
to dopytywałem, jednakże od nikogo dowie­
dzieć się nie moglem, aby go teraz do sie­
bie przypuszcza!, chyba by to się w nocy 
stało; ale Frycz sam także przebywa na 
przedmieściu domu swe_go wójtostwa". List 
ten datowany jest z 3 sierpnia. W tym to 
zapewne czasie Frycz spotyka w Wolborzu 
Dąbrowskiego i jak można przypuszczać , do­
myśla się jE>go szpiegow!'lkiej roli. Bo nagle 
zn ika z Wolborza ... zabierając ze sobą tylko 
rękopisy swych traktatów i dzieł, które w 
czasie później-szej tułaczki uz11petni.a i po­
glębi.a. 

23 sierpnia jest już u swych przyjaciół we 
wsi Cieśli o trzy mile od Piotrkowa. Ale i 
tu w obawie pogoni i schwytania przebywa 
krótko. 1 września spotykano go już na 
dworze hetmana Tarnowskiego pod Tarno­
wem. Uciekł w obawie represji episke>patu, 
ze ~tron .v wyższego duchowiet'1stwa. dla któ­
rego przysłowiową kością w gardle stały się 
księga „O Kościele" i prawdy głoszone przez 
Frycza, prawdy demaskujące ucisk i n ie­
sprawiedliwość w Polsce, prawdy wskazują­
ce na sposoby poprawy Rzeczypospolitej . 
Jakież były jego „grzechy" wobec Polski 

i kościoła? Sam pisze o nich: 
„Czyż to błąd zatem, jeśli i ja najmiłoś­

c iwszą ojczyznę moją krytykuję, aby ona 
wraz ze mną - boć przecież zarówno piszę 
dla s ieb;e jak I dla drugich - ocknęła się 
i wystrzegała się tego, czego wytykanie ją 
boli. Przecież nikogo nie napadam obelży­
wie, a tylko piętnuję pewne błędy , których 
źródlo w czynach Judzi, odbiega jących od 
swej powinności..." 

Fryez wróeil 
Frycz wrócił dB Wolborza. Wrócił zwycię­

ski i triumfujący. Po lat<lch zatriumfowała 
i zwycięską okazała się prawda, którą głosił. 
N<i wolborskim rynku st<lnąl obelisk z jego 
n<izwiskiem. T<ik społeczeństwo polskie dało 
wyraz hołdu I pamięci dla wielkiego refor­
matora, bojownika o sprawiedliwość społe­
czną, wielkiego patrioty. 

Prawda zwyciężyła i zatriumfowała. W 
całej Polsce, w tysiącach szkól, nad stro­
nicami książek Frycza Modrzewskiego po­
chylają się głowy młodzieży odczytującej 
mądre i światle myśli Frycza Modrzewskie­
go. 

ZBIGNIEW NOWICKI 

GŁOS ROBOTNICZY 

W sprawie „higieny" 
języka ojczystego 
(Według listów naszych CZ}telników) 

Do naszej redakcji nadcho­
dzi wiele różnych listów. 
Czytelnicy dzielą się z 

redakcją swoimi troskami. 
Mówią o bolączkach życia co­
dziennego, wytykają biuro­
kratów i sobiepanków, piętnu­
ją sprawców trudności życia 
społecznego. Wśród tych li­
stów znajduje się ostatnio spo­
ro na temat czystości języka. 
Znak to, że problem czys!Jości 
języka stał się przedmiotem 
trnski społecznej , ie przestał 

być rzeczą samotniczych no­
sicieli „kaganka oświaty". 

Ob. Konrad Dytewski pi­
sze: 

„Nie jestem pole>nistą ani hu­
manistą w ogóle. Moje zain te­
resowania nie mają nic wspól­
nego z języke>ooawstwem. Jed­
nakże niep<>kojące zjawiska, 
jakie obserwuję stale od dłuż­
szego czasu w mowie pe>tocz­
nej mieszkańców naszego m ia­
sta, skłoniły mnie do wyraże­
n i.a pewnych uwag na ten te­
mat. Chodzi o „zaśm i ecan i e" 
języka polskiego nie wiadomo 
skąd przybyłymi nowotwora­
mi „złośliwymi". Nowe>twory 
te, pozostając w wyraźnej 
sprzeczności z podstawowymi 
zasadami gramatyki polskiej, 
jak też odznaczając się z re­
guły przykrym dla ucha 
brzmieniem, rcnprzestrzellliaj ą 
się n iestety z podziwu (a ra­
czej pożałowania) godną szyb­
kością". 

W dalszym ciągu swego li­
stu ob. Dytewski uzasadnia 
ważnosc problemu czystości 
języka i podaje kilka przykła­
dów „śmieci" językqwych. O­
to pierwszy z nich. 

„Za czym stoją kupujący w 
sklepie spożywczym?" „Niedo­
myślny ozyte' .ik - pisze ob. 
Dytewslti - odpowie: za ladą, 
za kontuarem itp. Nieprawda. 
Ktokolwiek : :;ł choć raz po 

zakupy w spółdzielni, ten w ie, 
że większość kupujących stoi 
„za masłem", ,.za jajkami'\ 
„za śledziami" itp. Myliłby się 
również ten, kto l·y sądził, że 
„z.a masłemu i td . moina wy­
łącznie „stać". Jr.k wynika ze 
słownika naszych gospodyń -
,,za masłem" można również 
„chodzić". 

Do tej samej kategorii błę­
dów językowych zalicza nasz 
Czytelnik jeszcze inne. A więc 
mówi się; „na ile ta kiełbasa", 
zamiast: „po ile ta kiełbasa". 

„Miasto nasze - pisze dalej 
ob. Dytewski - jest miastem 
fabrycznym, lecz niewielu 
mieszka1iców pracuje w fa­
brykach (zakładach wytwór­
czych). Jeśli przysłu chać się 

rozmowom prowadzonym w 
tramwajach, to e>każe się, że 
olbrzymia większość pracµje 
,,na fabrykach" V.'Zględnie „na 
zakładach". Nie ke>niec na 
tym. Również wnętrza h­
brycwych sto!ówek czy świet­
lic są wyludnione, bo więk­
szość woli spożywać po&i!ki 
„na stołówce", zaś chwile od-
poczynku spędzać „::ia 
świetlicy". . . Co najgorsze, 
zwroty tego t pu usłyszałem 

już kilkakrotnie w audycj :ich 
rndiowych np. „widzicie, to­
warzyszu, ro u nas na I abry­
ce to„. i owo.„ 11 

Nasz Czytelnik słusznie do­
maga ~ę " ' '·.,.nk;uzji swe~o 

listu , aby hasło czystości ob­
jęło „również we?.wRnie do 
zachowania czystości języ­
ka ojczystego". 

A oto inny list. Ob. Maria 
Nalepińska, nawiązując do 
i;_,·_;;~biegu tegorocznych Dni 
Oświaty, Książki i Prasy pi­
sze m. in.: 

„Siejąc hojną ręką w czasie 
tych „Dni" ;o,iarna kultury pod 
postaci" tysięcy b'iążek i se~ 

tek odczytów z pomniac.o o 
drobnostce: o ·· ~ateriale, z któ­
rego są te książki i. odczyty 
zbudowane, o słowie. A 
wszakże władza ludowa przy­
wiązuje do j _zyka ojczystego 
wielką wagę. SwiaC:c-.1:ą o tym 
liczne wydawnictwa z lej dzie­
dziny ze wznowionym słowni­
kiem Lindego i słown ikiem 

tzw. warszawskim na czele , 
świadczy o tyqi zakrojona na 
szeroką miarę praca bieżąca 

nad słownikiem polszczyzny 
współczesnej ... " 

Analizując przyczyny „o­
słabien ia wrażliwości języko­

wej " w naszym społeczeństwie 
jak analfabe'"Zm, który odzie­
dziczyliśmy po rządach obszar­
niczo - kapitalistycznych, jak 
spuścizna lat r , ~zywojen­
nych i wojennych, w których 
ludzie nie mogii uczyć się ję­

zyka ojczystego, nasza Czytel­
niczka dochodzi do wniosku: 

„Aby osJągnąć xiprawn~ść 

władania mową , potrzebna jest 
nieustanna czuj ność. Słusz.nie 

zauważy! korespondent „Sztan­
daru Mlodych" (21. 1, 53), że 

„uczyć sie języka me>żna i w 
trakcie zetempowskiego zebra­
nia, i podczas prywatnej roz~ I 
mowy, że walczyć o wyniki 
trzeba nie tylko w czasie lek­
cji, ale i w codzJ.ennej pra.Jc­
tyce". Powol'1je się przy tym 
na słowa Michale Kalinina: 
„Zgłębianie języka - to wiel­
ka rzecz". 

Tajemnica bomby wodorowej 
Wnioski z tych rozważań, 

związanych z listami naszych 
Czytelników, są prnste. „Higie­
na" języka jest sprawą kultu­
ry osobistej każdego z nas. 
Niech wezmą to pod uwagę 

wszystkie instytucje kultural­
no-oświatowe, a przede wszyst­
kim świetlice, w których nie­
słusznie zainiedbano sprawę 

Ogólne>polskiego Konkursu 
Recytatorów, mogącego wiele 
dobrego zdziałać w walce o 
podniesienie kultury język<i. 

Więcej odczytów na temat czy­
stości języka, więcej poradnic­
twa na ten temat w WDK, w 
radio i prasie. Ze swej strony 
redakcja „Głosu Tygodnia" 
częściej zajmować się będ1.ie 

sprawą „nieczystości języko­

wych", o ile Czytelnicy zechcą 
dostarczać przykładów spoty ­
kanych przez się wypaczeń ję­
zykowych. 

o.vżurnl siedzą pochyleni 
nad wąskimi pask<imi pa­

pieru. Dyżurni stacji• sejsmo­
graficznych w Nome na Ala­
sce, w Edmonton w stanie Ko­
lumbia, w Denver, w San An­
tonio - dyżurni pięćdziesięciu 
stacji i obserwatoriów sejsmo­
graficznych USA czuwają co­
dziennie nad wąskimi paska­
mi papieru, na których czule 
aparaty zapisują najlżejsze, 
najbardziej odległe wstrząsy 
naszej skorupy ziemskiej. Dy­
żurni pięciuset st<lcji i ob­
serwatoriów sejsmograficz­
nych całego światg czuwają 
nad aparatami rejestrujący­
mi ... 

Nagle ukryte w podzie­
miach olhrz.vmie wohgdla za­
drgały, W Nome, w Edmon-

- ~J ---
ton, w Denver - na paskach 
papieru wyskoczyły dziwne, 
niespokojne zygzaki. Ziemia 
zatrzęsła się, cały nasz g lob 
drgnął w posadach. 

- Trzęsienie ziemi? Kat<i­
s-trofa? Nie - sejsmografy w 
inny sposób notują wstrząsy 

spowodowane kataklizmem 
natury. Na paskach' pap:er u 
powstaje wówczas cały szer eg 
pionowych kresek. Trzęsien i e 
ziemi trwa nier;iz cale minu­
ty. Tego jednak dnia sejsmo­
grafy całego globu donio sły o 
jednym potężnym wstrząsie ... 

- Co się stało? - pytali 
zdumieni • sejsmografowie 
przesyłając meldunki do W•­
szyngtonu. S zły n!e tylko mel­
dunki. Pentagon - sied·liba 
amery-kańskiego min isterstwa 
wojny - zażadal przesłania 
białych pasków z zanotowa­
nym wybuchem. Pnszybowaly 
ht>likoptery, samoloty. 

Znawcy. specj ? l iści or~ek l i : 
N a drugiej częsci ziemskiego 
11lo"" nasta.11il w11bnch silniej-

„ 

szy od eksplozji amer11kań­
skich bomb atomowuch! 

• • • 
po kilku dniach, dokładnie 

dnia 20 sierpnia 1953 roku, 
w gazetach całego świata uka­
zał się komuni.kat radzieckiej 
agencji TASS - komunikat, 
który mówił spokojnie: 

„ W Związku Radzieckim do­
konano... eksploz;i ;ednego z 
typów bomby wodorowej ..• 
wskutek wywalania w bom­
bie wodorowej potężne; reak­
cji termojqdrowej M stqpił 
w11buch o wielkiej sile ... " 

• • • 
S •tki dziennik<irzy zgroma­

dziło się w westybulu Bia­
łego Domu. Przybyli przedsta­
wiciele Kongresu. Przybyły co 

grubsze ryby Wall-Streetu. 
Domagano się wyjaśnień. -
Powiedzcie, czy to prawd:o? 
Powiedzcie. że to sowiecki 
bluff! Zaprzeczcie słowom ko­
munikatu TASS'al Zaprzecz­
cie! 

Niestety - odpowi edział 
•. r zecz.nik Białego Domu". -
Niestety, to prawda. Wiemy o 
ty m fakcie już od kilku dni. 
po otrzymaniu meldunków z 
pięćdziesi ęciu stacji sejsmo­
graficznych naszego państwa. 

• • • 

Na początku bieżącego stule­
ci~ slvnny twór e<i teorii 

względności, prof. Albert Ein­
stein. stwierdzi!, że w każdym 
gramie dowolnej materii mie­
ści się energia, która Jest zdol­
na doprowadzić do stanu 
wrzenia 2 miliony litrów wo­
dy, że każdy atom materii 
kry je w swym wnętrzu ol­
brzvmie siły , które człowiek 
mote wvzw olii' i opanować. 

• 

• • • 
słowo aiom z.n<ine już było 

przed dwoma tysiącami 
lat. Uważano, że jest to naj­
mniejsza cegiel!ka w budowie 
wszed1świata. Ale wielkie od­
krycia Łomonosowa, Mendele­
jewa, małżonków Curie-Skło­
dowskich i szeregu innych u­
crz:onych dowiodły, że atom, to 
jeszcze nie najmniejsza cegieł­
ka budowy świata, że .atom to 
również cały świat zamknięty 
w sobie, cały mały świat ze 
swym własnym słońcem -
jądrem pośrodku, z. wirujący­
mi dokoła niego planetami­
elektronami. 

A teraz rzecz najważniejsza 
- jak wydobyć ową siłę ol­
brzymią tkwiącą w maleńk i ch 
atomach? To była właśnie owa 
„wielka zagadka", która :za­
przątała umysły uczonych w 
cjągu ostatniego półwiecza. 
Zagadkę tę pozwoliło rozwi­

kłać n.osze życiod 1 jne Słońce. 
Zastanawiano się mianowi­

cie, dlaczego Słońce wysyłając 
we wszechświat taką masę 
energii - samo „nie traci na 
wadze". Początkowo sądzono, 
że Słońce ,.pali się". Ale obli· 
czenia wykazały, że gdyby 
chodziło o zwykłe „pa lenie 
s ię" Słońca - już dawno nie 
zostałoby z niego nawet gar­
stki popiołu. Inni uczeni są­
d zili, że chodzi tu o tak zwa­
ne reakc'je chemiczne. Ale i t.a 

hipoteza upadła . Dopiero ba­
danie wnętrz atomów roz­
w1ązało zagadkę: na Słońcu 
odbywają się reakcje atomo­
we. Jądra atomowe jednego 
pierwiastka rozpadają się i łą­
czą ze sobą, - tworząc w ten 
sposób jądra nowych pie-rwia­
stków, całe nowe pierwiastki. 
Wodór na Słońcu przemienia 
się w hel itd. Podczas tych 
procesów rozpadania się i two­
rzenia - wydziela się wła­
śnie tak olbrzymia energia, 
która daje życie naszej Ziemi, 
która darzy nas światłem i 
c i epłem. Na tej samej zasadzie 
odbywa się także wyzwalanie 
olbrzymich mas energii w 
bombach atomowych czy wo­
dorowych. 

• • • 
sygnały przesłane prze]. 

Ziemię do USA napełniły 
strnchem podżegaczy wojen-
nych. Bo bomba wodoro-
wa, to rzeczywiście su-
perbomba. S iłę jej wybuchu 
możemy sobie uprzytomnić na 
następującym przykładzie: 

Oto jeden kilogram węgla 
spalony w lokomoty wie posu­
wa ją naprzód o 15 metrów 
(patrz rysunek). 

Jeden kilogram uranu, z 
którego produkuje s ię ener gię 
a tomową - posunąłby t<lkąż 
lokomotywę o 40 ty s i ęcy kilo­
metrów naprzód. Czyli loko­
motywa mogłaby objechać z 

niezwykłą szybkością całą ku­
lę ziemską dokoła - wzdłuż 
równika. 

A teraz - jeden kilogram 
wodoru - mógłby pchnąć lo­
komotywę na odległość 384 ty­
sięcy kilometrów, czyli nasza 
lokomotywa mogłaby dokonać 
skoku z Ziemi na Księżyc . 

Z ołówkiem w ręku łatwo 
więc obliczyć, że jeden kilo­
gram wodoru silniejszy jest 
9 i pół raza od 1 kg uranu. 

• • • 
A więc Związek Radziecki 

posiada tajemnicę produkcji 
bomby wodorowej, tej bomby, 
którą grozili wolnemu świa tu 
amerykań<;cy podhgacze wo­
jenni. Be>mba wodorowa w 
po6i<idaniu ZSRR - to wzmoc­
nienie sil pokoju , to Ci06 dla 
agresorów. 

JACK POWELL 

Porównanie 
siły : 
1 kg- wę~la 
t kg uranu 
1 kg- wodoru 

STR. 5 

Włodzimierz Sł11bodnik 

Piekło amerykańskie 
tercyną dantejską dokładnie opisane ·) 

(Frag01ent poeIDatu) 
W iycła. wędr6wce, w polowie tywofa 
Zwiedziłem we śnie Stany Zjednocz.one, 
Gdzie rządzi mister Dolar - ciułacz złota. 

Zaledwie ws1>0mnę o tym, drżę I plonęl 
Jam ukarany zosta.ł snem tym za to, 
tem ongi płodził wiersze udziwnione, 

Realistycznym na. złość poematQIU. 
A więc zwiedziłem ojczyznę Dola.ra, 
Ubon w cnoty, w występki bog&tą. 

Grzech m6J był straszny, r6wnie straszna kara. 
Mym przewodnikiem był starzec sędziwy, 
Niejaki Whitman**) - zeszłowieczna. mara, 

Wieszcz I kolega. po pl6rze gderliwy. 
Pyta.m więc sta.rca.: „Co to za figura., 
Uderzająca. łbem w i;.błok6w grzywy?" 

Odparł: „To Statua Wolności, która 
TYie wspólnego ma z wolnością, Ile 
\Vlęzienie albo puła.pka n• szczura". 

,,,,. 
Poszliśmy dalej. Jeśli się nie mylę, 
Ujrzałem potem krzMełko prześliczne. 
Więc za.pytałem mistrza iórnym stylem: 

„Co za. siedi<isko?" - Odparł: „Elektryczne, 
Inaczej mówląc - elektryflkacJa. 
Smierci dl a. ciebie zaoceanicznej. 

J"st te- niezwykle piękna innowa.cja, 
Lepsza nli: powróz i nii: gilotyna, 
Kaźń, p-sze kolegi, i mechanizacja, 

Cud postępowy, czarowna machina! 
Tutaj występek zwykle zgladza cnotę, 
Gdy cnota n&zbyt pięknie se poczyna, 

Czcząc spra.wied!lwo;ić. gardząc krwawym zlotem, 
Kt6re z kolonii I z pól wojny płynie ... " 
To powiedzia.wszy, ruszył dalej potem, 

Ja za nim szedłem zwolna, Jak po linie, 
Struchlaly, drżący, ja.k pod wiatrem dn:ewo, 
Gdy ciemna burza skrzydła swe rozwinie. 

I pomyślałem, skręciwszy na lewo: 
„o. zgrozox Wpadłem w nowoczesne piekło 
Dzięki mym grzesznym udziwnionym śpiewom„.„ 

I nadal drżałem, jak wyżej się rzekło. 
Nagłe ujrzałem rozmaite widma. 
Zakapturzone. Pieśń śpiew&ly wściekłą. 

Była to pleśń rasistowska ohydna. 
Więc z obrzydzeniem splunąłem na zmory, 
Choć ta spluwa.czka. nie była. solidna. 

Na. to Whitman, z przerałenla. chory: 
„Drogi koleżko, na.prz6d się zasta.n6w, 
A potem pluj: choć żeś do plucia skory. 

Czy wlen? Naplułeś w gębę Ku-Klux-Klanu, 
A z Ku-Klux-Klanem lepiej nie zaczynaj, 
Bo jest to lumen Zjednoczonych Stan6w. 

7.guhl clę teraz twa. niegrzeczna ślina. ... " 
Słysząc te słowa., przyśpieszyłem kr<>ku, 
A tam w Z&ulku przepiękna. dziewczyn& 

Mrugala do mnie, 'wlec111c szminką, w mroku. 
Pytam więc mistrz&: „Co to za stworzenie, · 
żujące gumę s zalotnościlll w oku?" 

Odparł ml na to • „·:vraźnym zmartwi~nłem: 
„Nie wiesz? To Ul-I"-~ ::o>eatrycze, co z br&ku 
Pracy przywabia P•.,. brzydką codziennie 

I zalkzona Jest w poczet kociak6w". 
Padłem j&k żywa rwpaczy rekl&ma„. 
Tchnąc wouią, cyga.r, gumy i konia.ku, 

Podeszła bliżej do mnie owa da.ma., 
Sciągnlęta. z nieba na piekielne bruki 
• rzekła: „Mieszkam tu w pobliżu sama", 

Rwąc kazdym słowem serce me na sztuki. 
Miss Beatrycze, ustroju ofia.rol 
My nie spoczniemy, dopóty, dop6ki„, 

Lecz szkoda gadać. Precz, obrzydła maro! 
Poszliśmy dalej i oto ujrzałem 
Coś, podobnego najgorszym koszmarom. 

Znów ja.k w poprzednl<'h tercynach, zadriałem. 
Ta.m dryblas blaty właśnie bil Murzyna 
Za to. że licem czerniąc się nie bla.Iem 

Smial b:vć od niego lepszy. Jak gadzina 
Syczał zbir biały : „Bądź gorszy ode mnie". 
Ta.mtcn: „Zero lepszy, to nie moj& wina. 

Choć ml to stwierdzić bardzo nieprzyjemnie, 
Trudno być gorszym od la.kh•1ro zbira!" 
Pt•szliśmy d&lej. Było corllz ciemniej. 

Nie tak jest ciemna grafomańska lira 
Nie tak ,jest ciemn:v wiersz; kolegi l\lcoka, 
Ani nietęga. schorzał& satyra, 

Jak owa ciemność duszna I r;łęboka, 
K tiira mnie zews1.ąd na1tle otorzyła. 
Straszna udręka dla. ducha i oka. 

J 

I 

•i 1'e 1 cyna - zwrptka składająca si ę z trzech w ierszy jeden•sto-
2.(lO/;kowyc-tl o tak im uh:ladzie ry nl c'Jw, że Ś i uJkowy w lcnz k11tdeJ 
zwro tki rymuJe si ę z pier ws zy m i t rzecim następnej 7.wrotkl. 
Zwrotką taką p i sa ł Ua nte All g hh:ffi - tUłjw1ęk szy poet1 wtoskł, 
urodzony w t uku 1 26~ we Flo rern„•Jl , w ygnany z. n iej podcza~ ów­
czesnych walk połityc1 n.vc h 1 7..ma rl y w ro ku 1321 w Rawenn;e. 
Główne 1ego d zi eło - 11 Bo~ka Ko m e<11 tt ' , ttumaciona na język pol· 
skl p r .tez E Po t ębowi cza , je.tt w iel kt m ooema t em pisanym tel'• 
cyn~. W poema cie tym Dante, rnając za pr~ewo<Jnl~a w ielk iego 
poetę rzymskiego. We rgH 1 tł'i7.a, wędru .t e p rze1 p i ek1o 1 czyłcłec. 
Ukochana Dantego- Be a trycze - w prowad za go do raju. W pitkl• 
Dante um le szc7a swych pr-reclwnlków poH t'ycznych. 

„) Wh ifman Wa lt (1819 - 18921 (Czyt . Ull rnen ) - wielki poeta 
ameryk ański. S tworzy ł specjalny rod7aj p oem a tów pt.sanych bia• 
lym (nie rymowanym) włer~zem C:łównp jego dzieła poetyckie -
„Hy mny " , „Zdżb1a t ra wy'' t „ T rzy poem a ty". Współc?.esny w ielki 
poeta, Pab lo Ne nida, wywor1 zi sł ~. 1 eś ll chod·tt o formę w ieru:a, 
ze ukoly poetycl«eJ, &l wo1zone i p1zez Whitmana. 



• 

• 

Fuehrer nr 2 
O.buwatel „Roz3iidny" nadeslal do naszej re· 

d~kcJi list, w którym zapytuje, 0 na jakiej podsta­
wte nazywamy kanclerza Adenauera - Hitlerem 
nr 2?". 

Oto naua odpowiedź: 
• „ * 

. Tuż po wyborach w Trizoni! Herr Adenauer przema­
,...1al do swoi.<;,h wyznawców. Przemawia! w Bonn, w swojej 
„tymcz.asoweJ stohcy. Słuchały go tłumy hitlerowców w 
,,starych, para.dnych mundurach", przy świetle „niezliczo­
".1YCh pochodni". Herr Adenauer mówił - radio trlzońskie 
nadawało przebieg tego „wspaniałego jublu". Herr Ade­
nauer nie mówił, lecz raczej wrzeszczał, krzyczał, wył. 
c-łos by! tak podobny„. 

I nagle padły z głośników 
słowa; 

„ „.Damy naszej młodzieży 
ło, czego Jej potrzeba - wię· 
ceJ przestrzeni dla jej poli­
tycznego, gospodarczego 1 kul­
turalnego roiwoju", 

„Większa przestrzeń" 

ein grosser Raum, Lebensraum 
- czyje to słowa? Czyżbyśmy 
się przesłyszeli? N ie - po 
paru d(liach nadszedł egzem­
plarz ,.Rheinische Post" Cz 8 
września br.), a w tej „Rhei­
nische Post" powtórzono je do­
słownie. Ob. ,R»zs-,dny" mo­
że je odczytać na zalączonym 
poniżej zdjęciu. 

A teraz weźmy do ręki stary „Mein Kampf" Adlllfa 
Hitlera. Na stronie 728 - w wierszach 18 - 20 czytamy: 

„TylkD wystarrzająco wil'lka przP•trzeń na tej ziemi 
zanf"wnla. n~""""'"' "'"'no.(:,J> "'f'l'"c:t ... nril"'. 

Tak pisał Adolf H1tlt>r, tak mówił Hitler, a obt>Cnie 
kanclerz Adenauer powtarza Jego słowa, naśladując głos 
i gesty fuehrera. 

l jeszcze mówił Herr 
Adenauer: 

„Pozwólcie 
o wyzwoleniu, 
naszych braci 
Wschodzie". 

nam m6wl6 
o wyzwoleniu 
z niewoli na 

I znowu - to nie słowa 
Adenauera, to słowa jego pro­
roka i mistrza. który w dniu 
28 kwietnia 1939 roku tak oto 
mówił w Reichstagu: 

„Początkowo zaintereso-
wani byliśmy w Jednej spra­
wie. w sprawie wyzwolenia 
czterech milionów Nlemcl)w 
zamieszka.łych w C:isechosło· 

wacji". 

Tak mówił Hitler w 
kwletn iu 1939 - a po czteret"h 
miesiącach rozpętał drugą wojnę światową. 

* • * 
Adenauer mówi I działa jak Hitler, ale dtlsiaJ Inna Jest 

sytuacja mż przed 20 laty. 01.iś Istnieje Niemiecka Repu­
blLka DemokrHtyc1na - bastion pokoju. Naród niemiecki, 
popierany w swych pokojowych dążeniach przez potężny 
Związek Radzit>Cki I kraje demokracji ludow"j, przez w iel­
ki, światowy obóz pokoju - p(itrafi unicestwić zbrodnicze 
zamysły Hitlera nr 2 l jego imperialistycznych mocodaw­
ców w zarodku, bez porównani.a szybciej i skuteczniej niż 
miało to mit>JsC<! z j~go poprzednikiem. 

GŁOS ROBOTNICZY 

l( ibir mn glns ... 

Gdyby Zatopek bieeał 
2000 lat temu R.l ~r.nrrl Brnrlzyński 

Krzykacze 
3 O tysięcy ludzi zerwało się 

z miejsc i stadionem 
wstrząsną! ogluszajq.cy okrzyk. 
Bo oto z gromady rosłych bie­
gaczy wyskoczy( nagte mały, 
czarnow!osy chfop · ee ! sadzq.c 
Lekkimi susami pędzi! do met11, 
ani spojrzawszy na swych glo­
śnych, renomowanych rywati. 
Przerwa! taśmę l wtedy dopie­
ro spiker móg! zakomuniko­
wać, że zw11cięzcą biegu na 
1500 m jest Kazim 'erz Zbikow­
ski. Jasnowlosi Finowie ze 
zdumieniem patrzyti na swego 
pogromcę, a on, pragnąc ukr11ć 
zmieszanie, troskliwie układa! 
w wr11izce swe podb te koka· 
mi pantofle. By! rewelacją i 
tematem dnia, a dzi~ ;est naj­
większą nadzieją naszej lekko­
atletyki. Fachowcy upatrujq 
w nim następcę największego 
polskiego biegacza - Janusza 
Kusochiskiego. 

Biegi byl11 wu•3ze najwspa­
niaLszq. konkurencją sporto­
wą i jeżeli lekkoattet11.ka otr?11-
mala tytuł królowej sportu, 
to wyłącznie dzięki nieporów­
nywalnym. przeżyciom, ;akich 
dostarcza uczestn kom i ob· 
serwatorom biegów. Bieg jest 
praojcem wsz11stkich dyscyplin 
sportowych i gdy przyjrzym11 
się uważnie wielu innym kon­
kurencjom, łatwo dostrzeżemy, 
że w więk•wści są one różno­
rodnymi kombinacjami bie· 
gów. 

Na wiele setek lat przed na­
szq. erq w Chinach w dni na1-
większych świąt rozgrywane 
byl11 trad11c11jne biegi na ot­
brz11mim dystansie ponad 62 

k111< Uczestnicz11ti w n ich w11-
!lłCzn.ie wybrani przez dostoj-
11ik6w państwow11ch zawodn't. 

Cct c·z~lał'? • 
„Rozmowy o teatrze•• - Je· 

rzy Rakow1eck1 1 Zyqmunt 
HUbner. Panslw Wyd Pop -
Naukowe. Str. 218, cen1a zł 
5.50 

Zajmująco napl•ana, bogato 
11 ustrowa11a ksh\żka. dajf\Ca 
podstawową wi edzę o ta]Oł· 
kach pracy twórczej w tea· 
trze. Wpt'Ow•rt?.aJąc czytelnt­
l<a za kul lsy ienllu. autorzy 
wyJaśnlaJq. co to fe.~t ak1or· 
~two. reżyseria, •ce11og1·arta, 
rola. szluka lld. Popularne U· 
Jecie tematu czy111-· z tego po· 
żyteczne~o wydawnlciwa 
k<tążke naprawdę clla każrle· 
~o. 

„Can~ł•tto•• - Stefan Ke> 
zaklewlcz P•ństw. Wyd Pop 
- Nauk Str, 137, zł 6.50. 

„Canaletto'" to p1 ·zyrlumek 
wielkiego mala1·z11 Bernar<lo 
Belotto, którego i mię związa· 
ne Jest z Warsrnwą epoki Sta· 
nl•ława Augu•la Wiele SWO· 
Ich ohrazów rośwtvcll Cana· 
leno WarRzawle. Do dziś lego 
plólna •ianowi11 pow11żny ma· 
terlat do poznania archllektu. 
ry Warszawy uhlel{lych wie· 
ków Wzmiankowana ksl'!źecz. 
ka, ciekawie roapl•ana, •apoz. 
nale zar(>wno z epoką. w któ­
re\ rl71alal malarz. lak I z \e· 
o:o iwórcwśclą. K•iatecr.ka za. 
wle1 ·a <lu?.o repl'odukcjl dziel 
CaMletta. 

„Kierunek natarcia0 

cy, a zwycięzca mial prawo 
zażq.dać ręki córki mandaryna. 
Dzisiejsi stróże zasad amator­
stwa mieliby nie tada klopot 
z ustaleniem, czy taka nagroda 
nie sprzeciwia się postanowie­
niu, it amator nie może przy. 
jąć upominku, przekracza3q­
cego wartość 40 franków 
szwajcarskich. 

Naturalnie, nie wszędzie tak 
hojnie premio•aat10 zw11cięzców, 
ale wszęd2ic prau·ie przebie­
gano tak fantastycmie dtug e 
d11stanse. W ubieglJim wieku 
w Meksyku rozgrywano co­
rocznie btepi na trasie dlugości 
460 km i zawottniclJ odhywali 
tę ogromnq podróż w ciągu .5 
dni Brak frst dan11ch ro do 
s~yhkości, 1akq uzy~kiwuli, nie 
należy jPdnak sqdzić. aby byla 
ona większa od temna, w j11-
kim posuwa się sl11nna „ciuch­
cin" na trasie Piotrków-Sule­
jów. 

W Nigerii do dzi§ fr?sz<'ze 
odbywajq się zawody m;ędzy 
dwiema licznymi osadami, a 
udział w nkh. biorą wszyscy 
mężczytni w w'eku powuiej 15 
lat. Dy.•tans wynosi 273 km, a 
bieg odbywa się w c ągn dwu 
dni ! dw11 nocy Podróżnik noT. 
weski Lumoldt, który byl 
świndkiem tych zawodów ta r. 
1903, pisze, iz bieg nocny 

Krzyczeli: nie warto, nie m!l'ina I ~zkoda! 
Warszawa to gruzy, pustynia I grób, 
Niech gruzy pokryje szrzeć ehwa$tów jak broda 
I niech się rozkłada. stos ruin jak trup. 

Niech łeźy w ruinach to miasto • boba.ter, 
Jak tego escsy I Hitler sam chciał, 
Niech zieje ranami ja.k zgasły już krater, 
Na którym przed la.ty rozpasał się szal. 

Krzyczeli, że szkoda wysiłku I gro~za -
Nlerh miasto zastanie pomnikiem tyrh burz, 
Nie tneha. dolarom zza morza clać kosza 
I tylko budować silami zza. mórz. 

Krzyczeli, że hańba, szarganie świętości, 
Ro wiadukt Pancera zbudował sam tar, 
[{rakowskie pamięta I królów I gn§cl, 
Ola których „Oazą" nazywał się bar. 

Krzyqiiell, krzyrzell i ręce łamali, 
Co z dawnej „Warszawki" wyczynia. dziś lud, 
Szemrali I rhciwic słuchali na fali, 
Co płynl_e Jak we.da. powietrzem zza wód. 

N chociaż krzyczeli, szermując ha~łaml 
Buldożer się wdziera.I w ruiny I gru;i:, 
Stalowe żórawle kręcily szyja.ml -
Za cegłą szła cegła, u wozem szedł wóz. 

I szturmem ruszyły dzielnice bez zwłoki: 
Mokotów okryty zlrlenlą jak w pled, 
Na Lesznie po nocy za blokiem szły bloki 
Tunelem przedarła się Trasa W-Z, 

Ruszyły dD szturmu. Krakowskie Przedmieście, 
Kopernik z globusem i Nowy szedł Swiat, 
Ruszyło na Woli kamienic ze dwieście, 
Starówka. I Krucu, ściśnięta od lat. 

Muranów 
Na placu 
Tu Pałac 
Tu wieża. 

I Młynów, żoiibórz, Orhota, 
kandelal-„ oświetli! swój łeb, 

Kultury. gdzie dawnltJ s7ła. Złota, 
od metra, gdzie llerse mia.I sklep. 

wfród gęstuch ciemności, slabo Krzyczeli, krzyrzt>li I nagle dziś milczą, 
rozjaśn ' anych plonącJ1mi lu- Gdy bije z Warszawy I świeżość i szyk -
cz11wam1 _ sprawia na widzu Czy idą Miodt•wą, czy Kruczą, czy Wilczą -
niesamowite wrażenie, ate Żyjąca Warszawa zagłusza Ich krzyk, 
fesz:c2 e większe WTażenie wu- i" ""''11"'"'""'""11'"„"""'""""1'"'"'""„"'"""'„11„11„111,„111111111 

~iera ~iezw_11kla rado~ć zw11-1~ Humor włoski 
cięsk!e1 druzyny. ; 17. V•p Nnnve·1 

Z kib·cowego punktu wi- l 
dzenia interesujq,re bylnb µ i 
stwi<?rdzić szybkość, z jakq. i 
biegano dawniej na tych o- l 

promn11ch d11stansach, wobec E 
-których słynny maraton w11<la- l 
je się niewinną fraszką Spor- i 
towcy opowiadaj(ł sobie Legen. i 
dy o fantastycznych szybko- l 
ściach, uzysk ·wan11ch niegdyś i 
przez Gre1<'ów, a we wspń!cze- i 
snej erze przez Indian i M ek- i 
sykańczyków. Gdy jednak zba- ; 
dano btiżej te OJJowiadania, o- i 
kaza!o się, że tempo zw11cięz- 1 Wq.ż do Ewy: Jedz, to zaw'.era dużo wltamtn. 

ców nie przekraczało 13 kito- i =,:i,::::=,,,':: 

metrów na godzinę. Swiat po- 1 
szedl naprzód także l w tej i ( · ( 
dz .edzinie. Zatopek na dy>tan- ~ ~ 
sie 5 km t1zyskuie sz11hkość 22 i ------=--..,."'"" 
k.m na godzinę, a nasz Zbi. l / 
kowski przebiega półtora k1- 1 ~ .:---· 
lometra w tempie blisko 24 km l ( 
na godzinę. Obaj bez trudno- i ~ 
ści zd11stansowa!ib11 wsz11st. ; :;> / 
kich w1elk eh biegacz11 za- 1 ill 
m~::c~~~;: :::~a, ale nigdy :~'=::':,:.· (C:_~--f1.~~ ·. w świecie nie b11to takich za- .....__ ' 
wodn ków jak Zatopek Pozo­
staje so!lie życzyć, abyśmy kie-

dyś mogti to samo powied?ieć _ Idi caly czas P• osto. 

o Żbikowski1n. ;:.„„.""''"""'"11''"""'''"1"„'""'"łl"'""''"'"„„"""'"'""'"'"''"" „~ 
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Dochodzenie w tok u ••• 
Zygmunt Pietrzak. 

słuchacz Pań.•twowego 
Technikum Włókienni­
c1ego w Zgierzu, wyjeż_ 
dża w drugiej połow'e 
lipca br. na wczasy do 
?:akopanego. Umawia się 
z żoną, by wysłała mu 
telegrafic7.nle 1 sierpnia 
100 złotych. Drugi~go 

sierpnia Pietrzak zgod_ 
nie z umową, Pi~da w 
hallu domu wyporzyn. 
l<0wego i czeka na listo­
nosza.„ 

Tutaj telel!Taficzne 
tempo 7,aczyna wyrabie 
słabnąć: listonosz za­
miast pieniędzy wręcza 
~gierzaninowl li~t od 
"ony, która donosi 5We­
mu mężowi, że Jedno­
cz1Chlie z tym li~tem wy. 
•tal.a mu przekazem 
tetPg~aficznym Eto zło_ 
tvrh. 

Ktoś Inny może by 
się tym przejął, ale nie 
muz adrernt. .,Pienia_ 
dze chybR •tt«wily 
gdzieę w drodze, jutro 
n;, J)<'wno będą na mi-t>j 
~cu" - wysnuł c~li<km 
lr>gic,my wnlo."M!k t J)/'\l't~­
'lO\l.'ił zaczekać jerlen 
d7'eń. Ale i nerajufrz , 
ll'ł tn.eci dzień przekaz 
11i1C zjawił się. 

W trakcie O<'zek;wa 
nia .<kończył •ie turnu~ 
Zl!i<>rzanin spakował m.a. 
~ątki I po7.vc7VW~zy 
vd przy!!''}dnvch zn"ii"­
mvrh kilkadziesiat zło­
'rr.h. 7.f'hv nie wy1°chać 
1'<:7 ~osza - wrócił do 
rl1>mu. 

Pro.sto z dworca po_ 
biegł do urzędu poczto. 
wego 7.gierz l, składajac 
tu reklamację, Już pa 
kilku dniach miał oka_ 
zję przekonać ~ię, jak 
'flrRwnie pracuje :niej­
scr>wa poczta: otrz:vm,J 
odpowiedź na piśmie. że 
w sprawie zaglnlone~o 

przekazu ws7.c1ęte zn~f.a. 
nie dochodzenie. o wy_ 
nikach którego natych­
m•ast będzie powiado_ 
ll'iony. 

Gdy jednak minął ty_ 
dzień, a urząd wciąż 
milcz.al jak zaklęty, pe­
tent złożył osobistą wi­
zytę kierownikowi pla­
cówki pocztowej Zgierz 
L Kierownik przyjął go 
nad wyraz serdecznie i z 
m1f'jsca oświadczył mu 
rado,ą,ą nowini:: Docho­
dzenie w sprawie uigi­
ni•mego przl"kazu zoata. 
Io już ~jęte! 

FRASZKI 

Teraz już można być 
pewnym, że pieniąd1e 
lad;; ch\l.>ila wrócą do 
domu. Ale jakoś nie 
wracały. Więc petent 
rc;.zedł jetizcze raz. Kie­
rownik by! wprost w 
szampańskim humorze. 

Dochodzenie już 
jt>st na dobrej drodze! 
-- oświadczył ciep!o na 
p~witanie. 

Po kilku dniach ~ko. 
munikow?.ł, że docho. 
dzenie rozwija się. a po_ 
tern, że już jest w pej. 
~ym toku. 

Petent.owi zrzedła nie­
co mina. „Jakoś za dlu. 
go przeciąga się ta spra. 
wa - żali się znajo_ 
mym. - Kiedy już n·.re-

s~cie otrzymam swoje 
p.ieniądze'!" 
Głowa· do góry, oby­

watelu Zygmuncie! M~­
r.y dla was radosn"I 
nowinę; w toku żmudne_ 
go dochodzenia władze 

i;.ocztowe w Zgierzu 
ustatity JUZ ponad 
wszelką wątpliwość. że 
piomiądze wasze gdzieś 
W!(inę!y. 

A co do tego, kiedy ie 
otrzymacie, to wybacz_ 
cie: macie stanowczo 
zbyt duże wymagania. 
Stawianie kabały nie le­
ży w kompetencji poct· 
ty. 

Od tego są wróżki. 
(Na podstawie kore$­

pondencjl S. Sadkow,ękie-
f/?). A. O. 

Pomyślny skutek zapewniony 

Do połudnloY.eJ Korei m•I~ przyby~ qrupy 
„młodych dziewcząt" z USA. które zajmą. sit 
1prawll „podniesienia morale wojsk amery· 
kańskich". 

Podnieść moralnoś6 (o, myśli na~hninne!), 
Poprzez spódniczki pragną podniesione. 

TADEUSZ GICGIER. 

Stawicie się w komplecie 
Przewoe1nfcząey ZarzAdu Jakot przybyli wszyscy. 

lakładowego ZMP pi«J Niektórzy n•wet bez obi~· 
PZPB w Piotrkowie pod· du, bo nie byto Już czasu 
<ze<ll do łll'Upy chtopców na jedzenie. 

- Dzisiaj o plęina•teJ - Tak żeście pr1 ysLll, 
<tawlcle •lę w komplecie w bez nlczegM - otworzvll 
ookalu Zarządu Mletsklego 8Zel'OI«> oczy pracownfi:y 
ZMP.„ .Zarząclu Miejskiego ZMP 

- O plętn.a•tef? To JUŻ - A bo co? Zabawa Ja-
nte<lłu'!o . za iwdzlnę.„ kaś bedzle? 

- A co nie zd11o'.ycle? - Jaka zabawa? Zgla· 
- Jak trzeha. to przyJ· szallścle się jako kanrl~"la· 

clzlemy co do minuty! cl na IO rtn lowv kurs szko· 
Przewortnlc•ący skinął z leniowy do t..orlzl? 

01kontentr>wanlem glr>wą. - Zgla„allśmy e t ę! 
Ale chtopcy fal< to chino· - No to spleszrle 8łę 
cy. Korci •eh ciekawość. na dworzec. bo zaraz po· 
więc oytają. eląp; odcho<l•i. 

- A po co mamv Chlopcy slroplll się. Ob· 
przvj!lć. kolego przewoont· stąplll przewodniczącego I 
czący? dalej go pytać: 

- Owa, aleście cleknwll - Jakże to tak kolep;o 
i)owlecle się na miejscu przewodniczący? :N.11<. ,go· 

Po czym p1-zeworłnl- dzlnę pr?ed odjazNem z:l· 
•:;rrł"Y ptJQ?.eOI da.łe.f "Utwra- wiade.m\e~(e natiS, .Z.ebv-.,,n:t 
rłnml<" le~i.cze lnnvc·h, te· . tu pr·„yszlf I w dodhtku 
!•v punkr11Rlnle o 1 ~ przy- nic o le mńwlc l e, 7.e jed7.1e­
hvll rln Zarządu Miejskie· my na rlzle•'ęć dni do t.o­
lt<> ZMP. dzl. Przecle1. 11-zeha ' ~ię 

lako~ do tego µrz~'itotowĄć, 
a my~m:v nRwet hielizny na 
rmlanę nie wzięli.„ 

Przewoclnlczar.:v nic nie 

PROTP.:GOWANU 
odpowlecłztal Bo I co miał 
chlnpcom wytłumaczyć? 
Dlaczego nie znwlaclomil 

Dzlwtę alę, ogarnl&JlłO twll figurkę W1lroklrm, •eh przertrem. rlłar.zego nte 
że przy talii tak wąskiej masz plecy - szerokie. ł<aznl tm •lę przygotować 

rlo rtr-<><il. r11Rc7ego nikomu 

NAGROBEK HUMORYSTY 

Tu lrty humorysta, ayt doczesnej chwały, 
Odpuść mu, Czytelniku, brodate kawały! 

HORACY !llAFRIN 

nic nie mówll7 
A 1<1Jem111ca slużbowa to 

co? 

SKORPION 
(na portsiawle korespon-

1 dencjl „Pawkl"j 

pod redakcją mistrza klasy 111ięd1ynarodowej K. Makarc1yka 
STUDIUM 
H Rinek 

Grzeqorz Lasota. Czyt. Str. 
258, zł 11.50. 

Zbiór szkiców, recenzji I 
polem lk wyhłtnego młodego 
krytyka llteracklego, 01 lentu· 
l'ICY o rrohlernach naszej no 
weLllteratury Wnikliwe ror· 
wa nia autora wprowadi':ają 
czytelnłka tej l<sl;iźkl w porl 
qfaWf\\'1.' e za'{Mrłnfenla naSłzeJ 
nowf11~nn<'j • pr'07. :V I pnP.zjl. 

Odżyją dawne pieśni i tańce 
Powiśla, Woli i Starego Miasta.„ 

Białe Kr~ . Wh6, Sh7. ph2, c2. 
b3 16) Czai ne Ke4. Ha5 (21 

Białe 7ac1y11aJą I wy~l")'Wają . 
Rrnwi~'ante podajemy na In· 

nym miejscu. 

Rozwiązani. 1tudlum Rłncka 

1 sra+ . Kr14 2 Wh4+. Ke~ 3. 
Wh5+ . Kf4! 4 Sd5tl. (Wxa.5 -
pa!'I Ke4 5 Sc~+ Kf4 6 Se2+ 
Ke4 7. Sg3+. KM 8 . Wf5+11 ltd. 

Partia hl1zpańska 

grana w br. w p..,trlnale ml•· 
trzn~1 w f'Jnl~kl w Rzeszowie. 

81ate: Sz, n1~ń•kl 
Czarne: Di e ~zer 
I. e4, e5 2. Sf3, Sc6 3. GbS, 16 

'· Ga4, Sf6 5 o- O, Sxe4 6. d4. 
b5 7 . GbJ . rt5 8. de, Ge6 9 c3. 
Ges , O. Hd3, o - o , I. Sbd2, f5 
12 ef, Sxf6 13. Gc2. 

V/ rl? 1eo;;i rttvn1 on~u1ntęctu cz'lr· 
n~ nd o;; t :"lpltv od rw~: kle gryw!l­
ne~o w tef pMyrli Se7 Z•rfon l~m 
h!~h,,..h fr. c:; t ter A:z 9amocb:felne 
zarlemon r,;,11·owr1nle mn?:llwn~cł o 
sf~ąn i P.c-1 1'\ ,,rzewAstl rłeh•utowe_I. 

13„ Se7 14 Sb3, Gb6 1 S. Sbd4, 
Gxd4 I 6. Sxd41 

W· ferlne.f z partii knresp"n 
de rwv!nv~h pr1.ectwn! l< Ores1era 
zagr;,t is cd I nie otrzvmal du 
bret part ii. Rurhem Sr14 hiale 
plnn11)~ orzygotr>"n<' opanowa· 
nie •knrzklem pPh c6. 

16 .• Gf7 17. Hh3, Hdfl 18. Wfe1, 
d 19 Se6, Wfcfl 20. Gf4, GxeA 21 
G>ed6t, Gxh3 22. W•e7, Gh3-
Q4 

l.eplel hvło nrl razu Gd7 
23 13, Gd7 24. GxcS. 
Rlate zr)Ph)•l„ pl/'\11~ S>,ymań 

ski enorglr1nle real11uje prze 
wap;e. 

24., Wc8 25 Wxe8+, Sxe8 26 
Gd4, Sd6 27 q4, qG 28. Wel, K'7 
29. l<f:ł, Ge6 30 h4 5c4 31 h4, 
a5 32. ba. s~.s 33 11s. Gd7 34. 
hq, hq 35 Whl, Wq8 36. W'•7 
Ke& 37 Ges. GeB 38. 14. <15 39 
Gxl5 +I ' czarne sle poddaly, 

Fółka z książkami 

Generał Komun·y 
Postilć wlełkleQo Polaka, Jaroslawa Dl\browsklecjo, który swą bo· 

haterską ~mterc1ą na ostatniej Jut niemal barykadzie Komuny 
Pa,-ysk1e) dał wyraz tarl1weqo patriotyzmu 1 rewolucyjneqo in· 

ternacjonal1zmu, przykuwa uwaq~ nie tylko polskich h1Sto„yków 
i pisarzy. W ostatnich latach wydano u nas dwie prace b1oqraf1cz. 
ne o Dąbrowskim: Wł Bortnowsk1eqo „Jairostaw Dąt>rowski" ł W. 
Markowskiej „Droqa na barykady Komuny" Ostatnio w przekła· 
dz:ie polsklm ukazała się książka radzieck1eqo autora D. Gran1na*), 
poSwlęcona niezapomnianemu dowódcy wojsk Komuny Parysw1ej, 
" ttzłomnemu żołn1erzow1 I bojownikowi „z~ wolnose w~s~ 1 na„ 
sz~". 

Opowieść Gran1na ma charakter fraqme:ntaryczny - w tym sen· 
sie, że dotyczy fedyn1e udz1ał':ł o-.browsk1eqo w ostatnich walkach 
Kornuny (maj r 1871), qdy spisek Thiersa z Prusak•ml przekresłał 
jut nadzieje na zwycięstwo wyczerpanych I zdzieSll\tkowanych ko­
munardów 

Dusz.ą walkl, która miała zapewnić historyczne "zwycltstwo 
zwyctętonych", był Jarnsfaw Dąbrowski, zaś jeqo str•teq1a - falc 
twie ... dzi Granrn _ opierała się „na zast'tpten1u przewaq1 tic1ebnej 
bohaterstwem tołnterzy Komuny 0

• W1adz1ata o tym wystraszona 
i qmeżdiąca się w wersalu, pod opieką pruskich baq11etow, reak· 
cja francuska - 1 nie pP"zeb1er-ała w łrodkach, by Dąb~owsk1eqo 
usunąć lub złamać. Kierowano przee1wko niemu broń n1kcz.emnel 
plotki, oszczerstwa, kłamstwa; probowano ąo przekuplt, lub tez 
skrytob6Jczo zqładz1ć. Daremne były te usi1owan1al 11'1Drowsk! 
sprawie Komuny pozostał wierny ai do astatn•eQO tchn1en1a sm1ere1 
Dąbrowsk1eąo na barykadzie Montmartre towarzyszyły ostatnie Jut 

walki Komuny Smierć ta nie była jednak daremna, t~k jak n1! 
były darenine zmuqanla Komuny. Wzeszedł z nich pos1eN reNołucJ1_. 
Proletariusze f•.incjl, Polski I całeqo &wiata dobrze up•m19tali 
dzieło Komuny Paryskiej I bezprzykładne męstwo fil l>Ojown1k6w 

Kslllżka Granona nie 1est b1oqrafli1 w łc1słym teqo słowa znacze. 
niu lecz ma charakter zbeletryzowanej opowieści. w której - obok 
posł:acl autentycznych I elementów historyczne) prawdy, znajduj•· 
my również postae1e stworzone przez. autora. Opowleśt toczy su: 
tywo 1 ciekawie, w J•I tok autor wplótł wiele szczeq6łów życiorysu 
Dąbrowskle110. tak, że postać bohater1kleqo qenerała Komuny uka· 
una Jest onteresująco 1 wszechstronnie. Pl~knle nakreśli/ też Gra· 
nin sylwetk 1 WaleP"eqo Wrćblewsk1eqo, Oelescluze•a, Vermorela i In­
nych działaczy Komuny. 

Ksiątka Ciran1na jest cenną I pltkno\ pozycJl\ hlstoryczl'IO·bloqra. 
fiezn<\ która utrwala w pam•tci c%ytelnika w1elkołit Jarostaw11 
Dąbro'.wskleqo t joqo współbojownlkow z paryskich barykad. 

Polskie wydanie tel książki zostało uzupeln1one posłowiem Ro· 
mana Werfla, w kt6rym autor, posłuquJilc 11ę mari<slstow•kll teorio\ 
badawczą ukazał polityczne i społeczne tło epoki, w której żył 
1 działał jarosław Dąbrowski. Uwydatnione I podkrellene zostały 
przy tym włf:ZY braterstwa, przyjaźni I so11darno$CI, łączące poi· 
sk ich I rooyjsklch rewolucyjnych demokratów w Ich wspólnej 
watce p..-zeclwko caratowi ł reakcji europejskiej, walce o wolnołt 
wszystkich ludów, qnęblonych przez koronowanych I nieker'Dnowa· 
nych tyranów. 
Opowieść Granlna pozwala zrozumlee I ocenić dzieło Komuny 

:r punl<tu widzenia współcz.,.noścl Patriotyzm I b0'1aterstwo ko­
mun3rd6w pa•yslcich są dla nas przykładem nieztomnołel I rewo­
lucyjneqo hartu. 

BOLESŁAW DUDZINSKI. 

•1 O r.rnnłn .l•ro•law n 'lhrnw<l<I P!7.ełnt.~·lv r. Ję7.yk11 rMYI· 
sklr~n : lre1111 R~kowska I Izabella Zabłudowska. Warszawa. ,.Iskry„. 
1\153 r„ str. 200. 

A teraz proszę zaśpiewać jakąś 
piosenkę. Wszystko jedno ja­

ką.„ 

Młody robotn lk, 19-letnl war­
szawski tynkarz, który przy,zedł 
dziś na wstępne eliminacje do ze­
społu pieśni i tańca „Warszawa" 
staje nieopodal fortepianu. Trochę 

drżącym z tremy, ale czystym, mi­
ł;m głosem śpiewa: 

„Kotwicy łańcuch zazgrzytał ... " 
Dwie zwrotki piosenki · wystar­

czają jury, aby zorientować s;ę w 
glosie i dykcji chłopca. Teraz nastę­
puje próba słuchu i pamięci muzy­
cznej kandydata. Prof Sygietyński 

zasiada do fortepianu i podaje to­
ny.„ 

Od kilku dni w gmachu Minister­
stwa Kultury i Sztuki trwają próby 
kandydatów do twonącego się w 
stolicy młodzieżowego zes.-połu pieśni 
i tai1ca „Warsz.a wa", którego kie-

rownlctwo obejmie Tadeusz Sygi<"­
tyński - organizator słynnego ze­
społu „Mazowsze". 

Codziennie od IO rano do 14 prze­
wijają się przed komisją dziesiątki 
dziewcząt i chłopców (dziewczęta 
począwszy od 16-ego roku życia. 
chłopcy od 17-go), rekrutuiąc.vch się 
przeważnie spośród robotniczej war­
sz.a wok i ej młodzieży. 

Zespól liczyć będzie 70 osób - a 
zgłoszeń jest ponad tysiąc. Z tego 
około 15 proc. zamiejscowych Wy­
biera się więc naprawdę najlep­
szych, najzdolnit>jszych. 

Pierwsza eliminacja trwać będzie 
do końca września. Ci. którzy przej­
dą przez nią zwycięsko, poddani zo­
otaną drug iej eliminacji, m. in. tak­
że eg?.am inowi choreograficznemu. 
Trzecia eliminacja, która odbędzie 
się w listopadzie i grudniu. polegać 
będzie na próbach zespołowych. 

Dziewczęta z zespolu „Mazowsze", którego organizatorem jest prof Sy­
g . etyński. Prof. Swietuńskt organ1z uje obecnie zespól „ Warszawa". 

Wreszcie na dzfrń t-go stycznia 
1954 r. skład zespołu zo;,tanie już 

ostatecznie u~talony i młodzi artyści 
przystąpią do normalnej pracy, 
pracy nad repertuarem. 

Repertuar ten - jak nas In for­
muje dyr. Svgietyń~ki - opartv zo­
st11nie na bogatym, a jeszcze tak 
mało dotychczas ?.nanvm sierok1emu 
ogółowi, miejskim folklorze War­
&zawy. Znajdą w nim odbicie piękne 
tradvcie rewol•icvinP w1irs1..awskie­
go ludu, piosenki śpiewane przed 
laty na Powiślu. Woli Starym Mieś­
cie, pir>senki pełne •woiste1!0 humo­
ru j sentymentu. Odżyją też dawne 
tańce. tańczone ongiś na uibawach 
ludowych, w rozmaitych „drewnia­
nych salach" na przedmieściach 
dawnej Warszawy. 

Kierownictwo zespołu ~tara się w 
chwili obecnej pozy>kać współprac-: 
wybitnych znawców twórczości I 
obvczajów ludu warszawskiego -
.Juliana Tuwima, Leona Schillera, 
Władysława Daszewskiego, którzy 
by przyczynili sie swvm talentem, 
swą wiedzą do wzbogacenia reper­
tu<iru zespołu „Warszawa". 

Na stole jury piętrzy sie 11tos po• 
dań.„ Kolo lśniącego pudla forte­
pi,nu, przez podium okryte wiśnio­
wym dywanem przewijają się dzie­
siątki dziewcząt, dziesiątki chłop­
ców. 

Oto młodziutka, Ul-letnia córka 
warszawskiego dozorcy. „Ladne za­
barwienie głosu" - notują członko­
wie jur.v w iej karcie. Ma poza t.vm 
dobry słuch I przyjemną aparyc.1ę, 
co dla przyszłego artysty nie Jest 
sprawą bez znaczenia. 

20-letn!a robotnica z fabrv'kl ta­
rówek ma stra~zliwą treme. Głos za­
łamuje glę, drży„. Jednak dyr Sv­
!(ietyń!;ld i dvr. Jackowska tak ser­
decznie potrafią przemówić, U.k 
ośmielić, że po paru minutach tre­
ma mi.la 1 młoda d1fewczyn.a ~plewa 
już pt>łnvm. naturalnym, dźwięcz­
nym r:lost>m 

2'?-ll'tn i ~tolarz z PKS-u chel' bvć 
tanct>rzem. Taflczy w z"spole śwl„t­
licow'•m. ale to mu nie wv~tarc1.a. 

- Nie bylem pr1yr:otowany na 
śpiewanie - stwierdza, gdy człon-

• 

• 

Stare Miasto w Warszawie. 
Fragment ulic11 Piwne;. 

kowle jury polecają mu, by z.a!ple­
wał jakąś piosenkę. 

Nieporozumienie jednak wkrótce 
zostaje wyjaśnione. Tancerz. musi 
przecież mieć słuch 1 każdy z kan­
dytlatów do zespołu „Warszawa" -
bez względu na to, czy będzie tań­
czył czy śpiewał - musi się poddać 
próbie słuchu, umuzykalnienia. 

Za kilka miesięcy nowy młody ze­
spól przystąpi do pracy. 

l podobnie jak „Mazowsze" po­
trafiło &obie. zdobyt s7ca całej Pol­
ski I uznanie zagranicy, podobnie 
iak „Kukułeczka" śpit>wana jest w 
całej Polsce I szeroko poz.a jej gra­
nic-ami - tak samo na pewno po 
pewnym czasie młodzi artyści ,.WAr­
szawy" z jt'dnają sobit> zwof Pnników 
i wielbicieli, tak samo po pewnym 
czasie piękne war<;zaw•kie pio>enkl 
rozbrzmit>wać będ<J na ru~T.lowa­

niach i na zabawach, w świetlicach 
miast i wsi. 

BGR. 
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